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„Boze Pierwszorzędna 


i| Restauracja Hotelu „Pollera” 


LN NON NN NN NE EN 1 EE = =>. 
na 


Tel, 104-20 


- w Krakowie, (vis a vis Dworca Autobusowego plac św. Ducha) 


po najtańszych ©e8» najtańszych 68» 
nach nach fabrycznych 
w wielkim w wielkim wyborze 


Polecamy! 
Linoleum, Geraty, Dywany wełniane i pluszowe 
Chodniki, Kapy «3. Koce i Pledy, Narzuty, 
Firanki, Portjery, Chodniki kokosowe, 


Płaszcze gumowe i impregnowane 


PRZEMYSŁ-LINOLEUM 


Kraków, Rynek 10. 


Warszawa, Marsza'kowska 143. — Bielsko, Wzgórze 20, 
50 własnych skła dów. 


; 


Życzenia Wesołych Świąt 
składa wszystkim swoim Klientom 


„Secza” 
Pralnia, Farbiarnia, Kraków: 


Już się ukazała | 


Cena za 1 egzempl. w twardej oprawie 
ZŁ. 30-— 
z przesyłką pocztową Zł 31 gr. 50. 
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] 


miasta Krala i wojew. krakowskikóó 
Do nabycia wyłącznie w Redakcji: Kraków, Rynek Gł. 43, I. p. 
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poleca smaczne obiady z 4-ch dań á zł. 3:50 i a la Carte. 
ODDZIELNE POKOJE DO ŚNIADAN I GABINETY. 
Bufet obficie zaopatrzony w zimne i gorące zakąski, oraz dobrze 
znany i konserwowany Piłzner i piwo żywieckie. Przyjmuje wszel- 


kie zamówienia na uczty i wesela tak w domu jak i poza domem. 


Codziennie od godz. S-ej koncert m 
doborowej orkiestry salonowej. Zarzad. 


LECZNICA w BATOWICACH 


POD KRAKOWEM. 


Zaburzenia układu nerwowego i przemiany materji odzwyczajanie od narkotyków (alko- 

hol, nikotyna, morfiua, kokaina i t. p.) stany wyczerpania, kuracja tucząca i odtłuszczająca. 

Trzy oddzielne pawilony w rozległych ogrodach, na stoku południowym najnowsze spo- 
soby leczenia, kuchnia djetetyczna pod nadzorem lekarskim. 


Lecznica prowadzona jest przez uniwersyteckie siły lekarskie: nieustanna opieka lekarska 
i pielęgniarska. pl<ia elektryczna, woda zimna i ciepła w pokojach, ogrzane korytarze, 
werandy otwarte i oszklone, kąpiele słoneczno-powietrzne. 


BATOWICE, POCZTA RACIBOROWICE, 


Telefon: Kraków, 187-380, skrót telegr.: „SANBA“ Kraków. 


Zgłoszenia do Zarządu Lecznicy: 


Zawiadomienie! 
STANISŁAW długoletni współ- 
dzierżawca firmy „ALBA współ- 
właściciel firmy „CONSORTES“: 


M zato KT Kliniki chorób wewkętrznych U. J. 


oraz „MARYSIA“ współpracow- ordynuje od 3—5 


niczka firm powyższych mają za- 
szczyt zawiadomić P. T. Klijentelę, 
iż z dniem 31 grudnia 1931 roku 


otwierają własny 
SALON FRYZJERSKI DAMSKO- MĘSKI 


w Krakowie, Ryus gł. 34 Pałac Spiski) w pasaże 
Współpracować będą również znani 


„TADEUSZ" „ZOFJA” „ZOSIA“ Pinia © wake odró A. „ALBA” 


Znamię indywidualnej 
artystycznej twórczoścł 


Zakład budowy 
organów 


BRACIA RIEGER 


Karniów=Krnov, 
Czechostowacja. 


Ekspozytura 


w Krakowie 
ul. Sienkiewicza 2a 


Zał. r. 1878. 
Dotąd dostarczono 


2.495 orqanów 


NAJSKUTEGZNIEJSZE i NAJTAŃSZE 


środki lecznicze — to 


LIOŁA LEGZNICZE Dra BREYERA 


Zatwierdzone przez Min. Zdrowia, odznaezone złotemi 
medalami w Nicei i Brukseli 
skuteczne w chorobach : 

zaflegmienie płuc. gruźlica, astma, koklusz, wszelkieg 
rodznju kaszle, reumatyzm, ariretyzm. nerwobóle, skrota, 
wszelkie zanieczyszczenia krwi, nieczystość cery, wypry*” 
ski skórne, katary żołądkewo-kiszkowe, hemoroidy, za- 
twardzenia, biegunka, żółtaczka, wszelkie choroby watro- 
ny. nerek i pecherza, choroby nerwowe, bezsenność. bóle 
głowy, otyłość. zwapnienie tętnio it. p. Można nabywać 
niemal w każdej aptece lub skiadzia aptecznym — albo 


w wytwórni 
POLHERBA $ka,4. «s Kraków-Podgórze 


Kto ches leczyć sią ziołami - niech zażąda darmo w wy: 
1 e aiw EE „Jak odzyskać zdrowie”. 


A EZ GE, 
e Imo eme S 
Ostrzeżenie! 

Fałszują piwa. sprzedają 


najpodlejsze za przednie gałunki, 


biorąc pełne ceny. 


m. 1. kfikaset w Polsce 


ak Janów-Gieszowiec p/Katowicami 75 gl. 
3 manuały. Łódź 60 gł, 3 man., Warszawa, 
Kraków, Lwów, Poznań, Lublin itd, 


Organy RIEGERĄ słyną nie tylko 
w Polsece lecz na cały świat 


Już się ukazała! 


Cena za 1 egzempl. w twardej oprawie 
Zł. 30:— 
z przesyłką pocztową Zł. 31 gr. 50, 


SLAW DIORA 


KRAKÓW, UI. WOLSKA 9. Tel. 181-70. 


Str. 2 „GŁOS NARODU" z dnia 24-70 grudnia 1931. Nr. h 


g ZZARK- MUND ENEI ESE ELIET G, 


| FIRMA AL dE - E $ : ! 
JULJAN KURKIEWICZ | B-czmość cierelacty na 4 Jedyna najstarsza Polska ODLEWNIA DZWONÓW | 
| JE IE: | 
Kraków. Mały Ruuek L. 9.  ||5 3 ra ci 
: a = - a 
poleca najtaniej i najładniejsze A — 
D k ch listów agłas ch spo k ko 
OBRAZKI KOLĘDOWE Hf Z teean poczakliny si ledęnie stułeczne Aby © w KAŁUSZU ` . 
4 6 | zaś przekonać W. że tylko przez znane adykaln nau- w 
(dla porównania prosimy zażądać wzorów F kows polecone bandaże, usuwające radykalnie po z 
bis i Ą tarzałsze i e 
| ennisów, które E EE Ea ulica Króla Jana Sobieskieśo L. 25. 
Mszały, Rrewiarze, Kanony, Am- | pa nowszego wynalazku mT nemani. oddawna zna- g 
r A AF do Nakożeń- S ię „A? PACAN dns 4 Odznaczona złotymi medalami i dyplomami na 
odzenia. Ks m l t odziek Jud h 
stwa, Kantyczki, Kalendarze. Ubrazy św. | |É nase staci prolesorów waiversvietn, lekacy. ze stet | wystawach krajowych i zagranieznych. 
Lichtarze, Pasviki, Kropielniezki. M odaliki, fi duchowieństwa, najwyższej arystokracji oraz z Indu. $ DOSTARCZA: 
Łańcuszki, Vota, srebrne i złote. Wy- u MA T g EL P E BA A M g| 
roby skórkowe oraz ogromny wybór 4 me r r ma" Dzwony pojedyncze, zespoły karmonijne, wszelkich rozmiarów i w dowolnych tonach, vedi 
Galanterji Gwiazdkowej. g sisgialsigiwynaazenap q SZŁAK L. 39. f nainowszych szablonów francuskich. 
— [8 KRAKÓW, UL. SZL 5 wu Q Przelewa stare nienżyteczne dzwony, oraz dostraja pod gwarancją euystej harmonii do 


oont yw | dzwonów już istniejących. 


oA Ządać prospektów bezpłatnie. i 
ANTARANE D na e MOTUYGREWOBE | Wykonuje we własnym zakresie kompletne dzwonnice żelazne, oras wszelkiego rodzaju 
żelazne konstrukcje wieżowe. 


Wyiwórnia klimów z= | Wysyła na żądanie strony na migisce specjalistę w celu udzielenia fackowyeh porad 


i wskazówek. 


Ireny Gutwińskiej » ZAKŁAD WITRAŻDKO - GJKLARSKI Ceny w; (et | - Spłatą ratami. 


Abselwantki państw. szkoły przem. art. ||F-s T. Zajdzikowski Kraków Św. Jana 30. | = O. 4 tonów e cm 0000 WAKE A 
Kraków, ul. Karmelicka L. 50, parter. Dzierż. Jan Kusiak bierwszrzędna at [ar 


Obrazy Męki Pańskiej 


(Stacje drogi krzyżowej), artystyczne wykonanie 
na płótnie i papierze oprawne w ramy i bez ram. 
OBRAZY do mieszkań duży wybór. 


Figury, Krzyże. Oprawia obrazy w ramy 


ili jmuje zamówienia we- „kilof kaa ATA zn; : stolarska przyjmie 2 ucz 
poleea kilimy oraz przyjmuj Oszklenia i witraże do kościołów od 30 zł. za 1 m| Siae do PFR niab 


dług obranych wzorów, za gotówkę lub na raty. || wykonuję się przy większych zamówieniach na raty czoną 7-mio klas. szkołą: 
Zgł. do Adm. pod 15 lat. 


Ceny 50%, niższe niź wszędzie. 


n e | bym „A a a 

u '4 n —e zn w 4 a o 
Kadzidło e Królewskie í "i PE W je praktyk z calym „kz 
Hd 10— zł, Ia 8'— zł. Paczki od kosa Narod jez pro 
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1 = wzwyż wysyła za zaliczką firma | N l e zwy kł a Q k a 4 | a | zk 
| 
| 


nabycia wartościowego dzieła! Pokój umeblowany 


Fr. Lenert, Kraków Sławkowska, 6. 


komfort światło opał 
Pędzichów 5 piewsze pied 


EGT i Kraków, ków Ą, 


oa EM M 


tro 5 do wynajęcia, 


w Księgarni Krakowskiej 


O m YE A A ZE 


=; .| 


Kraków, ul. św. Krzyża L. 13. 


Tan [ir we 1! NOWO OTWARTY I! 


Zakład 


Generał Rozwadowski 


Instrumenta muzyczne | 


dąte | smyczkowa oraz części 


i 
instalacyjno blacharski 
J et NIKIEL egz. w ozdobnej oprawie: E Lubicz L. 19. telefsg 171- w 


zapasowa do tychże. — Stare . 
Wabanegie napiamja, zesiraja „a sA odc eeg Edwarda Kalety, gme szat lige - FORTEPIANY, PIANINA PIANINA 
upuje lab wymienia na nowe — i „Od — icznych, biretów, cho- 
pp y wii baldachimów, FISHARMGNIE 3 
ornatów, różañeow ete. z Ą 
5 N-Ż cena z 16 — zł, zniżona na zł. 8— wykonuje: Towarzyst FABRYKI PIANIN 
pee r zówsSa Roboty blacharskie, kry-| nia przemysłu pobie. B SOTKNERFELD 
wsie porady gm pila A Wysyłka kaj za Ewe cie dachów wież kościo-| cego przyjyuie nadał || r Bydgoszcz. 4 
płetowania zespołów orkiestralnych udzie pocztowem lub po nadesłaniu łów, instalacje wodocią | wszelkie zamówienia Skład fabr | 
bezpłatnie. należytości z góry z dołącze- Biowet gazow ap halena i artystyczne odnawia- | dfa yozay dake Rynek gł. 5. > 
Komplet Instrumentów iętysh używanych, niem zł. 1— na porto. a a a i ile nie aparatów. | 5 2-71. 


Kraków, św, Jána 24 p.l | Ceny dotąd niebywałe!  - i 


tanio do sprzedania. Aten wchodzące szybke so- 


|fidnie, na spłaty. 


| + BECZEK O 
| a ae 


Popierając przemysł krajowy przychodzicie 
z pomocą bezrobotnym ! 


Bostarezajaąa: 


a) porcelanę stołową, restauracyjną najlepszej jakości 
w wykonaniu różnorodnem, w dekoracjach od 
na'skromoiejszych do najbardziej luksusowych. Ja 


b) porcelanę techniczna, montażową, instalacyjną, | $ 
izolatory do niskiego i wysokiego napięcia. 4 


cus 


„GŁOS NARODU“ z dnia 24-50 gruinia 1931. 


iary. 


POLSKA RZECZYWISTOŚĆ. 


Gwiazda niebieska prowadziła Trzech 
Medreów do Betlejemu. Nas prowadzi tam 
gwiazda Wiary. 

Mirę, kadzidło i złolo, materjalne dary, 
ziożyli Królowie u stóp Jezusa Narodzo- 
nego. My skladamy, winniśmy złożyć, dar 
serca, woli, rozumu, uczucia. 

Albowiem mamy co ofiarować; mamy 
z czego oliarę na rzecz Jezusa zrobić! 

Dowiedzieliśmy się niedawno z ust ofi- 
<jalnego przedstawiciela „sprawiedliwości 
vańsiwowej“, że — zamach stanu, więc 
pun! przeciw prawowitej. wladzy, wtedy 
„esl złem, kiedy się nie uda, i wtedy też 
cst Waraliym; natomiast udany nie jest 
ani złym, ani na karanie nie zasługuje. 

Nadzi się więc, zdaniem p. prokuratora 
Rauzeao, nie niewierność wzgledem praw, 
ale nicwystarczalność średxów do ich oba- 
lenia. Zagadnienie moralności państwowej 
sprowadza się do kwestji siły. Znów „siła 
przed prawem... Tytuł zbioru nowel p. 
Kostka Biernackiego: „Diabeł zwycięzca“ 
doskonale wyraża istotę przeżywanego 
przez nas przeobrażenia w zakresie „mo- 
ralności" państwowej, 

Leez może sie w iych twar:lych, ka- 
miennych, żelaznych sercach obudzi jakaś 
watpliwość, gdy im przyjdzie z narodem 
wędrować za światlom Gwiazdy do Betlo- 
jemu... Może i oni dojrzą wreszcie, że, 
gdy się Bóg narodził, wówczas Moe striv 
chiała, — że Siła a Prawo, lo — dwie 
niewspólmierności, — i że, jak historja 
Boskiego Dziecięcia z Retlcjom uczy, wal- 
ka miedzy niemi kończy sie zawsze klę- 
ską Siły. 

Jeżeli tę lekcję własnego serca będą 
mogli ofiarować w Święta Noc, lo Boże 
Narodzenie tym razem į w Polsce się do- 
kona. A, jeżeli nie, to trzeba będzie cze- 
bać przyszłego roku. Czekać z myślą, że 
Chrystus jest „Ojcem przyszłego wieku”, 
i z nadzieją, że — zwycięży. 

Prócz moralności państwowej jest jesz- 
cze druga dziedzina, niezmiernie ważna, 
iaszego Życia, w której lakże naszej ofiary 
rolrzeba. Jest nia dziedzina moralności 
rodzinnej, której horyzont zaćmił się 
| wzburzył się od idącego widma bolsze- 
wizującej -- jak powiedziano — ustawy. 

Przysiąpmyż z tym dokumentem do 
Zlóbka Betlejemskiego i pytajmy, czy się 
godzi z duchem Tego, który w nim leży... 

deśli nauka Chrystusa ma mieć jaki 
šis praktyczny, to mieć go winna w pierw 
szym rzędzie w dziedzinie obyczajowości, 
w poglądzie na świat, na życie. Jośli 
według powszechnego przekonania mędr- 
tów i uczonych — przyniosła zmianę ja- 
kaš w porównaniu ze światem pogańskim, 
to w pierwszym rzędzie w tem, co nazy- 
wamy .ivpem życia“, — w sposobie od- 
uoszenia się do zjawisk życia, — w na- 
szych obyczajach. ` 

Rzymski poeta spiewal: 

«Balnea, vina, Venus corrumpunt cor- 
pora “estra; sed vitam faciunt balnea, 
vina, Venus“. 

Co znaczy: 

„Lażnie, rozpusta j wino życie nam 
iiszczą nasze; lecz laźnie, wino, rozpusta 
życiem są dla nas“. 

Tego samego zdania jest głów ny lierold 
towego prawa, p. Boy-Żeleński, który nie- 
Jawna zapewniał, że wcale nie jest bez- 
względnym zwolennikiem rozwodów, i dał 
do zrozumienia, że zna ich ujemne skut- 
ki, Walcząc zaś o nie, robi lo iedynie dla- 
tego, że ich pożąda ludzka natura, „życie“, 
jak mówił poeta rzymski. 


Dalekoż więc odeszliśmy od poguńskie- 
go ideału życia i od jego zasady? Chrze- 
ścijanie z tysiącleinią tradycja Ewangelji! 
Naród, który wydał z siebie najbardziej 
udnchowiona poczje romautyczną, mesja- 
nizm! „Polska święta“! 

A przecież — powiedzmy jeszcze raz — 
jeśli nauka Chrystusa ma mieć jaki seus 
praktyczny, to mieć go powiima w pierw- 
|szym rzędzie w dziedzinie naszej obycza- 
|lowości. Bo, jeśli nie, to niepotrzebnom 
(było Boże Narodzenie, niepotrzebnym byl 
Chrystus - Zbawiciel; wyslarezyliby nam 
Sencka i (Cicero, ostatecznie i Platon, 
i oczywiście p. Boy - Żeleński. 

Siiuc prady to mają do siebie, że się 
personifikują w określonych jednostkach. 
| Dzisiejsza moralność państwowa uosabia 
"się w p. Kostku Biernackim, w jego Dja- 
ble Zwycięzcy; nowa zaś „moralność“ 
obyczajowa w p. Boyu- Żeleńskim, Jest to 


l 


: a TEON | 
jasne. Wiemy o tem dobrze. Sami ci pa- | 
|nowie do tej -sie swojej roli przyznają ofiare? 


ii nią się chlubią. Jeden piejąc hymn 
chwały na cześć „Bata“, — drugi wień- 


| porykiem... 


ldzać uznania „Mędrcowi”, 


1 


cząc się laurem „Medrea“. T opi ohvdwaj 
nadają dzisiaj ton naszemu życiu zbinro- | 
wemi Jeden przez system polilyczny, któ- 
ry dzierży władze; drugi przez laskotanie | 
naskórka ludzkiego zwierzęcia, co od wie- 
ków przyjmowane było radośnie i jednalo 
pokłask gawiedzi... „Krew upaja“, glosi 
jeden, i bestja drzemiaca w pokladach | 
duszy zbiorowej odpowiada mu radosnym 
„Zmysły, zmysly”, -= zawo- 
dzi Literackich“, 
a bestja oblizuje sie łakomie, nie szczę- 
I nie byłoby 


Sylen z „Wiadomości 


powodów do zdziwionia, gdyby się poka- 
zało, że tak jeden, jak i drugi, herold 
nowej „morainościć na lym samym od- 
cinku społeczeństwa pracują, i że ta sama 
warstwa spoleczna stanowi ieren wpływów 


Olo, eo mamy do zrzucenia z siebie 
w tegoroczną Świętą Noc Bożego Naro- 
dzenia, jeśli się mamy słać uczestnikami 
laski użyczonej Pasterzom i Królom. Oto, 
z czego mamy złożyć ofiarę, jeśli za przy- 
iładem Trzech Magów, za gwiazda Wiary, 
wędrować chcemy do Betlejemu. « 


Czy się jednak zdobędziemy na te 


KS. JAN PIWOWARCZYK. 


Po raz dwunasty, od zawieszenia lzia- 
łań wojennych, zbierają sie rodziny pol- 
skie, aby w domowem zaciszu spędzić wi- 
gilję święta Narodzenia Pana. W cieplej 
i szczerej atmosferze rodzinnej nie brak 
| bedzie rozmów na temat: co dalej? 

'Po pytanie słyszy się u nas coraz czę- 
lściej. Coraz więcej ludzi nie mroże pogo- 
„dzić się z myślą, by stan dzisiejszy mógł 
(trwać jeszcze dlugo. W czasie zmagań wo- 
jennych było lepiej. Wprawdzie i wtedy 
'ciążyja nad rodziną głęboka troska. Wie- 
|dziano jednak, że to stan przejściowy, gie- 
szono się na powrót do normalnego życia. 
Dzisiaj jednak nikt nie wie, 
nazywać normalnem, skoro się toczymy 


| 


jednego i drugiego. 


Więc chodzi tym państwom. najgłośniej 
domagającym się rozbrojenia, i ich pople- 
cznikom, nie tyle o obniżenie budżetów, 
ile o polityczne okrążenie Francji, przez 
wymuszenie na niej zgody na rozbrojenie 
bez gwarancyj bezpieczeństwa. Silne sta- 
nowisko Francji wzbudza zazdrość. 


Francja broni się spokojnie, ale stano- 
wczo, a tem samem broni i nas. Życzymy 
jej z całego serca, by się w swej obronie 
nie zawahała. 

A tymczasem koczownicze kapitały 
amerykańskie powiększają polityczne za- 


jakie życie mieszanie w Europie, utrudniające jeszcze 


bardziej sytuację Francji i nam. Nie mo- 


z jednego przesiienia w drugic i nie wia- |gąc znaleźć oprocentowania w Ameryce, 


domo, gdzie się zatrzymamy. 


gdzie ich jest za dużo, wędrują one po- 


Ogólna bezradność ogarnęła światem. | przez otean, szukając lokaty w Europie. 
Mężowie stanu zjeżdżaja się | radzą, ale | Plany Daves'a į Young'a dały im możność 


dotąd bezskutecznie. 


Nie zarysowuje się umieszczenia się w Niemczech, mimo, że 


jeszcze droga, któraby wyprowadzili świat | Niemcy, majace ogromn zobowiązania z ty- 


z impasu. 


Po wojnie światowej postawiła Europa jtej bezpiecznej lokaty, 
cala swą stawkę na Ligę Narodów. Tym- | szukała, 


„czasem Liga Narodów zawiodła, gdyż za 
wola Anglii pozbawiono ja egzekutywy. 
Zamiast ciała aulorytatywnego, stojącego 
bezwzglednie na straży prawa i traktatów. 
stworzono ciało słabe, bezradne w chwila” 
przesilenia, szukające czesto marnego wy- 
biegu, aby się nie narazić na jawna kom- 
promiłację. Europa czuje, że to, co miało 


tulu odszkodowań i reparacyj, nie dawaly 
której Ameryka 
Dla ratowania swych kapitałów 
nastawia obecnie Ameryka całą swą poli- 
tvka euronciska na ieden iedvnv cel, t i. 
podniesienie siły płatniczej Niemiec. Dla 
tego celu popiera naikardziej ekstrawa- 
ganckie nostulatv niemieckie. 

Pokazuje się wyraźnie różnica między 
pożvtecznemi kanitalami koniecznymi dia 
ożywienia życia gospodarczego, a szkodli- 


być opoką pokoju i bezpieczeństwa, Usu- | wymi. bo nadmiernymi, wiodacymi żywot 


wa się powoli w przepaść. Czuje Polska, 
że już w pełni na Ligę Narodów liczyć nie 
może. 

| Jedynym jaśniejszym punktem w poli- 
tyce europejskiej jest silna į niewzruszona 
| pozycja naszej sojuszniczki Francji. Ale pod 
tą pozycja zarysowuja się coraz wyraźniej 


magają się nietylko Niemcy, ale też pań- 
stwa anglosaskie i Wlochy rozbrojenia bez 
gwarancyj bezpieczeństwa. Mówi się, że roz 
broienie. prze” obniżenie budzatów woisko 


wych i podatków uzdrowi rzekomo za jed- j 


nym zamachem ekonomicznie Europę. 
W tem tkwi gruba nieszczerość. Niemcy 
bowiem, potrzebujące najbardziej uzdro- 
wienia swych finansów, sa już traktatem 
wersalskim rozbrojone i powinny mieć bu- 
dżet wojskowy o połowę niższy od nasze- 
go. Włochy zaś, mające po wojnie najpe- 
wniejsze granice ze wszystkich państw 
europejskich, moglyby spokojnie same ob- 
niżyć swe zbrojenia, 
inne państwa. 


|politycznem ji 


podkopy polityczne. Coraz natarczywiej do- | 


[i 


I 
| 
| 


nic ogladajac sie m | 


egoistvczny, bedacymi celem same dla sie- | 
bie i przewracajacymi świat dla swej obro 
ny. One robią tylko zamieszanie w życiu 
ekonomicznem. Pokazuje 
się, że Francja zbłądziła, godząc się na po- 
lityke planów Dawes'a i Young'a. Lepiej 
było zadowolnić się mniejszemi reparacja- 
mi, niż upierać się przy wyższych, uwa- 
runkowanych tak nadmiernym napływem 
kapitałów amerykańskich do Niemiec. 
Przesuwa to automatycznie Amerykę na 
strona Niemiec. A 
Niepewność polityczna Europy, łącznie 
z nadmiernem zadłużeniem i coraz czest- 
szemi zapowiedziami niewypłacalności po- | 
derwały zaufanie w życiu ekonomicznem. 
Przykład Niemiec, które grożą, że swych 
zobowiązań państwowych uznawać nię bę- 
dą, działa zaraźliwie na jednostki, także 
poza Niemcami. Kapitały się chowają, ży- 
cie ekonomiczne zamiera, zarobki i kon- 


sumcja spadaja, bezrobocie wzrasta. Poka- jĘ 


zuja się wszelkie objawy maszyny zardze-! 
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wiałej, źle naoliwionej, pracującej coraz 


ciężej. 

U nas bledy polityki podatkowej, któ- 
re ssaly już cd samego poczatku nadmier« 
nie sily społeczeństwa, zaostrzyły jeszcze 
bardziej sytuację i nadały przesileniu gos- 
podarczemu znamiona tak ostre, iż wzbu- 
dzają ogólne niezadowolenie i przygne- 
kienie. 

Przesilenie zoteguie też samo państwa, 
mieszajac sie do wszystkiego, co utrudnia 
życie obywatelom. Jest w tem anachro- 
nizm, że teoretycznie zwalezamy jak naj- 
ostrzej ustrój komunistyczny, w praktyce 
jednak rozszerzamy coraz bardziej władze 
państwa. które chce wszystko normować 
i narzucać swa wole w każdej dziedzinie 
życia. Przytem popełnia naturalnie błedy. 
A jest tvsiackroć Jeniei nie normować 
weale, niż normować źle. Licho zredago- 
wape nsiowv dopcłnigia kielicha sorvezy. 
Wszystko jedno, czv ustawe nanisze praw- 
nik. czy in/vnier. ale musi Sie Żadać. aby 
ia napisa? ktoś umielacy mvśleź lociernie 
i zmajacy gruniownie odnośna dziedzine 
żvcia. Jnaczej mBrzysparzaia wbrawdzie 
ustawv zarobku adwokatom ale ntrudniaia 
wszrstkim innym żveie. Polowa energji 
Iudskiej idzie u nas zamiast na erle pro 
dukivwne, na wvrównanie ciagłvch tarć 
z rowodu Nchvch ustaw. 

U nas w Małonolsce byl urzednik przed 
wojna neten żvczliwości dla ahvwałalą 
Można było hvć newnvm. że każdemu do- 
brze żvezv, Prosilo sie ag otwarcie o rado, 
kiórei chetnie ndzielał Policja hvla dla 
fanienia zbrodni wszełkieco rodzyain. We 
dlug dzisieiszvch vanatrowań. iest wladza 
nie do nomoev ohvwsatalom Jery da ieh 
nadzoru. a noliecja olównvm  lacznilkierń 
miedzv wladza a ohvwatelem. Sa to naie 
cia nodobnę do owych z czasów MWotfer 
nichowskieh. 


Państwo chce rozstirzywać. kiedv ogól 
ne brawa. dotvczace wszystkich ahuwatali 
maja bvć zastosowane, a kiedy nie. Poli 
tvką ma pórować nad nrawem ma Dopra- 
wiać prawo Dod haslem racii słann, 
W chanałach tatarskich stala samowola 
nad prawem. Państwo. w kłórem nrawo 
nie rzadzi bezanolacvinie, nie bedzie w 
dzisieiszai Fyronie umane za równo 7 în- 
nemi. Taki svstem musi wywołać wew- 
natrz ferment | niezadowolenie edv Drze- 
jaliśmy zasadv nrawa równorzeznie 7 Te- 
ligia chrześcijańska, więc mamv ie we 
krwi naszej. 

Państwo”cheiałokv też normować new- 
ne dziedziny wcią dnrhawarn l-tóra nora 
mnia przykazanie Boskie. W słahvoh cha- 
rakterach wzbudza to nowe watnliwośni, 
czy rlgtvchezasawa nolecia nie sa nrzestą- 
rzale. czy Kośriśł Św, nia rnzczerzvi 7q- 
nadto swej władzv na dziedzinv, odbsie 
nąlstwo nosinno darydować, Powiob-szą 
io ocólna nienawność, Sa ludzie, |-fńrrv 
inż niczeoo stołaco nip widza na tat ziemi. 

7. teoo osńlnego nrzesilania wvida zwv- 
ciesko rharat-terv niesrlamne, Ftórvch wią- 
ra w frwaloćć praw odwierznych cie niody 
nie zachwieie, Od nich wvileie onam'eta- 
nie i rozszerzy sie ną ovół, Tifaimv. Że w 
Dalęca takich charakterów nie zabraknie. 
Gdv nadeidzie chwila przelomu w tem 
rieśkiem  przesileniu duchowem. znajda 
słąhsza nafurv a nie anarcie, 

Nie opuszczaimy głowv. Spedźmy z otu- 
cha tegoroczne Świeto Narodzenia Pana. 
Gdy po wieczerzy wigilijnej zaintonuiemy 
kolendy: niech wstapi w serca nasze pro- 


mień nadziei, że wnet nastapia lepsze 
CZASY. STANISŁAW HALLER. 
| 
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KAJTARSZE ZRÓDŁO ZAKUPU: 
żarówcji — lamn Biurowych — świeczników — wszelkich 
materfa' ów — maszyn i aparatów elektroiechnicznych. 
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WYKONYWA WSZELKIE ROBOTY 2 ZANAGÓO ELERTROTECHHIR, 


jak: Instalacje, oświetlenia i przenoszenia energji elektr. 
— Dźwigi elektryczne, osobowe, ciężarowe itp, — 


Były komendant twierdzy 


GLOS NARODU" z dnia 24-go grudnia 1931. 


brzeskiej, | wno swoim przyjaciołom, jak i wrogom 


odznaczony niedawno złotym krzyżem za- | politycznym). 


sługi, p. W. Kostek-Biernacki, wydał, jak | 


powszechnie i niestety wiadomo, zbiór no- 
wel pod tytulem „Djabeł zwycięzca”. Gdy- 


bv p. Wacław Kostek Biernacki byl tylko | 


literatem, to możnaby nad nim przejść do 
porzadku dzienuego, przyznając mu w naj- 
lepszym razie „pyskate pióro. umaczone 
w dziegciu rosyjskiego stupajki. Gdyby p 
Wacław Kostek-Biernacki by} świadomym 
wrogiem i Ojczyzny bolszewickim 


naszej 
albo niemieckim, to należałoby jego 


czypospolitej i stwierdzenie, że należy ja 
„skorygować w celu uplastycznionia jej 
chronicznego lajdactwa. poczem p. Woje- 
woda dochodzi do wniosku: 

„Obecnie widzisz Dobredzieju podobny 
proces histaryczny. Kilka tysięcy Püsud- 
cCzyków staje przeciw lawinie dobrodzie- 
jów, możnych, uczonych, dzielnych”. (Czy 
taj: przeciw narodowi otoczonemu opara- 
mi honoru, boć inaczej „lawiny“ zrozumieć 
uie można). 


książkę uznać za pierwszorzędny materjal, 
slużacy do wykazaniu światu, że my, 
Polacy jesteśmy wrzodem na cicle Euro- 
ry przedewszystkiem zachodniej — 
który jak najrychlej i jak najradykalniej 
wyciąć należy. Ponieważ atoli p. 
Waclaw Kostek - Biernacki piastuje je- 
den z najwyższych urzędów administratcyj- 
nych, przeto musimy spojrzeć na -.,Djabła 
zwycięzcę” jako na dokument, świadczący 
co 1 kto ośmielił się w roku 1931 podawać 
do publicznej wiadomości. 

„Szeroko i głęboko — pisze p. Kostek- 
Biernacki — rozlała się po pięknym kraju 
naszym wolność wszelkiego złodziejstwa, 
równość wszelkich kanalji wobec bezpra- 
wia i niepodległości rzymskich popów 
wszelkiej rangi... W Polsce jak, długa 
i szeroka, (podkreślam te słowa) roz- 
brzmiewało gremkie: „kochajmy sie zło- 
dzieje“... i nad calym krajem (podkre- 
ślam te słowa) tego braterstwa powiewała 
dumnie chorągiew z orłem białym, mocno 
dzierżona przez nabożne i krzepkie ręce 
męża dziwnie podobnego do gromnicy... 
Co do honoru... nie noszono już w zimie 
jegierów, a w lecie dolnej bielizny: honor 
szczelnie chronił zadki patriotyczme obu 
plci... I nagle bat... Gen. Rozwadowsky 
(przez „y“) mit generalstabschef gen, Za- 
górski, na polecenie pełnego ufności naro- | 
du (podkreślam to słowo), wraz z gen. von. 
Malczewski — chwycili sztandar z orłem 
białym i stanęli przy boku kmiotka i szla- 
chcica. Powiadają, że orzeł biały zziele- 
niał ze wstydu i zrobił coś tak nieprzy- 
zwoitego (tak się mówi o godle państwo- 
wem), że wszyscy k. k. generałowie (tak 
się mówi o polskich generałach z r. 1920) 
stali się rzeczywiście „zweimal bekakert"... 
sfery popie (tak się mówi o Duchowień- 
stwie polskiem „wszelkiej rangi“) orze- 
kły, że jest to walka wprost z Bogiem 
i sakramentem małżeństwa, co do wście- 
kłości doprowadziło stare megiery tercjar- 
skie... Bohaterska Warszawa (tak się mó- 
wi o Warszawie z r. 1920), która oprócz 
baru tysięcy „hołoty robotniczej“ i sztu- 
baków miała blisko pięćdziesiąt tysięcy 
zgłoszeń „do dyspozycji“ ze sfery inteli- 
kentnej, zgłoszeń nie wyzyskanych z po- 
wodu braku miejsc w  intendanturze 
i chronicznych zapaleń płuc u ochotników 
(tak się mówi o polskim patrjotyźmie) — 
ła Warszawa nie otrzymała żadnego orde- 
pu! stolica, światło i źrenica kraju! Wszyst 
ko przez intrygi masońskie... (tak się 
mówi o tych, dla których bitwa pod War- 
Bzawą jest chlubną kartą w dziejach od- 
rocizonej ojczyzny). O polskie bomby i ka- 
rabiny maszynowe! Nie granie państwa, 
nie wolności bronić wam przyszło (w roku 
1920), lecz złodziejstw, oszustw j kradzie- 
ły patriotów stemplowanych... (uwagi 
zbyteczne). Naród (jeszce raz podkreślam 
m slowo) otoczył się oparami honoru i po 
tmarował plecy tluszczem, żeby mniej 
bolało walenie... Honor Poznania (a tak 
kie mówi o Poznaniu) tak spłynał ku do- 
łowi (po przewrocie majowym), że naród 
(po raz trzeci podkreślam to słowo) tam- 
łeiszy chodzi jakby w tiurniurach niezwy- 
kiej wielkości. Parę walnięć średniej mo- 
tv spowodowałobv pękniecie tiurniur — 
t honor zniknałby z kraju kminkówki, 
Rzpeku i sodalicyj marjańskich'... (tak 
się mówi o dzielnicy, która walczyła boha- 
tersko z germanizacja i kulturkampiem 
l która świeciła rzadkim przykładem na- 
Prawde bezpartyjnej solidarności w tej 
palce), | 

A dalej: 

„W wielkim, groteskowym nieco oh-| 
szarze naszych pojęć społecznych najtar- | 
dziej nieuchwytnem jest pojecie ojezy-i 
zhy... byle podmuch jakiej marnej afery 
politycznej zwala niewzruszone napozór 


połacie ojczyzny, i to zarówno u twoich į 


przyjaciół, jak i wrogów  politveznych. 


(Tak twierdzi p. Kostek-Biernacki). Trze- | 
przekonanie. | 
I tak w kółko, w myśl szczerze polskiego | 


ba więc korygować swoje 


przysłowia: „Kltuś-kajduś, dockała Woj- 


E A : 3 A.) 
Na zakończenie posłuchajmy. jak się 


p. Kostek-Biernacki rozprawia z religią: 

„Ten, komu w „dziecięcy* mózg wtło- 
czono „poznanie najwyższej istoty (Ro- 
bespierre używał wielkich liter) i mnóstwa 
jej pomoeników.., z trudnością opiera się 
chęci ulżenia sobie przez modły, czy też 
rytualne obrzędy, śmieszne dla niego 
w chwilach trzeźwości. Zdaje się, że zabo- 
bon (podkreślam to słowo) skądkolwiek 
pochodzi najtrywialniej trzyma się czło- 
wieka. 
szy, można psa oduczyć wycia do księży- 
ca w pełni: są to zwierzęce zabobony, jed- 
ne z nielicznych, które znamy. Gorzej jest 
z człowiekiem, jego „nierozumne (cudzy- 
słów p. Kostka-Biernackiego) reakcje na 
objawy życia zwalczają się tysiacami lat. 
Rozwój myśli nie idzie w parze z rozwo- 
jem siły ducha“. 

A potem dziwić się, że Ministerstwo 
Spraw Wewnętrznych musi odbierać pra- 
wo debitu pocztowego książce Oertzena 
„Das ist Polen“! I potem dziwić się, że 
jesteśmy jeduym z najniepopularniejszych 
narodów w Europie! I potem dziwić się, 
że nasze wpływy w Watykanie są zniko- 
me! I potem dziwić się, że świat nie ro 
zumiie, do czego zdsżamy, skoro z iednef 
strony aresztujeemy menerów konunisty- 
cznych, a z drugiej strony, i to z wyso- 
kości padają enuncjacje, godne Leninów 
i Stalinów. 

Pytam: jaki katolik, jaki uczciwy Po- 
lak, jaki literat z jakim takim smakiem 
w gebie może twierdzić, że jego wierzenia, 
przekonania i honor — tak iest, honor 
przez duże „H“ — upoważniają go do £o- 
lerowania takich paskudztw, rynusztoko- 
wych łobuzeryj i barbarzyńskich metod? — 
Pytam: jak człowiek dbający o „mocar- 
stwowa Polske“ może zezwolie na ogłasza- 
nie całemu światu, że poza kilkoma ty- 
siącami prawych obywateli nie znajdzie 
się w Państwie Polskiem niczego, coby nie 
zasługiwało na miano „złodziei“, „matoł- 
ków“, „duchownych brzuchów”, „sprycia- 
rzyć i tchórzów? — Pytam: jaki Francuz, 
Anglik, Niemiec, Włoch, Japończyk, Ame- 
rykanin stojący na bardzo wysokim szeze- 
blu hierarchii urzędniczej, odważyłby się 
przemawiać tym językiem do swojego wła- 
snego narodu? — I to ma się nazywać 
prawdziwą miłością Ojczyzny? I to ma 
się nazywać rozumem politycznym? I ta 
ma wyrobić w nas tężyznę moralną, oraz 
niezbędne poszanowanie władzy? 

Na te pytania niech sobie wyznawcy 
„Diabła zwycięzcy” odpowiedzą sami. My 
zaś, wyznawcy Kościoła katolickiego i god- 
ności ludzkiej, wierzmy niezłomnie, że kto 
batem wojuje, ten od bata ginie. 


K. R. ROSTWOROWSKI. 


BA. 

„Partyjnietwo! Opozycja!" — krzykna 
ci, kłórzy — dla odwrócenia uwagi od 
istoty rzeczy — przylepiają na każdym od- 


ruchu oburzenia stempel „endeckiej* czy 
„chadeckiej robaly*. Nie, szanowni pano- 
wie. Tylko czysty katolieyzm | czysta pol- 
skość. Gdybyście mieli racje. to przecenia- 
libyvście potege wymienionych stronnictw, 
a niedocenialibyście opinii publicznej, któ- 


ra, nie watpie, jeszcze... „nie zgineła!” 
KB, R. 
CAET T 


„Radjo-Stella 


Kraków, Basztowa i8. 
(Jedyna chrześcijańska firma). 


poleca: 


artykuły radjowe i fetrgraticzne 


po cenach najniższych. 


(Wstąp a przekonasz się). 


faš. — (A fak pan Fostek-Biernarki ra-| 
dzi postępować z pojęciem ojczyzny zaró-, 


Następuje rzut oka na przeszłość Rze- 


Możma lwa przyzwyczaić do my-, 
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— 


1 meme Par. 


Mój chleb wigilijny. 


Na stół mój, na siano 
chleh święty podano, 
nuieściw hądź mi Bóg — 
z nieszczęsnej żałości 
ktoś dzisłaj zagości, 
atwieram ścieżaj próg... 


Wicbr polem przelata, 
spodziewam się brata, 
co stracił chleb a dom — 
z nieszczęsnej żałości 
niech do mnie zagości, 
k-gańee dalem psom.. 


O chwilo szczęśitwa! 

kto głodny —— niech bywa — 
wesela chcę do lic! 

z nieszczęsnej załości, 

kta rad mi — niech gości, 
krom chleba — nie mam nie. 


Więc razem a społem 
usiądźnty za stołem, 

kto głodny — chleb a krnż! 
Bóg ulży srogości, 

kto rad mi — niech gości. 
zapomnij krzywd į burz? 


Bierz serce — dar nieha — 
ten z nieha dar chleba — — 
miłością życie krzep! 

ja — stróż samotności — 
rad jestem dia gości, 
serdeczny daję chieh! 
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W piętnasta roznic Henryka Senkiewi 


ANTONI WAŚKOWSKI. 


Narodzenie 


Fo swieto slodyczy 


gé- staropolska choinka 
byla obwieszona Ia. 
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ZAGAJENIE UROCZYSTEJ AKADEMJI KOŁA POLONISTÓW UNIWERSYTETU JAGIEL- 
LOŃSKIEGO 15. XL 1931. 


Gdy na ziemię padł sztandar zdeptany, 
Znak królewski z Orłom i Pogonias 
(Gdy go wodze i dumne hetmany 

duż przed wrogów zniewagą nio bronia; 
Gdy ge w strzępki stargula niewola 

I pokryła noc milczenia głucha: 

Dn go pierwszy uniósł z walki pola 

T zamienił w jasny szłandar ducha, 

T nad Polską rozwinął w błękicie, 
Dając w pieśni nieśmiertelne życie. 


W tych słowach uczcił Asnyk ów dzeń pa- 
miętny, w Którym na Wawelu spoczęły zwioki 
Miekiowieża. 


Te. słowa mimowoli przychodzą na myśl dzi 
siaj, w rocznicę smierci Sienkiewicza — nie dla 
tego, żeby się on wielkością ducha mógł rów- 
nać z Miekiewiczem (bo równać się wielkością 
ducha z Mickiewiczem nie może nikt z jego dn. 
chowego potomstwa), ale dlatego, że te zasługi» 
jakie dla Polski po roku 1863 położył Sienkie- 
miez, są podobne do tych, a nawet, kto wie, 
może nio mniejsze od tych, które dla Polski po- 
łożył Mickiewicz. Nikt inny po roku 1863 uic 
trzymał sztandaru polskiego tak mocno w ko- 
cbającej dłomi, jak Sienkiewicz, nikt inny nie 
rozwinął go w takim blasku piękności nad Pol. 
ską w Hekicie; nikt inny nie wlał w serea pol- 
skie = w epoce nietylko strasznego ucisku, ale 
i, eg gorsza, strasznej prostracji duchowej — 
tyle n'eśmiertelnego życia tyle wiary w wartość 
przoeszlości narodowej, tak pochopnie odsądza- 
nej po powstaniu styczniowem od czej i wiary. 
T miało powiedzieć można, że .Trylogja* 1 
„Krzyżacy ta nietylko wielkie arcydzieła na- 
szej literatury porozbierowej Polski — podob. 
nie jak poezją „trzech wieszczów", z tym jesz- 
czo dodatkiem, że od utworów wielkiej poezji 
romaytycznej powieści historyczne Sienkiowi- 
cza miały i mają mierównie większe grono czy- 
telników, że więc ich wpływ na dusze polskie 
był i jest znacznie szerszy. 

Słusznie powiedziano, że on to „był tkaczem 
który szarą nić smutnej rzeczywietośc: narodu 
powiizał ze złotą nicią przeszłości polskiej i za 
czął tę złotą nić wplatać w duszę budzącego się 
z wiekowego letargu ehlopa polskiego, wiązać 
nią, serce robotnika maenemi węzłami z aistorją 
narodu“, od której różne wrogie Polca ży. 
wioły. różne jawne i tajne międzynaroedówki 
chciały go „zupelnie odurwać. ucząc, że prole- 


| tarjat nie ma nigdzie ojezyzny i że winien kro- 


czyć ku nowemu ustrojowi spolecznenu: droyą 
kosmopolityzmu”, 
Oto uujwiększa ze wszystkich zasług Sien- 


kiewieza, do dziż duża, czynna — i nieśmier_ 


telna! Cóż z tego, że dzisiaj nasze walki z U» 
krainą, « Tatarami, 4 Moskwą, ze Szwecją, z 


"ureją przestały być aktualnemi, żo ule prze: 
stała hyć aktualną jedynie walka z Krzyżaka- 


mi: nie o aktualność tutaj idzie, ale o coś nie. 
śmiertelnego — o tę właśnie złotą nić, wig- 
żącą teraźniejszość z przeszłością, nić bez któ- 
rej naród mie jest narodem. Im ta uić jest 
mocniejsza i dłuższa, im więcej sere oplata, 
tem bardziej zwartym i bartowniejszym į zgod 
niejszym, i potężniejszym etaje się naród. 

Tej nieśmiertelnej zaslugi Sienkiewicza nio 
widzą, czy też wmyślnie na nią zamykają oczy, 
jedno z trojga: albo ci, którym biją w piersiach 
serca niepolskie, albo ci, którzy nie rozumieją, 
żo naród bez żywej Świadomości węzłów, łą- 
czących jego teraźniejszość z przeszłością, wy- 
rodnieję i ginie, albo ci wreszcie, którzy zieją 
ku Polsce jadem nienawiści i pragną jej zguby. 

Położył zaś Sienkiewicz tę nieśmiertelna z2- 
sługę nietylko dlatego, że miał genjalny talent 
powieściopisarski, że był jednym z najwię- 
kszych artystów, jakich wydał świat, ale i dla 
tego jeszcze, że był z dziada-pradziada Pola- 
kiem, eo %ięcej, żo jak Niemcewicz Mickie- 
wicz, był doskonałem wcieleniem polskości, ża 
zestrzelił w jedno ognisko swojej polskiej du- 
szy przeszłość, teraźniejszość i przyszłeść Pol- 
ski. I dlatego właśnie potrafił w posępną zobo- 
jętniałą toczoną rakiem niewiary i bezradziei 
teraźniejszość tchnąć ducha wiesznie żywej 
przeszłości, jej męstwa i poświęcenia; umiał 
wlać w serca tę siłę, która obok religji i moral 
ności — jest największem  błogosławieńswem 
życia: ducha narodowego. 

IGN. CHRZANOWSKI. 
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GARNITURY KLUBOWE, SALONOWE, 
TAPCZANY, OTOMANY, MATERACE itp. 
poleca: 
po cenach znacznie zniżonych 


M. BARDAG Krakow, św Tomasza L. 28 


Telelon 158-10. 
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omtinalna Powiatowa Kasa Oszczędności 


Kraków, Pijarska L. 1. 


przyjmuje wkłady oszczędnościowe z oprocentowaniem rocznym przy kapitalizacji półrocznej 


złotowe na 8%% w stosunku rocznym — dołarowe na 40/5 — 60/0 w stosunku rocznym, zależnie od terminu wypowiedzenia, 
w złotych w złocie na 407 —60/o w stosunku rocznym, zależnie od terminu wypowiedzenia. 
Prowadzi dział rachunków bieżących (czekowych) oprocentowując 5 fo p. a. 


Stan wkładów ca 19.000.000 zł, Wydaje bezpłatnie skarbonki oszczędnościowe, wysyła czeki Klijentom Majątek własny ca 3.000.000 zł, 


Pozamiejscowym, celem uniknięcia Kosztów przy wkładkach. 


C. Norwid i L., 


Mierosławski 


W świetle nieznanej korespondencji, 


I Norwid i Mierosławski, Zestawienie tych 
dwóch nazwisk wygląda na paradoks. Jakżeż 
związać ze sobą te dwie osobowości tak nieje- 
dnokrotne w poglądach, w temperamencie, we 
wszystkiem! Piochliwy samotnik — i namiętny 
trybun; tradycjonalista religijny i obyczajowy, 
arystokrata z ducha z jednej strony — i ra- 
dykał-demagog, wściekły ryzykant z drugiej; 
Zwolon — i Szołom (jeśli się posłużyć wy- 
znacznikami z dramatu Nurwida); słowem 
dwaj ci ludzie przedstawiają się nam raczej 
jako antytezy niż jako współczynniki, A prze- 
cież w dziwnem życiu Norwida i ten dziwny 
stosunek jest faktem. 

Z Ludwikiem Mierosławskim znosił się Nor. 
wid zarówno osobiście jak listownie przez czas 
dłuższy, rozwijał przed nim swe poglądy na 
paląca zadania emigracji i zagadnienia chwili, 
usiłował wpływać na pewne jego przedsięwzię- 
cia polityczne, a w chwili szczególnie ciężkiej 
uciekł się nawet do niego o pomoc. Z drugiej 
strony i Mierosławski miał Norwida za jedno- 
stkę na tyle mu przychylną, że brał go w ra- 
chubę. gdy — Jego Generalską Mość — li- 
czył braty, by przy ich pomocy choć roić mógł 
o „ruszaniu światów”. 

Dziwny ten stosunak zawiązał się dość weze 
nie. W jakich okolicznościach i w jaki sposób, 
to przy dzisiejszym stanie wiedzy o kolejach 
życia Norwida mie da się jeszcze dokładnie 
wyjaśnić. W każdym razie związek ten sięga 
mejpewniej końca 1845 czy początku 1846 rT., 
kiedy Norwid, wróciwszy z Włoch, zatrzymał 
się na Śląsku, może i w Wielkopolsce, i tam 
zapewne wmieszał się w akcję konspiracyjna 
Mierosławskiego. Wspominać będzie o tem pó- 
Żniej (w liście do K. Górskiej), że „z Miero- 
sławskim wojował troszkę”. Może tu być mowa 
niewątpliwie tylko o udziale w owoczesnych 
przygotowaniach do powstania wielkopolskie- 
go, zakończonych ostatecznie tak niefortun- 
nie dla sławy Mierosławskiego. 


Nawiązany ongiś stosunek wznowić się 
miał, ubezpośrednić i zacieśnić do pewnego, 
stopnia, po powrocie Norwida z Ameryki, u 


schyłku 1854 czy z początkiem 1855 r. Inicja- 
tywa wyszła tym razem bodajże od Mierosław- 
skiego, 

Były to czasy żywego fermeniu na emigra- 
cji W związku z wojną krymską zaogniły się 
i starły się zmów ostro ze sobą wśród naszego 
wychodżtwa orjentacje polityczne. Obóz Czar- 
toryskiego tworzył na Wschodzie osobną for- 
macje wojskową. podporządkowaną Turcji (ko 
zacy Czajkowskiego), czy Anglji (drugi pułk 
Wł. Zamojskiego). licząc. że wypadki wojenne, 
w ostateczności zaś rokowania pokojowe uczy 
nią znowu aktualną sprawę polską i że legjom 
polski będzie w tem poważnym atutem, Cen- 
tralizacja Tow. Dem. Pol. w Londynie przeci- 
wna była wogóle koncepcji legjonu wschodnie 
go; oczekiwała ona od sprzymierzonych, że ze- 
chcą zaatakować Rosję na fromcie nietylko 
krymskim „ale i polskim, liczyła, że zdoła 
w tym wypadku zorganizować w zaborze T- 
syjskim powstanie. t. zn. bezpośrednią walkę 
o niepodległość Polski, 

Mierosławski nie godził się z taką dążneśsią 
Centralizacji. usunął się wiec od współoracy 
z mią, zbliżył się natomiast do Koła Polskiego 
w Paryżu. wpływowego ugrupowania demokra 
tycznego. na którego czele stali: gen. J. WY 
soeki, Flżanowski, Ordęga i in. Koło opowie- 
działo się za udziałem emigracji polskiej w woj 
nie krymskiej, niezależnie jednak od (,arysto- 
kratycznych*) formacyj Czartoryskiego i na 
podstawie innych gwarancyj sorzymierzeńców. 
Dla sformowania tego legionu demokrat;yezne- 
ge wyjechał był do Konstantynonola gen. Wy- 
soki, cclu rwego tam jednakże nie csiągrął. 

Zgoda Mi:redewekiego z Kalen nie trwała i 
wszakże dłną>, Narowisty genzrał nie zerwał | 
wprawdzie z niem stosmmków prz myśliwał ic- ! 
Inak o Opłnowaniu orgamizacji swemi wsły-| 
wami i przeprowadzeniu swej koncepcji, Kon- | 
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cepcją zaś jego __ zwłasze:a po upadku misji 
Wysockiego — było, by zawiązać formację 
wojskową ma emigracji i mając za sobą jej ziłę. 
układać się z Napoleonem IIR o udział w woj- 
nie. Pisze o tem ironicznie „Demokrata Pol 
eki“ (20 lutego 1856 r.): 

„Nie zaspał też sprawy Mierosławski. 
Ogłosiwszy emigrację za naród, doradzał 
jej zszeregować się w kolumnę i stać do- 
póty z bronią ma ramieniu, aż dopóki nie 
uda mu się podejść Napoleona i wyłudzić 
od niego upoważnienia do sformowania 
pod fałszywemi znakami hufca emigracyj- 
mego; ogłaszał, że nie można i nie wolno 
nikomu myśleć o wyzwoleniu Polski aż 
dopóki ta nie przejrzy się w szablicach pol- 
skich, przez niego dowodzonych, a poste- 
pujących w przedniej straży wojsk Napo- 
leona''. 

Do takich to zmierzając celów, Mierosław. 
ski, członek Koła, werbował sobie  pocichu 
zwolenników. prowadził — jak świadczy T. T. 
Jeż — na własną rękę tajoną przed Kółkiem 
działalność, ipodrywał jego autorytet i zarzą” 
dzenia, słowem wichrzył. Posługiwał się przy- 
tem pomocą kilku oddanych sobie ślepo zwo- 
lenników (Jeż mówi o nich z przekąsem. że 
byli to jakby Patrokle przy wodzu — Achil- 
lesie), 

Jeden z tych Patrokiiw, zapewne szwagier 
Mierosławskiego, Kapitan Mazurkiewicz. zwró- 
cił się w imieniu generała również do ©. Nar 
wida z namową. by przystąpił do jakiegoś, 
formowanego widać podówczas komitetu. ma- 
jącego na celu przeprowadzenie „reformy? obo 
zu demokratycznego w duchu wiadomym. Za- 
powiadał przytem, że generał sam rychło się 
zwróci do poety w tej sprawie. Na wezwanie 
odpowiedział Norwid listem: 

„Szanowny Kapitanie! 

Pocóż ma Generał do mnie pisać? Je- 
żeli potrzeba osobistość zbliżyć, miech 
się o mnie zapyta przyjaciela swojego: J. 
Boh. Zaleskiego, L. Kaplińskiego, pana A- 
dama, Mickiewicza, — wybieram tych, z któ 
rymi Generał blisko zna się. Żyjemy w ca- 
łości, która całości niema, musimy więc 
tych nieszczęśliwych komentarzy osobistych 
się imać, — oto osobiście, — ale na .cóż 
Generał ma pisać do mnie na teraz, kiedy 
mię jeszcze użyć nie może, bo na cóż zdam 
się? 

Główmiejsza, rzecz jest, ażeby Generał 
napisał do Ciebie, Szanowny Kolego, w od- 
powiedzi na te najgłówniejsze myśli nasze, 
które ku żadnemu komitetowaniu nie na- 
kłaniają, którym idzie tylko o to naprzód, 
ażeby General na swoją własną wa 
żność historyezną więcej oglądał 
się niż na szanownie dokończone ciala. 
techriicznej organizadi jakiokolwiek. 
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I to też Generał czyni; pozostaję tylko | 


jedna przez Niego ordynowaDa rzeCZ: TC- 
forma. Otóż reformą bez idei jest resta- 
uracją formalną, końca nigdy nie mającą 
składającą się ciągle z mnogich niepoczei- 


wości, które się wzajemnio alternative pod- | 


stawują. Ażeby zreformować nietylko rewo 
lucjonistów naszych, ale wogóle europej- 
skich, trzeba poprostu avoir l'audace de ia 


simplicité i zapytać: Szanowni bracia, prze- | 


praszam was, ale postawcie nam jasne i 
w sposób wytrzymujący zarówu» kryt; kę 
myśli jak praktyki, co rozumiecie 
być prawem człowieka? Na tem 


polu przyszedłszy do solucji, możną potem | 


reformować, ale pierw'j ari podovieństmwo. 
Otóż +0 zawsze zostaja tajemnicą dy:lo- 
matyczmą, którą prz z gizetznyść się mu 
ża i niki nie jest w stanie |vć dcść mał ó- 
kim demokratą. ażeby śmiał tak elemen- 
tarną kwestje zadać. Otóż próżna rzecz! 
Dzielo rozłamamia jest  ;skończone: 
wszystkie narody wydaly emigraeje passy- 


wne, bierne, , zaprzeczające i orzekające. 
Teraz, po skończonem tem dziele rozłama- 
nia, niema eg już więcej rozłamywać i trze- 
ba już mieć punkt wyjścia, tak jak 
zegar i dzwon w Arabji były wynalezion* 
dlatego, że ną pustyni bez granie trzeba 
było jakiś środek i punkt wyjścia zraleźć. 
któryby służył za oś. Otóż nasza myśl była, 
ażeby zawezwać elementa, ażeby odpo- 
wiedziały nam, i z tych odpowiedzi ułożyć 
kryształ opinji, i mie wdając się 
w żadne kwestje o władzę osób i technikę, 
przygotować wam punkt wyjścia, 
Rewolucji nie można im.it.0- 
wać, chyba tak jak spazmy i ataki ner- 
wowe imitują modnisie, Rewolucja 
jest to oryginalność sama przez się. Trze- 
ba mieć prostotę zapytania się: ną co Pol. 
ska? Dla najsprawiedłiwszej ludzkości 
w czasie danym — jak sprowadzić uczucie 
ludzkości w obowiązek? — przez prawo. 
Czy jest prawo w łomie Polski i wieku œ 
kreślone? Niema... a więc cóż? Zostaje: 
patejotyzm — jako uczucie, ludzkość — 


jako uczucie; demokracja — jako technicz- | 


na kwestja, arystokracja _. jako technicz. 

ma pretensja, Czemże tu reformować, jeżeli 

mie ideą prawa, wyprowadzone- 
go z uczucia ludzkości po pot 
sku? Norwid“, 

Jak widzimy, nie można powiedzieć, by się 

pośredniczącemu kapitanowi misja. powiodła. 
Norwid uchylił się od  „komitetowania”, a 
szanse wzmiamkowanej ..meformy” 
od wyrażnie postawionego jej programu ide- 
owego, 

'Za fundament takiego programu miał om 
ideę praw a, iktóreby wprowadzało w stosunki 
publiczne zasadę ludzkości jako powszechny ©% 
bowiązek. To dopiero — jego zdaniem — na- 
da obozowi rewolucyjnemu sankcję do zwala- 
mia panującego systemu politycznego ucisku. 
W kwestje o „władzę osób i technikę“ wipły- 
wów w emigracji Norwid wdawać się nie my- 
śłał, 

Stawiając tak sprawę, poeła nie dorabiał 
uzasadnień do potrzeby doraźnej; miał oa 
w tej materji pogląd dobrze i trwale ugrunto- 
wany. Nie miał przekonania do posunięć doke- 
nanych przez przypadkowe skupienie ludzi 
tam, gdzie widział potrzebę integralnej napra- 
wy sumień. poprostu sprawę odrodzenia mo- 
ralnego. W kilkanaście lat później pisać bę- 
dzie w podobnej materji do innego znajomego 
(Sfaleszewskiego): 

„Rzecz się tak konkluduje: Nic 
miemy zrobić; tworzymy ciało i szu 
współpracowników podobnych 
nas, lękamy się wszelkiej indywidualności 
umysłowej, bo jak palcem ruszy, to naa 
obali. U ludów parlamentarnych są na to 
punkta, kontrakty ï układy; u dzikich ple- 
mion i sekt niema układów, jest tylko 
osób zbiór i personalna adhezja 
sensualna. Możesz powiedzieć że dla- 
tego i z tego idąc. wywrócą się ibe 
da. O. zero! Albowiem inazai hyć nie 
może. Żadme reformy nie uie zrobią tam, 
gdzie nie idzie o reformy, ale o rege- 
nerację. 

Widzi się bardzo często w pięknie ug% 
towanym rosole marchew, rzepę, ete. powy 
krawaną i uformowaną nożem kucharskim 
w gwiazdy, serca pałające, kotwice i krzy- 
że nawet... Cóż z tego? Gdyby Fidjas i Ca- 
nova powykrawali i zreformowali tak mat- 
chew i rzepę, zawsze to byłaby legumina. 

Tak dalece płonną jest reforma wszel- 
ka tam, gdzie regeneracja konieczną stawa 
się *... 

Oczywiście, że taka rada poety pa nie się 
zdała Mierosławskiemu i jego Patroklom; nio 
przydatna była przecież tam, gdzie wlaśnie 


nie W 


przedewszystkiem chodziło ..o władze osób i >Ħ A wół mu rzecze: 
|-Wy Polskę przetrzymacie, 


technike”, a nie o regenerację, Tym razem 
więc czerwony generał nie zdołał poriagnąć 


Norwida w szeregi swej gwardji. Nie dał wsze- 


STANISŁAW PIGOŃ. 


uzależniał ; 
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Wół i osioł. 
(BAJKA WIGILIJNA). 

Wczora 

z wieczora 

u rogatek pewnego stołecznego miasta 

spotkał się osioł z wołem: 

„Czołem! 

Gdzie to dobrodziej o tak późnej porze 

dotąd się jeszcze szasta 

zamiast przy żłóbku w ciepłej wypocząć 
[oborze?” 


A wół mu na to: „Koleżko, nieboże, 

wolałbym ja spożywać siano u jaśliska 

lecz wzdychać za tem darmo! 

Dzisiaj rzekł mi gospodarz: — bieda mnie 
[przyciska 

i bardzo krucho z karmą. 

Już dłużej ciebie żywić nie wydolęł 

Idź ty do miasta, biedny polski wole! — 

Więc oto idę. — 

Może dobiję targu z jakim żydem“, — 


„Twoje nadzieje sa płonne i kruche — 

— rzekł osioł, strzygac uchem — 

Ja znam się troche na tem — 

więc powodzenia wielkiego nie wróżę. 

Słuchaj! — Jesteś starym gratem, 

czeigodnym wołem na emeryturze, 

steranym w orce. 

Z kwalifikacja taką nie znajdziesz oparcia! 

Możeby ocenili to dawni zaborce 

lecz u nas, bracie, nie masz dla cię 
[żarcia!'” 


„Więc niech mnie stara dziś zaleje jucha! 
— wół z płaczem wybucha — 

idę dać gardło! 

Wiele już wołów przedemną pomarło, 
leez dzisiaj, zda się, nadchodzi godzina, 
że Polska ostatniego wołu już zarzyna! — — 
Chodź i chwil parę poświęć mej pamięci!" 


Osioł się na to wykręci: 
„Drogi przyjacielu, 
nie mogę, — inne sprawy dzisiaj mam na 


[celu, 

kamy |co dla mnie konsekwencje mogą mieć 
[ogromne. 

Może julro przy sztuce mięsa ciebie 
[wspomnę. 


| Wiedz, że we własnej personalnej sprawie 


w stolicy bawię, 
bowiem dowiodłem, 
że się na każde nadam stanowisko. 


|Nadeszły czasy, że zwykłe oślisko 


przestało wzgardy być godłem. 

Jużeśmy różnych zwierząt próbowali = 
żadne do swoich zadań nie dorosły. 

Tu jest potrzebny upór; gdy dół się zawali, 
u góry pozostana niewzruszone osły. 

To jest naczelnem hasłem!! 

Już dosyć w cieniu się paslem — 

teraz mnie oczekują hołdy i splendory. 
Ja już nie wrócę więcej do obory!” 


To rowicdziawazy wielka pycha sie na- 


fdyma. 


ja femu nie 
[przecze 


A |ale czy tylko Polska was przetrzyma?!” 
lako jeszcze za wygraną. | 


EUGENIUSZ WQOJTYCH. 


Str. 6 


ŚWIATŁA W 


chu, żywiołowego humoru, potęsi, 


ducha piękna i artyzmu 


VIRGINIA CHERRIL 


synchronizacja 


Jutro w piątek 25 bm. Największa 
W Teatrze świetlnym „APOLLO“ 


Absolutnie i bezapelacy jnie nailepsze dzieło filmowe doty obecnej! Arcydzieło które niesmiettel- 
nie przetrwa wieki, jako idealny wyraz piekna i artyzmu! 


Przewspaniały ten obraz o piezrównanej sile uczucia łączy w cudowny sposób przedziwny ko- 
mizm z subtelnym liryzmem! Obraz. kióremu nie dorówna zecła nic pod względem rozma- 
'zruszenia i poezji! W twór ten o epokowej sławie tebnął 
największy ge 


sztuki aktorskiej, przenika człowieka do głębi i porywa wmiljony! Jego rotężna indywidualność 
unosi się nad tem arcydziciem najdoskonalszego Eunsziu! Partnerką Chaplina jest ziawiskowa 
piękność, dziewczyna, pełna prostoty i niezwykłego wdzięku, wybrana z paru tysięcy kandydatek 


Nowe horyzouty w dziedzinie 


ŚWIATŁA WIELKIEGO MIASTA" to owoc trzechlętnich wysiłków artystycznych Chaplina. 


i Przedsprzedaż biletów w kasie kina „Apollo“ od godziny 11 przed południem do i-Szej. 


GLOS NARODU“ z dnia 24-go grudnia 1951. 


a e aramee a aae. 


premjera świąteczna! 


moe 


nujusz swiata 


Jego posta“ fas- 
cypuje masy ! 
Jego gra najwyż- 
sze uciełeśnienie 


reżyserji. Styl, wystawa. 
podniesione na najwyższe szezyty piękna! 


aka ma być arthiektora mazeów w przyszłości” 


Kiedy obeenie obmyśla się plany przyszlego 
Muzeum Narodowego) w Krakowie, nie od rze- 
czy będzie dowiedzieć się jak wybitny arehi 
tekt- francuski zapatruje się na budowę przy- 
szłych muzeów i jakich udzielą rad. Zastamo- 
wić się też należy, czy stanowisko jego da się 
pogodzić ze stanowiskiem muzuslogów. Dotąd 
bowiem przeważnie pod tym względem pano- 
wała niezgoda, ponieważ architekci dbali prze- 
dewszystkiem o monumentalność budowy i pie- 
kny jej zewnętrzny widok. 

Co tylko wyszla z druku książka obejmu:- 
jąca czterdzieści artykułów omawiających naj- 
ważniejsze sprawy związane z zagadnieniami 
i rozwojem muzeów w Europie jak» toż w Ame 
uoce. Tytuł tej książki brzmi: „Muisćes” (wy- 
danie: Les cahiers de la Repuhlique des Lattres 
des Sciences et des Arts. Paris), Autorami ar- 
tyknłów są z małym wrjątkiem wybitni znaw- 
cy muzećw europejscy i amierykańscy jak Sa- 
lomion Reinach, konserwator muzeów varodo- 
wych w Paryżu, wicchrabia d Aburnon, pwzs- 
wodniczący muzeów królawskich w Londynie. 
Swarzeński, dyrektor generalny muzeów we 
Frankfurcie nad Menem, hr. Francesco Pellari, 
irapektor starożytności i sztuk pięknych w2 
Włoszech, Femando Alvarez de Sotomayor, dy 
rektor muzeów w Prado w Madrycie, Charles 
Fabens Kelley, dyrektor i konserwator sztuki 
orjentalnej w instytucie sztuki w Chicago, Pa- 
nl Vitry, konserwator Muzeum Louvru i w. m. 
Zwrócono się także do autora nimiejszego ar- 
tykułu z prośbą, aby napisał o zdobyczach mu- 
»ealnietwa w Pklsce. Podpisany był w wiel: 
kim kłopocie i jedynie mógł dać wymijającą 
odrowiedź, że muzea w naszym kraju są do- 
piero w stanie organizacji i że tylko po prze- 
prowadzeniu tej organizacyjnej działalności 
można będzie danieść o Światowych zdoby- 
czach polskiego muzealnichwa.. Nie było bo- 
wiem żadnego celu w tem, aby głosić, że ze 
wszystkich cywilizowanych krajów świata w 
Polsce muzea jedymie tylko dla braku środkaw 
finansowych stoją najniżej. 

Trudności finansowe nie pozwalają nam np. 
wydać 120 miljonów franków tylko na jeden 
cel muzealny, jak to uczynili Niemcy przezna 
czając taką sumę na przekształcenie muzeum 
archeologicznego w Berlinie, ani nawet 70 mi- 
ljonów franków jakie Relgja przeznaczyłu na 
samo Muzeum Cinquantenaire w Brukseli. C3 
prawda oba te państwa odzyskają te kwoty, 
wniesie je bowiem ruch turystyczny (pemijamy 
już kwestje narodowego i państwowego presti- 
ge'u). O nowych wspaniałych budowlach i za- 
prowadzeniu najnowszych urządzeń i realizo- 
waniu &wietnych pemysłów mogą się rozpisy- 
wać j chwalić również dyrektorowie muzeów 
w Pensylwanji i Bostomie, bo otrzymywali oni 
na te cele kolosalne sumy. Ale jakiemi zda. 
byczami w zakresie rozwoju imnuzcalnietwa 
może się przed światem chełpie którykolwiek 
dyrektor polskiego muzenm? 

Wróćmy jednak do wspomnianej książki. 
Mię lzy artykułami znajdujemy dwa, w który» 
za pomocą wywiadu wypowiedzieli się w Spear 
wach muzealnych dwaj zawodawi architeket. 
Jeden z nich to Pontremoli. architekt rządowy 
* eziansk Instytutu francuskiego, PRozpatruje 
ną architektoniczną reformę muzeów i wakazi- 
Je na cgmomne trudności, jakie się spotyka 
cheae Louvre rtzekształeić ua muzeum olp- 
wiadającę nowcezesnym wymaganiom mnzco- 
logii. Drugi zaś artykuł to także wywiad ze 
zuakomitym architektem i technikiem Aug 
skom Perret'em. który 2zdznaczył się wielkiem 
powcdzeniem w zastosowaniu żelazo-betonu A3 
monumentalnych budowli. umiejae budtawlośn 
tym natat wybworność. 

Perret omawia ve swym wywiadawcą Ar- 
chitekturę muzeów w przyszłości. Na pytania 
muzeciowa czy meina q4oshwiwać sie pray bu- 
ilowie Muzeów botonóm. odrowiada: „Muzeun 
bardziej, nóż jakikolwiek inny budynek powi 
nien być trwały. Powołaniem muzeów jost bo- 
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wiem przekazanie swych skarbów potomnosel 
i obrona ich przed zmiszczenieiv. Dobra ken- 
serwacja dzie] sztuki powinna być ulatwiana 
przez należyte tunkcjonowanie budynku. Bo- 
nieczna jest rzeczą, aby, materjał, którym pr 
sługuje się huduwniczy stawiając muzeum, dał 
dziełom sztuki i zabytkom dostateczną, ochre- 
ną przeciw czasowi. Materjałem takim idJeal- 
nym — twierdzi p. Perrot — jest beton. Beton 
jest najtrwajszym, albowiem twardzie bez prze 
stanku, podczas gdy najbardziej spolsty kar 
mień wietrzeje. W Egipcio znajdujemy beton, 
który dotrwał do dziś od 3.500 lat przed Uhry 
stusem. „n A popróbuj pan — powiada Perret 
da swego wywiadowcy — zaatakować kilofem 
beton ruin rzymskieh*! Należy więc w przy- 
szłości dawać muzeum szkielet z żelazohetonu; 
przez szkielet rozumie om system słupów szCro- 
ko rozstawionych, dźwigajacych belki i pły” 
ty. 

Muzeclog w odpowiedzi wyraża obawę, żo 
szkielet betonowej budowy będzio widoczny i 
może on nie przedstawiać się estetycznie, 
zwłaszcza, że przyzwyczajeni jesteśmy do po- 
wagi starych pałaców jako siedziby dzieł satu 
ki. Wątpliwości te usuwa Perrot: Szkielet 
istoty żyjącej który dźwiga organy najróżne- 
roduiej rozłożone, jest zrównoważony i rytmiez- 
ny. Podlega om symeteji. Odrazu się go spo- 
strzegą. (Otóż także szkielet budowy muzeum 
symotrycznierytmiczny, zrównoważony, powi- 
niem się uwidaczniać. A jeżeli w jakinkolwiek 
przypadku brakmie wtedy efektu artystycznego 
to nie będzie to winą struktury, ale architek- 
ty, który nie umiał się wywiązać z zadamia. A 
więc tam, gdzie wypada słup, ukażniy go tam, 
gdzie ma być belka, uwyędatnijmy ją, nie za- 
krywajmy jej. 

„Pod żadnym marumkiem nie należy mas- 
kować materjału. W hudynkach betonowych 
nie znajdziemy może powabu naszych starych 
pałaców, ale nie poświęcimy dla świotności bu- 
dynku dobrego wystawienia dzieł sztuki. D>- 
koracja murów nie powinna walczyć z dziełami 
wystawoweni. Byłaby to nielojalna konkuran- 
cja. Muzeum jest środkiem. a nie celem. Pała- 
ce historyczne, gdzie więzi się dzieła. sztuk, 
odwracają na swą korzyść uwagą widza, bo 
one same przez się z przestrzeniami i cennemi 
komnatami są muzeum“ 

W budowie muzeów powinny znaleść, jak 
słusznie twierdzi p. Perret, rozwiązanie dwa 
główne jego zadania: konserwacja i oświetle- 
nie. 

Różnica temperatur jest, jak wiadamo, śród: 


łem ruiny dzieł lndzkich. Ona, jak słusznie da-; 


loj powiada Ferret, jest przyczyną kurezenia 
się, rozszerzania. pękania malowideł, fajansów 
i emalji itp. Jak bronić wnętrze muzeów nd 
tych zewnetrznych zmian tomperatury i wilge- 


lei W grobowcach egipskieb dlatego zachowały 


sią przedmioty daskomałe, że miwy stalą su- 
chość, stale powietrze i ciemność. Ciemność 
po zamknięciu pazeum da publiezności, nie 
trudno uzyskać. Ale jak zapohiedz zmianow, 
temperatury i wilgoci? Perret zaleca mur utwo 
rzony z pięciu ścian oddzielonych od _ siebie 
przestrzenia ma 4 em. i zupełnie zamkniętą dla 
krążenia powietrza. Izolacja murów œl wilgo- 
ci grumtu nie przedstawia żadnych  trmduości. 
Podwójnemi szybami zamykającemi przestrze- 
nie 2kienie można uzyskać również wplyw Da 
ujednostajnienie temperatury. 

Oświetlenie dobre jest glówna zaletą mu 
zewn. Nie wszystkie części budyuku mają być 
oświetlone jedmako. Trzeba pamiętać, że przed 
mioty cienne qrochłaniają swiatlo. jasne kolo- 
rv i gładkie powierzchnie je odbijają, Archi- 
tekt powinien ustosunkować wysokość sal do 
wymiarów przedmiotów wystawionych. To toż 
sale muszą mieć różną wysokcść. 

Przy tej sposokności zwraca uwagę p. Per- 
res na lo. że dziś muzea bie Małą za zadanie 
tak, jak dawniej, tylko rozkoszcwania się dzie 
lami sztuki; dziś muzea stały się pracowniami, 


GABRIEL JEHUDA IBN EZRA: 


Pomieszczamy dziś tebnąty szezerem 


uczuciem wiersz 


książki 


religijvem 


dwoma laty. — Przyp. „Gł. Nar.', 


Hymnem. co skarga 


i 
dziad śpiewał wyjście 


autora 
p. t. „Chrześcijańskiego żyda 
wsponiniebia, myśli į łzy”, wyd. przed 


Pamiętam wieczór świąteczny... 


Pamiętam wieczór Świałoczny u dziadków, gdy bylem dzieckiem, 
słół biały, przed nami ksiażki z tekstem hebrajsko - niemieckim. 
łzami tysięcy pokoleń płynie 

z Egiptu praojców mych na pustynie. 


A biedy wspomnial Mesjasza, co w jasnej snów aureoli 
ma przyjść z Boskiego zrzadzenia i lud żydowski wyzwol:, 


drzwi otworzono szeroko, w proroclwa ufając wieszcze... 


D Cisza — glos drżacy zaszepiał: „Nie przyszedł, nie przyszedl jeszcze”... 


Nad świecznik siedmioramienmny, nad modlitw kebrajskich karte 
w pustee drzwi czarnej utkwiłem oczy tęsknotą rozwarte. 


W Betlehem Juda 


T cicho wsławszy od stolu w tę noc bezgwiezdnąa — bez końca 
wybiegłem szukać Mesjasza — Zbawienia — świtu i Słonca, 


Blądziłem polem i lasem wśród wieliru, co gnie i kriszy, 
aż On — Jeszua Hanozżri — do mej przybliżył się duszy: 


urodzon popod kopuła gwiazd złola 
Mesjasz i Król Izraelski, co świat odkupił Golgota. 

W któryw moc wizji Proroków ze Słowa Ciałem się stala: 
On Arcykapłan, co przebił zasłonę Swojego Ciała. 

Przez Nieskalanej Dziewicy żydowskiej powity łono 

Bóg Żywy stał się człowiekiem, cierniową wieńczon koronę. 
Brat mój, Jeszua Hanozri, w ukryciu żył w domu cieśli, 
aże (io rzymscy żołnierze we krwi na krzyżu podnieśli... 


1 mrok ciemności ustąpił przed blaskiem porannej zorzy: 
Brat mój,.leszua Hanozri — to Jezus Chrystus, Syn Boży... 
Więc otom nagle rozgorzał Wiara potężny i młody, 

gdym ujrzal jak mego Króla czcza wszystkie ziemskie narady. 


Wziął na się postać człowieka Ten, co w Krza błysnal Płomienin. 


. 


by ludzkość wznieść i 


odkupie w Abrahamowem nasieniu. 


T wielka, bezbrzeżna Milość w sercu się mojem rozlała, 
bo chcę z Mesjaszem pojednać calą mą brać wedle ciała. 


„Lat dwa tysiące wędrowań, cierpień i krwawej Gehenny 
niech błyśnie im jak słup ognia, jak Świecznik siedmioramienny 


i niech zawiedzie ich wszystkich w Wigilji świętej godzinie 
w ojczyznę ruin i płaczu, gdzie siny Jordan nasz płynie 


do betlehemskiej stajenki... W godzinie zachwytów rajskie, 
niechaj otworzą w modlitwio swój stary Psałterz hebrajski 


i słowy Króla Dawida, co krwią ich serca się modli 
pokłonią się aż do ziemi Temu, którego przebodli. 


ę 


ï 


Przemówią doń Jego mowa, zapłaczą Mu Jego lzami 
tam, gdzie żydowscy pasterze witali Go z Aniołami... 


Pamiętam wieczór świąteczny u dziadków. gdy bylem dzieckiem, 
stół biały, przed nami książki z tekstem hebrajsko - niemieckim... 


w których prowadzi się żmudne studja i urzą 
dza wykłady -— i należy stworzyć w tym te 
lu jak najdogodniejsze warunki także dla pra- 
cowrników. 

Nawiązując do stosunków paryskich, kry- 
tykuje p. Perret także i Louvre i radzi 3- 
żeby wystawić wowy wielki rozlągły budynek 
i to zdala o] centrum Paryża. bo wśród lasu 
bulońskiego, muzeum. z betonu składające się 
za środkowej wielkiej sali, od którejby wycho- 
dziły galerje o salach różnorodnych, a więc 0 
różnym kształcie i różnej wysokości i do tego 
muzeum proponuje przenieść dzicła sztuki Z 
Louvru, gdzie są me fatalnie pomieszczone. 

Także interesujący jest sąd p. Perreta o roz 
mieszczenin dzieł sztuki. Jego zdaniem uależa- 
łoby w naczelnrch biegnących wzdłuż wielkie- 
.go hallu salach pomieścić arcydzieła. jakiegoś 
| kierunku, a jaiko aneks w dalszych pokojach 
pomieścić dla celów naukowych i specjalnego 
zaipteresowamia działą drugorzędne tego samo- 
go kierunku. Ułatwiioby tò zwiedzającemu 
przegląd dzieł sztuki i poznanie jej arcydzieł 
niejako odrazu, a potom jeśliby widza jakiś 
dział interesował. mógłby szczegółowo się nim 
zająć. | 

Budynek taki kosztowałby 150 miljonów 
franków. Twierdzi p. Perret, że jest to cena ni- 
ska wobec togo. że za nią możnaby uzyskać 
zabezpieczenie wielkich narodowych skarbów 
przed ogniem i udostępnić oglądanie zbiorów 
w warunkach jaknajlepszych. 

Oczywiście w maszych skromnych 
kach tę uwagę Perreta należałoby wziąć pod 
uwagę tylko 3 tyle, o ile odnoszą. się do teeh- 
nicznej strony budowy i wprowadzenia jak naj- 
lepszych warunków dla dających sią pomieścić 
'* niej dzieł sztuki tak odnośnie do konserwacji 
jak zabezpieczenia od enia, jakotoż oświetłe- 
nia. a zamwzem łatweści krążenia publiczność! 
i lieznych wycieczek wygodę wypoczynki. a 
przedewszystkiem przyjemnego i w każdym ra 
zie mie nużącego zwiedzania, połączonego m- 


warun- 
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Maturyczne i Dokształcające Kursy 


„WIEDZA“ 


Kraków, ul. Studencka L. 14 l. p, 


przygotowują na ustnych lekcjach zblorowych 
w Krakowie, oraz w drodze Korespondancji 
zapomocą świeżo, przez fachowych profe- - 
sorów opracowanych skryptów, wskazówek, 
programów i tematów. 


Kursy powyższe dziela się na: 
1). Kurs maturvczny ołmnazjalny wszystkich 
typów i semin. naucz. 
2.) Kurs średni 5-tej i f-toj kl. gimn. 
3), Kurs niższy w zakresie 4-ch kl. gimn. 
4). Kurs 7-mlu klas szkoły powszechnej 


Uwaga! Uczniowie kursów korespondency'* 
nych otrzymują co miesiąc oprócz całkowi= 
tego materiału naukowego, tematy z S-olu 
głównych przedmiotów do opracowania. 


Na kursach „WIEDZA * wykłańają najwy. 
bitnielsze siły fachowe kr akowskich państw. 
szkół średnich. 


Do dyspozycji uczniów (enic) kursów zbio- 
rowych, oraz korespondencyinych, posiadamy 
gabinet przyrodniczy i geograficzne-geolo- 
giesny. jak również bogatą bibliotekę. 


Ządać bezpłatnych prospektów. 


czej z wytchnieniem. Muzeum dla szerszej pu- 
bliczności powinno być jej domem, w którym 
każdy mógłby przepędzić miłe chwila, bez znu- 
żenia rozkoszując się dzielami sztuki i pięknem 
przestronnem. pelnem światła i powietrza ;wnę- 
trzem budowy. 

FELIKS KOPERĄ, 


ho 


GŁOS 


Tragedja młodzieży uniwersyteckiej. 


Wywlad „Głosu Narodu" z 


Wspólrracownik naszego pisma 
zwrócił s do Prof. Dra Leona Mar- 
chlewskie „o, byłego Rektora Uniw. 
Jag., senatora, który w następujący 
sposób dał wyraz swoim poglądom 
na  najaktualniejsze zagadnienia, 
związane z kryzysem wyższych Uczel- 
ui i dramatyczną sytuacją studjujacej 
młodzieży. 


— Jakie skutki dla nauki polskiej nie- 
gą mieć restrykcje personalne i rzeczowe 
na naszych Wszechnicach? 


Restrykcje dotkneły nie wszystkie 
katedry i pracownie w jednakowym stop- 
niu. Z przyjemnością stwierdzam, że moją 
pracownie nie dotknęły redukcje perso- 
nelu pomocniczego. Uwzględniono, przy- 
puszczam, szczególnie ciężkie warunki, 
w jakich pracuję od szeregu lat, a właści- 
wie od chwili objęcia katedry chemii le- 
karskiej U. J. Musimy kształcić praktycz- 
nie w swadaniach chemie znych i fizjołogicz- 
no-choimicznych około 250  słuchaczów, 
mając do brci w pracowni zaledwie 
40 miejsc. Zachodzi więc konieczność po- 
działu stuchaczów na grupy, a do każdej 
muszą być przydzieleni asystenci, których 
zadaniem jest czuwanie bez przerwy przy 
praktykaniach. Gdyby pracownia nie mia- 
ła pelnego kontyngentu asystentów, wów- 
czas zmuszony bym był zredukować liczbę 
praktykantów, numerus clausus byłby 
wówczas jeszcze dotkliwszy. Redukcja do- 
lacyj naukowych dotknęła moja pracownię 
bardzo znacznie, ale nauka uczniów nic 
na tem nie ucierpiała, albowiem postano- 
wiliśmy z moim długoletnim współpraco- 
wnikiem Drem Janem Roblem całą kwo- 
ię, uzyskaną z taks laboratoryjnych, po- 
świecić bezwzględnie tylko na cele ściśle 
dydaktyczne. Dotacja naukowa uszczupio- 
na bardzo znacznie musi wystarczyć na 
uzupelnienie bibljoteki Zakładu, apara- 
tury i chemikalja, potrzebne do badań 
moich i moieh starszych uczniów i asy- 
stentów. W takich warunkach nie może 
być mowy o wydatnej pracy naukowej, nie 
możemy też pracować nad tematami, które 
od dawna mnic zajmują i które pracowni 
mojej nadały specjalny charakter, ale nad 
tematami, których opracowywanie nie po- 
chłania dużych kwot. Trzeba też było z bó- 
lem serca porzucić niejeden temat pierw- 
szorzędnego znaczenia, *dtżkólwiek” Lada- 
nia przedwstępne rokowały duże nadzie- 
jo. Slyszał zapewne pan o wyosobnieniu | © 
witaminu C przez szwedzkiego badacza. 
Zużył on do tego 25.000 pomarańczy, któ- 
rych nabycie dla naszej pracowni byłoby 


"wykluczone. Powtarzam, tematy nasze do- 


pasowujemy do środków i aparatów, jakie 
posiadamy, a omijamy takie, które nas 
wprawdzie interesuja i które obecnie 
w nauce sa aktualne, ale opracowanie ich 
wymaga tak dużych środków, że państwo 
nie byłoby w stanie ich nam dostarczyć. 

Gorzej jeszcze stoi sprawa samej pra- 
cowni. Senat Akademicki wśród postula- 
tów budowlanych naszej Wszechnicy na 
jednem z naczelnych miejsc postawił roz- 
szerzenie Zakładu Chemji Lekarskiej, 
której szczupiość między innemi narzuca 
Wydziałowi Lekarskiemu surowy bardzo 
numerus clausus. Rozpoczęto też zgodnie 
z decyzją Ministerstwa gromadzenie mate- 
rjałów budowlanych, ale od kilku lat cała 


. sprawa utknęła. 


O ile chodzi o Wydział Lekarski na- 
szego Uniwersytetu, to z powodu restryk- 
cyj personalnych najwięcej ucierpiały Kli- 
niki. W najlepszych czasach rozporządza- 
ły one niedostateczną ilością sił pomocni- 
czych, a obecne redukcje spowodowały 
bardzo szkodliwą dezorgamizację pracy. 
Opanowuje się ją stopniowo, ale kosztem 
wprost nadludzkich wysiłków profesorów, 
jak np. profesora chirurgii, z wielką stra- 
ta dla nauki. Kliniki są w położeniu god- 
nem pożałowania zwłaszcza, że i kwoty 
należne im od urzędów państwowych i sa- 
morządowych za leczenie chorych, nie 
wpływaja, skutkiem czego niektóre Klini- 
ki mogą funkcjonować tylko dzięki ofiar- 
ne! pomocy samych profesorów. 


—- Czy restrykcje finansowe były istot- 
nie koniecznością państwową, czy nie na- 
leżało mima ciężkich warunków gospodar- 
czych krajo, pozostawić działu szkolnego 
nienaruszonym? 


— Na to pytanie — mówi p. Rektor — 
ściśle odpowiedzieć nie umiem. Sądzę jed- 
nak, że na potrzeby nauki trzeba się za- 
patrywać tak, jak na polrzeby wojska | 
w obecnej chwili, Wobec ciaglego el 
nia niepokoju przez naszych Sasiadów, ni- 
komu nie przyjdzie na myśl, aby uszezu- 
plać budżet wojskowy, wiedząc, jak zna- 
czne braki w niektórych gałęziach armja 


p. Rektorem Marchlewskim, 


nasza posiada. Po armji, której rola bę- 
dzie, miejmy nadzieję, przemijającą, gdyż 
w ciągłej samobójczej manji narody prze- 
cież tkwić nie zechca, najważniejszym po- 
stulatem każdego narodu musi być nau- 
ka, od której zależy przemysł i rolnictwo, 
podstawy bytu każdego narodu, sądzę 
więc, że ta prawda nie jest obea naszym 
czynnikom miarodajnym. Jeżeli więc po. 
mimo to uszezuplają środki na naukę, t 
widocznie nie mają wyjścia innego. Nie- 
ma, sądzę, silniejszego sprawdzianu cięż- 
kiego naszego położenia ekonomicznego. 
Czy nie należało raczej oszczędzać na bu- 
dowach gmachów reprezentacyjnych, jak 
nowego Banku Gospodarstwa Krajowego, 
Ministerstwa Oświaty i t. p, a natomiast 
kończyć Klinikę Położniczą, lub Bibljote- 
kę Jagiel! ońską walk jo tego rozstrzygnąć 
nie potrafię. Powiem tylko, że do szcze- 
gólnie miłych chwil mojego życia zaliczam 
czasy, kiedy organizując Pźretwowy In- 
stytut Naukowy gospodarstwa wiejskiego 
w Puławach, pragnąc przedewszystkiem 
dać działom naukowym jaknajlepsze wa- 
runki rozwoju, ograniczałem „apartamen- 
ty“ reprezentacyjne, biuro dyrektora i je- 
go mieszkanie do jednego pokoju i kana- 
py, służącej jako łóżko. 

— Jakie reileksje nasuwają się panu 
Rektorowi przy obserwowaniu rosnącej 
fali studjujacej mlodzieży? 

— Refleksje moje w tym. względzie są 
nadwyraz pesymistyczne. Obserwuję mło- 
dzież bacznie, stykam się z nia bardzo czę- 
sto, jestem jej doradcą na każde zawoła- 
nie i stwierdzam, że dominującą cechą 
tych młodych serc i mózgów jest rozpacz 
i zwątpienie. Sa to rzesze bezrobotnych, 
przeklinających chwilę, gdy na świat przy- 
szli, Zastój na każdem polu powoduje, że 
młodzież spożytkować swojej wiedzy nie 
może, bieda ją gniecie straszliwa, rozpa- 
cza, że po licznych latach studjów jest 
w najlepszym razie ciężarem rodziców, 
lub starszego rodzeństwa, również ostat- 
kami goniących. Emigracja do innych, 
choćby majdzikszych krajów obecnie także 
zamknięta, zmusza niektórych do despe- 
rackiego postanowienia emigrowania do 
Rosji, w przekonaniu, że choć będzie im 
tam źle, znajda przecież uzasadnienie by- 
towania swego przez uzyskanie pracy. 
Patrzę w te oczy, rozpalone gorączką, za- 
wstydzony, często bezradny, zrozpaczony 
i w duchu złorzoczę światu, jak i oni. Bia- 
da Polsce, gdy młodzież nie przekona się, 
że zmora obecna wnet pryśnie, aby nigdy 
nie powrócić! 

— Dokąd należałoby, zdaniem pana 
Rektora, kierować młodzież po skończeniu 
szkoły średniej? 

— W tem, co przed chwilą powiedzia- 
łem, tkwi też. odpowiedź na powyższe py- 
tanie. Przed paru laty w mowie swej rek- 
torskiej przy otwarciu roku szkolnego te- 
matowi temu poświęciłem dużo uwagi. 
Apelowałem do społeczeństwa, aby kiero- 
wało synów. swoich tylko w mniejszym 
stopniu do uniwersytetów i tylko takich, 
którzy mają istotne zamiłowanie do nauki 
i zdolności odpowiednie, a resztę, o prze- 
ważającej większości, do rzemiosła, han- 
dlu i wogóle zawodów praktycznych, Dziś 
i tę radę uważam za bezcelową, o ile cho- 
dzi o chwilę obecna, jakakolwiek rada 
mie ma wartości. Jesteśmy chorzy, ciężko 
chorzy, może poczęści nie z naszej winy, 
ale najcięższym objawem choroby jest 


okoliczność, że nie potrafimy: w obliczu |, 


takiej katastrofy zjednoczyć się i wspól- 
nemi siłami stworzyć takich warunków 
w naszej ojczyźnie, abyśmy, 


NARODU z dnia 24.go grudnia 1931- 


Sfr. m. 


Z socjoiośji Hieratury. 


Nie jest dziś tajemnicą, 
dość troskliwie o ludzi, których kupiec vazy- 
wa „odbiorcami“, 
wiad czy polemika, 
czy saiutora, zapewniają mu ..powodzenie”, 
modmemu na rymku towarowi, Mógł Jan Ke- 
chamowski twierdzić, że śpiewa „sobie a Mu- 
zom“, ale przecież już jego spadkobiercy cią- 
gueli zyski z jego twórczości, zyski umiarko- 
wame, gdyż już wtedy ich oszukiwał wydawca, 
nadbijając jego dzieła wielokrotnie, 


Gdyż już trzysta lat temu, obok mecenasa, 
łożącego na autora i jego dzieła, pojawia się 
sporadycznie nakładca księgarski. Z czasem 
na schyłku XVII, w. księgarz w Warszawie 
Gröll zastąpi mecenasa i .chudzi literaci“ be- 
dą zależni od pokupa książek, Wiadomo pow- 
szechnie, ile kłopotów miał Mickiewicz z wy- 
daniami robionemi bez jego wiedzy i jak skru- 
pulatnie poszukiwał tych przyjaciół, którzy sa- 
mewolnio przedrukowywali „Walleoroda* czy 
„Dziady. Zdziwieni musieli być bardzo kra- 
kowscy wielbiciele „Wallenroda, którzy w do 
wód kultu dla dzieła i autora przedrukowali 
powieść krzyżaeką. gdy dowiedzieli się, że po- 
eta żąda wstrzymania jej rozsprzedaży. 


Te kulisy ekonomiczne twórczości į własno 
ści literackiej staną się nam zupełnie jasme, 
gdy upzytomnimy sobie zmianę stanowiska li- 
terdta. Przedtem bywał on ziemiaminem, geo- 
telmamem, dostojnikiem świeckim czy ducho- 
wnym, który „bawił się” literaturą Inb, w gor- 
szych warunkach, korzystał z pomocy mate- 
rjalnej protektora, któremu opłacał się dedylka- 
cją lub ygłoszeniem miłych mu poglądów czy 
pochwał, W zeszłym wieku pisarz musiał się | ? 
oprzeć o wydawcę i publiczność. a zyskawszy 
w tem sposób niezależność od jednego pana. 
uzależnił się w innej mierze od bezimiennej 
masy «zytelników, obdarzających swoistą pleni 
potemcją nakładce, 

W tym nowym ukladzie stosunków każdy 
pisarz znajdzie swoich czytelników, ale ich 
kontyngent może być w odwrotnym stosunku 
do wewnętrznej wartości dzieła; ..Pisma* Ka. 
sprowicza. rozejdą się w dwóch tysiącach agzem 
plarzy, podczas gdy powieści łatwe a sohle- 
biające smakowi szerdkich mas (nomina sunt 
odiosa), zdobędą rekordowę setki tysięcy na- 
kładców. Czasem oczywiście jakiś konkurs lub 
nagroda spowoduje, że takie „Ucho igielne" 
Staffa rozejdzie się szerzej ale tu działają prze 
ważnie czynniki natury pozaliterackiej, a nie 
cheć zmalezienia poety, któryby oddawał uczu 
cia i marzenia rzesz czytelniczych. 

Z tego punktu widzenia, z rejestracji cyfr 
nakładów różnych utworów literackich obraz 
zaspakajania potrzeb duchowych  społeczeń- 
stwa, przedstawiałby się bardzo ciekawie, a nie- 
raz wprost mieoczekiwamie, Okażą się bowiem 
grupy o bardzo rozmaitej liczbie członków, a 
ich ulubiemi i dJatego rozpowszechniani pisa- 
rze będą nieraz mizernymi artystami, którzy, 
dostosowawszy się do publiczności, będą umieli 
do niej trafić tematem (np. „Trędowata* — po 
wieść «ciesząca się ze względu na stosunki i 
uczucia kastowo-społeczne zrozumiałem pown- 
dzeniem), czy łatwą formą, czy przeprowadze- 
niem awanturniczej akcji, To dostosowanie się 
do noziomu wyłksztalcenia uczuciowego i u- 
mysłowego 6zerokich mas, nie musi jeduak 
być równoznaczne z schlebianiem lichym gu- 
stom i miskin imstynktom. Przecież „Lato Jæ 
śnych ludzi” Rodziewiczówny prawie nie mo- 
gło powstać przed laty czterdziestu, a nawet 
gdyby zostało uapisane u schyłku epoki pozy- 


tywizmmu, nie byłoby zrozumiane i odczute tas, 


jak dziś w opoce obozów harcerskich cam- 
pingu”? it. p. 


Nio jest to tajemnicą, że i wielki Szekspir 


idac na spo-| umia} się dostosować do poziomu swoich od- 


czynek, nie widzieli w wyobraźni pogardą; biorców; dla nich brznialy na scenie trąby prze 


ziejących oczów młodej Polski. sł. 


chodzących wojsk, dla nich Dpp dai oka- 


TOREBKI 


DAMSKIE 


nowości 


Neceseru, Manicur, Teki na akta, 


kuiru, Walizy, Borticie, Panic- 
| - rośnice, porimonctki, ierny. 


ANASTAZY FRONCZ 


KRAKÓW, 


Fierjańska 17. 


że pisurze dbają! 


załe parady, czy zjawy nadziemskie, 
Schiioking, który zajmuje się specjalnie so- 


Proces czy konfiskata, wy» | cjologją kształcenia smaku literackiego, uwa- 
służą rozgłosowi książki ża, że ogromną częstość wątków erotycznych 
jak 


w powieściach. podyktowana. jest tą okolicz- 
nością. iż głównemi odbiorczyniami tego ro- 
dzaju literadkiego są kobiety i one niejaka 
dyktują swe wymagania  powieściąpisarzowi. 
W Krakowie znowu, na szczupłym coprawda 
materjale, wykazał Żeromski, że mężczyźni 
szukają  przedewszystkiem tematów  „moe- 
nyh“, szarpiących nerwy wątkiem sensacyjno. 
krym; nalnym. Wobec tego Chesterton, piszący 
powieści detektywistyczne, jak np. „Niewin- 
ność ojca Browna“. przy sposobności drażnią 
cego ciekawość wątku zmusza czytelników go 
wiących za sensacją. do zatrzymania się nad 
pomieszaną w nią refleksję, 


Ten ostatni szczegół prowadzi nas w har 
dzo ważną dziedzimę życia duchowego społe 
czeństw, Pisarz. czujący potrzeby swego spo- 
łeczeństwa, jest — mówiąc jezykiem Słowac- 
kiego -— promieniem, który właśnie swem 
światłem może uświadomić ukryte czy nieświa 
dome tendencje duchowe wielkiej gromady 
czytelników i, oczywiście. spotęgować je. a 
przytom skierować. ./Trylogja" Sienkiewicza 
stanowi tu przykład jasny i doskonały, choć 
podobnych, ale mniej dobitnych nie brak. 

Poważne traktowanie tego zagadnienia ma 


wielkie znaczenie społeczno - a E 
Stara obserwacja mówi: „powiedz mi co Czy- 
tasz — powiem ci czem jesteś", Uświadomiw- 


szy sobie jaśniej to, czego poszukują czytel 

nicy, może pisarz iść w pewnej mierze za ich 
gustami — przedewszystkiem w dziedzinie tre- 

ści (tematy, motywy) i i formy — ale nie jest 
zbytnio krępowany w wyrażeniu swej ideolo- 
gji. Tak np. Z dnia na dzień“ Goetla działa- 
ło swym tematem egzotycznym. który publicz 

ność u swego autora poznała już jako pozy- 

cję bardzo silną. intrygowało niepowszednią 

formą pamiętnika pisarza, który odrazu, na go 

raco, sądzi swoje dzieło — ale ponadto budzi- 

ło żywy interes psychologiczny w przemianach 

duchowych człowieka. którego prawa dusza 
odnosi wreszcie w kolizjach życiowych zwy- 

cięstwo. Ten konkretny, prosty idealizm Stani- 

sławą wspierany głębią pogody duchowej ..ka- 

legi“ Szmida. płynął z natury autora i znajde- 

wał mniej lub więcej świadomy resonans w du 

szach czytelników. Czytelnicy  anglosascy, 
wśród których obecnie powieść Goetla cieszy 
się niebywałem powodzeniem, afirmują w ten 

sposćb prosty a mocny ‘Optymizm polskiego 

powieściopisarza, Czy sobie w pełni to uświa- 

dumiają. to inna rzecz — twórca mógł w nich 

tylko wzmocnić analogiczną postawę wobec ży 

cia, mógł ją jednak i wytworzyć, mógł ich do. 
swej ideołogji przekonać. 

Jeżeli każde wybitniejsze dzieło sztuki sta- 

mowi wyraz pewnej filozofji życiowej, powne- 

go poglądu na świat, to właśnie nieraz pisarz 

przy pomocy treści i formy prowadzi niepo- 

strzeżenie czytelnika w kraj swych przeko- 

nań, swej ideologji; w ten sposób wyzwala 1 
potęguje w duszach czytelniczych siły dobra 

lub złe i okazuje swą potęgę w sferze bardzo 

mało dotyfkamej, ale bardzo mocno zaznacza- 

jacej się w życiu. 

Działanie to tem poważniejsze. że kino. któ 
re początkowo zdawało się zabijać literaturę. 
obecnie ja nieraz propaguje (ileż powieści sfil- 
mowano). Podobnie przepotężne radio ożyw* 
ło literaturę; zamiast — by użyć grubych słów 
pana z Nagłowię — zdechłej skóry, przewodni 
kiem literatury do miljonowych rzesz stał siy 
żywy głos. Po setkach i tysiącach lat zjawi? 
się on znowu jako wierny i niezbędny wprost 
towarzysz sztuki słowa, Dodać jednak trzeba. 
że ocena literatury podawanej przez radjo. do- 
konywa się duża szybciek niż przy zakupach ~ 
bionych w księgarniach. Nieraz utwór zapom- 
niany na kartach książki, odżywa  moteżnie. 
gdyż rozjaśnił so głos inteligentnego interpre- 
tatora: potem skrzynka listowa radiostacji sta 
nowi w pewnym stopmiu miernik zasicen i jego 
nateżenia pewnych utworów literackich w spe- 
teczeństwie., PIOTR WAKULSKE: 


LIST OTWARTY. 
Do WPana 
M. TILLEMANA 
w Krakowie. ul. Szlak 39. 


Nie mo ę się oprzeć chęci jeszcze r*z po- 
dziękować WPanu za szcześliwe i ES 


zrobienie mi bandażu rrzepuklinowero. zapro 

mocą którego zostełem wyleczonv tak. że obe- 

cpie mogę swobodnie się cbchcdzić 

wania go. 

Jeszcze raz skladam WPanu stokrotne | 
t 
i 


92 Eży- 


dziękowanie i wyrażam Mu moią wdzięczność, 
bo cierp ąc od w elu łat na tę wielką dolegli- 
wość, czuię się rzeczywiście obecnie od nej 
wylerzony. 

| Proszę mi wierzyć i być pewnym. że przy Í 
każdej sposobności nie omieszkam WPana naj- 
usilniej polecić. 


Mr. Stanislaw Faliszewski 


4 aptekarz w Baligrodzie. 
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.GŁOS NARODU" 


O piękno Krakowa. | 


Jeżeli Kraków jest tem, czem jest — to| jakoby greckie teatrum, 


zawdzięcza to przedewszystkiem  przeszlości 
i temu remanentowi piękna i szlachetnego 
umiaru, które w niem wyczarowały dawne 
wieki zaklawszy swego ducha w mistyczny 
zołyk świątyń, w dostojny renesans kaplicy 


Zygmuntowskiej, czy komnat Wawelu, w spo | 


kojną prostotę j wdzięk dawnych pałaców 
i domów w chawakterystyczny i malowniczy 
układ ulic, placów, baszt i murów obron- 
nych. 

To też miasto, jak podupadły magnat, od- 
eina jedynie kupony od walorów dawnej 
świetności i żyje przeważnie z procentów te. 
go kapitału i tych skarbów, klóre nagroma- 
dziła przeszłość. 

Dziś jednak, gdy powszechne zubożenie 
powojenne i fatalna depresja ekonomiczna 
ogarnęła niemal cały świat cywilizowany — 
trudno myśleć o czem innem, jak chyba jeno 
o utrzymaniu tego, to pozostało, łataniu, od- 
pawianiu zabytków stauowiących kulturalne 
dobro miasta, jak i całej Polski T gdyby 
skarb naszego państwa nie podlegał tym 8a- 
mym smutnym perypełjom, co finanse pra- 
wie wszystkich państw Europy, niewątpliwie 
mielibyśrny tytuł do żądania, aby większość 
tych prac i wydatków, przechodzących siły 
miasta i niezamożnych jego obywateli — 
przejął ma siebie, boć tu idzie nietylko 
o świetność Krakowa, ale spuściznę ducho- 
wą i artystyczną całego społeczeństwa pol- 
skiego. 

Ale o tem trudno niestety myśleć dziś, 
kiedy nawet rozpoczęte nowoczesne budowla 
państwowe o powszechnej użyteczności stoją 
niedokończone. Tak więc i Wawel w pół już 
zrekonstruowany i stara bibljoteka Jagielloń- 
gka i wieża ratuszowa i Sukiennice (z drew- 
nianem. tak podatnem dla ognia wiązaniem 
stropów) i kościół św. Piotra i inne cenne 
pomniki naszej architektury, muszą czekać 
mmiłowania ludzkiego, broniąc się doraźnie 
przed drapieżnym zebem czasu, który je nad 
gryzą i kruszy. 

Czyż jednak mimo wszystko ograniczyć 
się tylko do podtrzymania i konserwowania 
tego, co było? Czy nie jest ohowiązkiem na- 
ezych ozasów dorzucić — jak się to mówi — 
swoją cegiełkę, jakieś nowe walory piękna, 
mimo trudnych warunków, w jakich się znaj- 
dujemy? Niewątpliwie! Każda epoka, każde 
pokolenie stara się, jeśli już nie o wytwo- 
czenie nowego kształtu własnych swych 
uczuć i poglądów — to choćby o jakiś wido- 
my znak i odcisk swych wierzeń, upodobań 
t sentymentów. Tak było i z Krakowem w do- 
bie ostatniej. Uwieńczył go Straszewski prze- 
pięknym pasem zieleni Plani. bogacił Siemi. 
radzki (Świeczniki chrześcijaństwa — į zaļo- 
żenie Muzeum Narodowego) i Matejko (poli- 
chromja kościoła Marjackiego), zdobił Dr 
Jordan rzeźbami i biustami sławnych mę- 
tów, uświetnił Paderewski potężnem dzięłem 
Wiwulskiego. Ostatnie pomysły szlachetnego 
upiększenia miasta snuł niespożyty i wszech- 
stronny duch Wyspiańskiego, który swym 
wzrokiem wizjonera widział już wzgórza Wa» 
welskie — miętrzące się naksziałt helleńskie- 
go Akropolis majestatycznemi budowlami re- 
prezentacyjnemi i Wisłę u stóp zamku ujęta 
w amfiteatralne obramienie kamiennych ław, 


Hołd Magów. 


T. Do najważniejszych | podziw budzących 
vdarzeń w czasie narodzin Zbawiciela zalicza, 
ćw. Mateusz przybycie Magów (.Mędrców*) ze 
Wschodu do JerozAimy i hołd, jaki oddali na- 
rodzonemu Mesjaszowi w Betleemie (Mt. r. 2 
Wyraz „Mag” jest pochodzenia, perskiego į oz- 
macza mmiej więcej tyle, cz wyrae greki me- 
gas lub łaciński magnus tj. wielki, potężny, ana- 
mienity. W szczególności zaż u Persów i Me- 
dów i wogóle na Wschodzio „Magowie byli 
osobnmem pokoleniem, które tworzyło kastę ka- 
planów (por. Herodot I, 101). Nazwa pokolenia 
przeszła zwolna na nazwę urzędu i oznaczała 
kapłanów w medo-perskim a później w babi- 
jońskim kulcie. Magowio posiadali wielkie zna- 
ezemie, byli doradcami krclów i wychowuwe 
mi ks'qżąt. Przełożeni ich mieli godność książę 
cą. Stąd też i w dalszem znaczeniu możnaby 
ich uazwać ./Królaunt". Zajmowali się również 
nauką. jak wogóle kaplani. której integralną 
częścią byla znajomość przyrody, a przede 
wszyskióm astronomia i z ulą ścisle wiążąca 
się »strologja, stąd też wyraz „mag? nabiera 
szerszego znaczenia i zuaczył tyle co 
drzeć” 


skad tłumy przypa- 
trywać się miały prasłowiańskiemu obrzędo- |] 
wi „Wianków”. 

Nasze czasy, niestety, prócz szeregu do- 
mów mniej lub więcej udałych, projektów na 
aleje, czy dzielnice nowe. niewiele dodały do 
tych uroków starego groda. Oczyściły się mo- 
że tu i ówdzie ulice, ze szpetnych drewuia- 
nych Alm 4 | sklepowych, uporządkowały fa- 
gady, bruki i chodniki „zajaśniały nowe świa- 
tła. A poza tem nic więcej, lub niewiele po- 
nad zwykły szablon nowoczesnej administra- 
cji „Nie dodano nic, coby bylo z 
chu, naszej twórczości, z naszych 
i ukochania miasta. 

A przecież tyle dałoby się nieraz zrobić, 
chochy małym, ale gorącym wysilkiem zbio- 
rowyui, czy nawet indywidualnym poryw el. 
Gdyhy więcej tego śniiałego porywu i inicja- 
ływy, kto wie, czy nie stałoby już do dziś 
dnia nowe Muzeun: Narodowe, czy nie dźwi- 
gnałby się może choćby skronmy pomnik Wy- 
spiaiskiego, którymby Kraków spłacił dług 
wdzięczności, jaki on i cała Polska zaciągnęła | 
wobec człowieka tej miary. Oczywiście bowiem 
nikt nie może marzyć nawet w tym czasie 
o np. przebrukowaniu rynku, aby stał się $a- 
lonem Polski, jak piac św. Macka, lub Grande 
Place w Brukseli. Wymaga to sum bajon- 
skich, a my nie mamy niestety u siebie Car- 
neggie' ów, Vanderbiidów, czy Fordów. Tak. 
ale są przecież pomniejsze rzeczy, o których 
możnaby pomyśleć, których realizacja jest 
możebna. 

I tak Kraków jest może jedynem z rozlicz- 
nych miast większych, w którem niema żad- 
nych publicznych fontan, studzien publiez- 
nych o ozdobnej szlachetnej formie (ogrodo- 
wy wodotrysk na plantach, nie może wcho- 
dzić w rachubę). 

Powie lioś, że nasz klimat nie sprzyja 
tenu, że trudno nam się zdobyć ua takie 
przepiekne dzieła sztuki — jakich pełno w ka 
żdem mieście włoskie, jakiemi słynie up. 
Rzym, ale przecież nawet kazde większe 
miasto Francji. czy Niemiec ma na swych 
placach i placykach odpowiednie stadzienki, 
cysterny, fontanny. Nawet nasz sympatyczny 
Lwów ma swego Neptuna z Trytonanii kolo 
rątusza. 

W Krakowie jest kilka punkłów, które aż 
proszą się o te ozdoby. Czyż nie widzicie 
oczami wyobraźni na trzech rogach Rynku, 
wyłużonego kiedyś w przyszłości kamienną 
mozaiką, szlachetnie skomponowanych trzech 
pięknych olbrzymieh waz-wodotrysków na 
wzór tego przed Wałykanem w Rzymie. lub 
ua placu de la Cobcorde w Paryżu? Czyż 
nie nadaje się na to np. plac Śzczepański 
kiedyś również uporządkowany i przeznaczo- 
ny na targ kwiatów w porannych godzinach? 

Czyż wreszcie nie woła o tę ozdobe taki 
przepiękny zaciszny placyk o charakterysty- 
cznym typie średniowiecznego zakątka mię- 
dzy kościołem św. Barbary a Marjackim? 
Otoczenie tego kościoła iuż obetnie zmienia 
swój wygląd dzięki robotom restauracyjnym 
i będzie musiało być przebrukowane. Wysta- 
wienie więc na tym uroczym placyku kształt- 
nej, arlystycznie skomponowanej cysterny- 
studzienki w rodzaju np. owej ze sławnym 
„(iansemauchen" w Norymberdze —- narzuca 


upodobań 


czyzną. Filolegicznie nie wa ta trudności, to 
„wschód“ w pojęciu biblijnem moża ozmacząć 
kraje położone na południowy wschód lub na: 
weń na potud, od Palestyny (Gen. 25, 6). Arabja 
obfituje w złoto, a ziemia Sabeów w kadzidłw. 
Origenes jest za (haldeą, jako krajem, astrolo- 
gów. 


uaszego du- |! 


z dnia 24-90 zrudn:a 1951. 
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I FISHARM 


KRAJOWE: 
Szkielski 
Wybrański 


Wielki wybór pianin i fortepianów 


KRAJOWE: 
Bracia Fikiger 
Betting 
Kernitopt 
S$emmerteld 


JE 


— Förstər 
Ketykiewicz 
Mastel 


ZAGRANICZNE: 


ZAGRANICZNE: 
Bechstein Hofmann 
Eluthrer Quandt 
Bósendorier Rinisch 
Ehrbar Schweighofer 
Förster Seholze 
Gaveau 


Dogodne raty, 


Skład fortepianów 


| Wielki wybór w instrumentach używanych. 


HELENA SMOLARSKA, Kraków, ul. 


się Samo przez się. 

Zbliża się jubileusz Wita 5łwosza, który, 
jak to już podały dzienniki, dał asumpt To- 
warzystwy miłośników m. Krakowa do ucz- 
czenia rocznicy wielkiego mistrza. Otóż po- 
winien on być impulsem do ufundowania ia- 
kiej studzienki, związanej z bazwiskiem i po- 
stacia Stwosza. Mamy też wrażenie, że arty- 
sta plastyk — a nie brak w Krakowie wybit- 
nych — potrafi stworzyć rzecz szlacheną i do- 
stroić ją do ołoczenią. 

Niewątpliwie niejeden Krakowiania, | 
obey, filavtrop, czy instytucja, rzuci swój m] 
ofiarvy — a choć brak dziś owych bezimien- | 
nych fundatorów dawnyel wieków, którzy nie 
skąpili darów i zapisów na rzecz umiłowune- 
go przez siebie miasta — to jednak może 
genius loci, dush szlachetnego piękna, uno- 
szący się nad tym grodem — natchnie ołiar- 
nych. 

Może to jest śmiesznie mówić szeroko 
o pięknie Krakowa i jego przyozdabianiu, 
a skończyć na studzieuce. Ridiculus mus... 
Ale będzie to właśnie ten skromny obol, teu 
grosz wdowi rzucony przez naszę czasy biedy 
i niedostatków. 

Pomysł ten zresztą uienowy, snuł go już 
kiedyś zasłużony kanonik Sierakowski za 
czasów wolnego miasta — zdaje się odnośnie 
do placu Szczepańskiego. Był też uawet uje- 
dawno pewien znany miłośnik Krakowa, któ- 
ry przoznaczał na ten cel pokaźną sumkę, 
ale cofnął się przed wygórowanymi koszi- 
rysem. 

Może ien obecny moment bedzie pomysl- 
niejszy dla tej akcji Kraków — jak iwier- 
dzi pewien artysta — przyzwyczaił się ilosta- 
wać wszystko zadarmo — obrazy, rzeżby, 
zbiory ete. Jest to może złośliwy paradoks, ale 
dowodzący, że i na szlukę trzeba rzucić prze- 
cie czasem grosz. Kto nie ma na pałace, obra- 
zy, dywany —- ten kupuje choćby barwny ki- 
lim, czy sztych. czy czarę majolikową — i tem 
zdobi swój skromny pokój. 

A więc wydobądźmy z duszy naszej choć. 
by takie drobna poczynanie i dajmy coś ze 
siebie, z naszych czasów i z naszego umiło- 
wania dla ozdoby tego miasta, abyśmy nia 
byli jak grona wędrownych kramarzy, które 
żyło czas jakiś w jego murach i potem prze- 
sało przezeń bez śladu i pamięci. 

E. KUBALSKI. 


niosącego kadzidło (Sem — Azja) 1 Baltazara, 
brunatnego z pełną brodą, niogącego myrrhę 
(Cham — Afryka). 

Kiedy przybyli? Euzebjusz jest zdania, %9 
dopiero w dwu jata p) narodzeniu Jezusa, opie 
rając się ną tem, że Herod każe mordować aż 
letnio dzieci. Lecz tytan tou zastawia szera” 


Tiu jeb było? Nie wiadomo. U Ojców Kości „o! kie sieci na Jezusa į każe znacznie starsze „d 


Ja i w pommikach sztuki starochrze -$oijańskiej | Dzieciątka Bożego dzieci 
jest mowa 0 trzech meędresch. (Orig. kom. 14 m| nich tem pewniej pochwycić i zgładzić. 


zabijać, aby pośród 
Prze- 


Cien). Liczba ta cdpowiada trzem darom, jakie | Waża zdamie, że Magówie przybyli nie długo po 
ci Magowie Dzieciątku składaja. było też prze- narodzeniu Jezusa, zaraz po ukazaniu im się 


kmanie że są oni przedstawicielinui trzech na: 
rodów (ras) pochedzących od trzech synów Nu 


gwiazdy zmaczącej te urodziny, A więc mniej 
więcej w dwa tygodnie po narodzeniu się J>- 


ego: Sonia, Chama i Jateta. Dlatego w sztuce j Żusa. Na wielbłądach mogli byli w tak dość 


średniowiecznej ukazują się o różnej harwie 
skóry, Nie wyklucza to jednak przypużze zem. 
że przybyli z bardz» liczną świtą a może 

woiskiem, 
Palestyny przedstawiała wiele trudności i nie 
hezyieczeństw. czego dowodem byly 


ców Palestyny kolo morza Martwego i wogóle 
pa południowym wschedzie Ziemi Świętej. chro- 
hiące kraj przed napadami różnych niebezpieez 
nych plemion. 


kretkim ozasie przebyć drogę z ojczyny swoj j 
do Judei. — Jeżeli Kościół obchodzi święto 
„Trzech Króli* 6 stycznia, t0 z tego jeszczy ter 


zwłaszcza, że droga up. z Arabji do minu prmzybycja nie da się wywmioskowac, bo 


| 


liczne | 
zamki i twierdze obronne stawiane przez wład-, 


| Kościołowi idzie o liturgję, a nie o zamaczenie 
daty wydarzeń jakie ta liturgią święci, ani o 
ich chronologiczny porządek, Wo ustanowieniu 
tega dnia (6 st ycznia) Kościół kierował się wa 
wnętrznem powiązaniem z sobą tajemnie, jakie 
w tym dniu obchodzi. Święto. „Trzech Króli“ 

nazywa sią w Kościele świętem „Objawienia 


Z imionami ich spotykany sie pierwszy raz | się Pana“  Epiplhauia) poganom (Męqreon) i na 


ku. Nazywają się tu: 


Skąd przybyli ci Magowie do Jerozolimy yars Dzisiejsze imiona: Kasper Melebior, Bal- 


Ewangelia mówi że ze Wschodu, bliższych zaś 


szczególów co do ich ojczyzny nic podaje. Tra- | (w ks qżce Liber pontii. uccl. | 


Agnelus historyk z 9 wieku 
yarin, 2 2), Nile 


tazar przytacza 


łyeja po części przemawia za Persią; ua malo. | pewność ta eo do ich imion jest bez zaczenia 
widłach też katakunbowych są przedstawieni la keściemego kultu. Od 12 wieku da pomal 


z pekryciem głowy perskiem (piicus) (Krais, 
Real. Ene, 2. 248). Niektórzy znów psarze k>- 
ścielni wymieniają Arabję (skalista) jako ich oj- 


kach sztuki ehrześciiuiskiej widzimy Melchjora 
jako starca z.siwą Wodą, ulsącego zioto (Jar 
feta Europa); Kaspara, 


wE | ry rękopisie paryskiej biblioteki z końca T wie- Ta *tępuje uiedługo p» Bożem Nurodzeniu, 
Bithisarea, Melchior i Gat Święcie objawieniu się Jezusa narodzonego Te 


włedego i rumiunego 


jako 


sterzom (żydcin). 

Zriszią święto „Trzech Króli* jest świętera 
kolegtywnem w którem schodzą się trzy m» 
menty z życia P. Jezusa w któryel ujawnifo 
się Jego Bóstwo. tj. poklonu Mędrców, chrzest 
w Jordimie į cud w Kamie Galileiskiej. 

Gwiazda hetleemska. Magowie przybywszy 

do stolicy Judei zapytali się: „Gdzie jest któ- 


Szewska L., 3. 


Wyroby  powroźnicze, 


liny, postronki. sznury, Szvagaty, tas- 
my tapicerskie, pasy młyńskie, wszeęle 
kiego rodzaju siatki, hamaki, leżaki, 
huśtawki, szczotki, wycieraczki itp. 


poleca po cenach zniżonych firma 


M. Spytkowska 


Kraków plac Marjacki L, 7: 


BIELIZNA „EGA“ TD PIEKNY PODAREK 
NIL Fahr- Bielicny, Kraków, J1EWSKA Ją 


fe AWAY COLINA INARARO OWYMI PRAAN AALAN a 


zakład 
wyrobów Ślusarskich 
artystycznych i budowlanych 


uremiis 


Kraków, ul. Rakowicka L. 15. 
Telefon 125-18. 


MMONEMOWNA 


GAWIN 


A 


Wykonuje wszelkie robaty 
w zakres ślusarstwa 
wchodzące. 


Geny konkurencyjne |! 
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ty się narodził król żydowski?. Albowiem wi: 
dzieliśmy gwiazdę Jego na wschodzie? Cóż to 
była za gwiazda? Nie koniecznie tu trzeba przyj 
mowaé pojęcie jakiejś gwiazdy stałej. Ewange- 
lje, wagóle Pismo święta wyraża się © zjawi- 
skach przyrody w sposób popularny, „przystośn 
wany do rojeć ówczesnego ludu, więc wyraz 
gwiazda” może tu mieć bardzo szerkie zna” 
czenie. I tak np. św. Chryzostom ï inni przyj” 
mujia tu jakieś nadzwyczajne oguisto zjawiska 
coś ua kształt słupa ognistego, który żydów 
wiódł do ziemi obiecanej. jakiś metes, który 
ukazał się na niebie dość blisko ziemi służył 
Mędrcom za. przewodnika. 

Inni (Origenes) przyjmują tu someig. Ko- 
meta u słarożytnych uie zawszo uchodziła za 
złą wróżbę. ewiustowałą czasem j rzeczy po- 
myślnoe. W „łneidzio* (10. 272), czytamy, ża 
kiedy objął panowamio August nik: szata się ko 
mete zapowiadająca radosno losy wszystkim 
ludziom. — Ukazanio się komety było zwia» 
stunem jakichś nadzwyczajnych urodzin (Ci 
cero da divni. 

Qrigenes nio podziela tych przesądów, ale 
poganie w to wierzyli i mogli też wierzyć w 
to Hagowic. W nowszych czasach uważano tę 
gwiazdę za połączenie dwóch planot Jowisza 
i Saluma w konstelacji ryby, któro podług 
Kapera (1613) w roku 747 (od założenia Rey- 
mu) trzykroć się powtórzyło. albo też za ja 
kaś nadzwyczajną gwiazdę, która się z okazji 
tego połączenia ukazała i to z cudownego zrzą- 
dzenia Boga. Ale najwiecej prawdopodobi ństwa 
mają tu pierwsze dwie teorje tj, św. Chrys- 
stoma i Origenesa (o meteorze lub komecie). 


KS. DR. JÓZEF KACZMARCZYK. 


Nr. 341. 


© CZE pisžā inni?... 


Konferencla a rzeczywistość, 


P. Adam Rose, delegat Polski na konfe- 
tencję rolniczą w Sofji, w której uczestni- 
czył także minister Janta Połczyński, zdaje 
w „Gazecie Polskiej“ spawę z wyników 
prac tej konferencji Sądząc z tego sprawo 
zdania, utrzymanego w ogólnikach, konfe- 
iencja sofijska nie wiele się przyczyni do po- 
prawienia sytuacji w państwach rolniczych. 
Zijechało się paru ministrów, wygłoszono kil 
ka przemówień 1 referatów, į na tem k niec. 

(dy konferowano w Sofji, w kraju stosun 
ki rolne pogarszały się stale. Stwierdza to 
biuletyn miesięczny, wydany przez związek 
organizacyj rolniczych Rzeczypospolitej Pol 
skiej. Dowiadujemy się z niego, że 

„Sytuacja ogólna rolnictwa nie uległa 
w listopadzie zmianie na lepsze. Zwyżka cen 
zboża uległa w końcu miesiąca zahamowa- 
niu, a nawet zaznaczyła się tendencją zniż- 
kowa. Należy przypnszczać jednak, że jest 
to chwilowe wahnięcie, które nie powinno 
trwać dłuższy czas i naogół ceny zbuża 
w roku bieżącym będą wzrastały stopniowo 
w miarę oddalania się od okresu pożźniwne- 
go. 

Zupełnie katastrofalnie natomiast q4zed- 
stawia się sytuacja w zakresie produkcji 
hodowlanej, Spadek cen przekracza wszelkie 
dotychczasowe przewidywania, Utrudnienia, 
na jakie natratia nasz wywóz zwierząt rzeź 
nych piętrzą się i narastają z dnią na dzień. 
Spodziewana zwyżka cen produktów spożyw 
czych na rynku angielskim nietylko nie na- 
stąpiła, lecz przeciwnie nastąpił nawet ich 
spadek. Eksporter nasz ponosi więc podwój. 
ną stratę, raz wskutek spadku funta, po dru 
gie wskutek zniżki cen. 

Co miesiąc — to coraz gorzej, nie dziw- 
nego zatem, że opinja publiczna przywiązuje 
tak małą wagę do wszelkich konferencyj 
międzynarodowych. 


Po wizycie w Rzymie. 


„Gazeta Polska“ ogłosiła wymianę de- 
pesz pomiędzy p. Coselschi, jednym z przy- 
wódców faszyzmu włoskiego, a p. Sław- 
kiem, prezesem Związku legionistów. P. 
Sławek telegrafował, między innemi, do p. 
Coselschi: 

„zechce Pan być godnym wyrazici lem 
naszych uczuć wobec Waszego Wielkiego 

Wodza Ekscelencji Mussoliniego“, 


„Robotnik* daje do tej wymiany depesz 
następujący komentarz: 

Sytuacja jest zatem zupełnie jasna.. So- 
Jidarność ideowa, duchowa, uczuciowa 
Związku Legjonistów i faszyzmu została za 
manifestowana w sposób bardzo uroczysty; 
depesza o uczuciach, które b. legjomści ży- 
wią podobno wobec p. Mussoliniego, przy- 
pieczętowuje treść przemówień i toastów, 
wznoszonych pod „błękitnym niebem Ttalji", 

Trudno sobie wyobrazić, by to wszyst- 
ko nie miało żadnego sensu politycznego, 
było taką sobie poprostu „gaffą* dvyploma- 

„ tyczną*, Widocznie kierownicy obozu „,sa- 
nacyjnego* uznali. że czas już odchodzić 

manifestacyjnie od demokracjj Zachodu i 

stwierdzać uroczyście sympatję dla „Wiel- 

kiego Wodza”, który jest — czy kto chce, 
czy nie chce — symbolem reakcji społecz- 
nej w świecie, 

Kończy „Robotnik“ uwagą, że takich 
manifestacyj nie urządza się przypadkiem. 
Być może, iż wnioski „Robotnika“ ida zbyt 
daleko, lecz w każdym razie trzeba przy- 
znać. że ta „dwutorowość* w naszej polityce 
zagranicznej staje się coraz bardziej niepo- 
kojąca. 


„Grecja płaci.“ 


„A. B. C.“ takim oto przykładem ilustru- 
je naszą gospodarkę państwa. 

Umowy między rządem a przedsiębior- 
stwami pańsbwowemi przewidują kary za 
miewykonanie lub za nienależyte wykonanie 
poczynionych zamówień. Spór, który w da- 
nym wypadku powstaje, toczy się właściwie 
między rządem a... rządem. I co jest rzeczą 
istotną, którakolwiek strona spór taki wy- 
gra, kasa rządowa zawsze — Straci. 


Ministerstwo poczt i telegrafów miało 
zamówienie na poważniejsze konstrukcje 
stalowe. Odrzuciło cały szereg korzystnych. 
tańszych ofert prywatnych į dało to zamó. 
wienie państwowym zakładom inżynierji. 
Umowa przewidywała, że, w razie wadli- 
wego wykonania, zakłady wykonają te robo- 
te po raz drugi. I tak się stało. Zakłady zo- 
staną w ten sposób ukarane, ale koszty ka- 
ry ponies'e skarb państwa. 

Koniec końcem. Grecja płaci. Jak zwy- 
kle. 
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Drugi „oiciec“ bolszewizmu. 


Przyjęło się — tak w literaturze, jak w pu 
blicystyce — uważać Marksa za ojca bolsze- 
wizmu, a marksizm „pierwszego okresu“ za je 
go ewangelję i ieorję. Bez kwestji! Lenin 
uważał się za realizatora programu Marksa. 
Tak samo Trocki i Stalin. Cała budowa „„so- 
cjalistycznego państwa“ w Rosji sowieckiej 
jest stopniowem wykonywaniem marksizmu... 
Coraz częściej jednak spotyka się zdanie, tak 
w Rosji, jak w Europie, że bolszewizm jest 
jeszcze czemś więcej, i że się nie wyczerpuje 
jego pojęcia, identyfikując jego program dzia 
łania z marksizmem. Odnosi się to przede- 
wszystkiem do stanowiska bolszewizmu wo- 
bec kultury duchowej i moralnej. 

Marks był wprawdzie zwolennikiem ma- 
terjalizmu dziejowego (pod wpływem Feuer- 
bacha) i z tego względu był także wrogiem 
religji (znane jego zdanie, że „religja jest 
opjum dla ludu“). Skłonny jednak początko- 
wo do walki bezpośredniej z wierzeniami lu- 
du, z czasem ostygł w tej ochocie, a po r. 
1875 (po kongresie socjalistycznym w Gotha) 


pogodził się z hasłem, mającem wyrażać rze- |jak „radość niszczenia", 


 nawidził 


| Bismarcka, 


smutkiem go napełniało każde zwycięstwo 
katolicyzmu i każdy jego sukces. Dlatego nie- 
Polaków, jako naród opanowany 
przez „fanatyzm rzymski“; dlatego uwielbiał 
który miał odwagę zaatakować 
Rzym. 

„Gdyby — pisał w okresie „Kuliurkamp- 
fu“ — w Europie nie było polityki bismar- 
ckowskiej, stalibyśmy się wkrótce żerem dla 
klechów (Pfafieniress). Teraz wydaje się rze- 
czą konieczną i pożyteczną wznieść stary prze 
brzmiały okrzyk encyklopedystów: ecrasons 
linfame... Zaczynam bardzo mało troszczyć się 
o sprawiedliwość abstrakcyjną: wszystko, co 
pogrąża klechów i ich panowanie, jest dla 
mnie słuszne i sprawiedliwe, i na razie, no- 
lens, volens, stałem się nawet zwolennikiem 
Bismarcka“. 

Anarchista, podpalacz Europy, wróg idei 
państwa — chwaleg Bismarcka, to zaiste 
obraz niezwykły. 

Pogląd na religję pokłócił Bakunina z na- 


| pn rewolucjonista włoskim Mazzinim, 


czysty negatywizm, 


komą neutralność socjalizmu w stosunfu do | poróżnił go z Marksem. "Z czasem został Ba- 


religji: „religja jest rzeczą prywatną”. Takim 
też pozostał do końca życia (+ 1883). Był prze 
konany, że religja, jako produkt — jego zda- 
niem — epoki kapitalistycznej automatycznie 
zniknie w nowem, socjalistycznem, społeczeń” 
stwie, które, znalazłszy realizację ideału na 
„tym“ świecie, przestanie tęsknić do „tamte- 


Był i jest w marksiżmie ateizm, — była 
i jest nienawiść do religji Nie było jednak 
tego dzikiego i barbarzyńskiego „bezbożnic- 
twa“, które obserwujemy w Rosji bolszewie- 
kiej, a które się ujawnia przez wandalizm 
niszczenia wszelkiego przejawu religji, czy to 
w ludziach, czy też w rzeczach. Skąd ono po- 
chodzi? a 

Kucharzewski w IV t. swego dzieła: „Od 
białego caratu do czerwonego“ wypowiada 
zdanie, że tę brutalną nienawiść do religji 
wszczepił w rewolucjonizm rosyjski „wielki 
podpalacz Europy“, Bakunin. Sami zresztą 
bolszewicy zaczynają teraz mówić o drugim 
swoim „ojcu“, o Bakuninie, obok Marksa. 
I mają rację. 

Bakunina można określić mianem „demo- 
na zniszczenia”. Nie istniało dla niego zagad- 
nienie, jak pozytywnie urządzić świat po re- 
wolucji. Śmiał się z „marzyciela“ Marksa, 
gdy budował swoją teorję „państwa socjali- 
stycznego”. Pytanie o futro nie istniało dla 
Bakunina. Istniało tylko „dziś”, które posta- 
nowił aż do podstaw zniszczyć tak, by ani ka- 
mień na kamieniu nie pozostał z współcze- 
snego mu ustroju. W szczególności zwracał 
się przeciw religji, rodzinie, własności, nauce 
i państwu, jako głównym — jego zdaniem — 
elementom tworzącym dzisiejszy ustrój. — 
Wszystko to chciał zniszczyć z tą myślą, że 
nazajutrz po zniszczeniu ludzkość sobie sama, 
bez trudności. stworzy nowy, lepszy, pórzą- 
dek. 

Nienawistną była mu szczególnie religja. 
Jego biograf bolszewik, Stiekłow, podaje 
przykłady prawdziwie szałańskiego bezbożni- 
ctwa Bakunima. 

" „Trzeba mieć — było jego ulubione wyra- 


kunin wyobcowany z wszystkich stowarzy- 
szeń, które zachowały jeszcze jakiś kult ety- 
ki, idei sprawiedliwości i jakiegoś ustroju, 
a choćby kult wiedzy. 

Bakunin nie uznawał żadnych wartości, 
prócz wartości niszczenia. Rewolucja, do któ- 
rej dążył, „zacznie — pisał — od zniesienia 
wszelkich instytucyj, — kościołów, parlamen- 
tów, trybunałów, biur  administracyjnych, 
armij, banków, uniwersytetów... Państwo mu” 
si być doszczętnie zburzone”... Nienawidził 
rzeczywistości w każdej formie. Wstrętną mu 
była własność, upadlająca zdawała się mu 
nauka. 

Nienawiść do własności przybierała u nie- 
go formy wprost groteskowe. Stickłow opo- 
wiadą w tych słowach o życiu Bakunina we 
Włoszech, we Florencji: 

„Nie uznawał własności... Brał od Szweda 
imperjał na emigrację polską, i zaraz przy 
nim (te pieniądze) posyłał, by je zmienić i 
kupić (dla siebie) tytoniu“. Konsekwencja 
istotnie logiczna. 

Nienawidził nauki i uniwersytetów... „Ze 
wszystkich — pisał w artykule „Usypiacze” — 
arystokracyj t. zw. arystokracja umysłu jest 
najbardziej nikczemna, pyszna i gnębiąca. 
Arystokracja pochodzenia mówi: nie jesteś 
szlachcicem; arystokracja kapitału: nie masz 
grosza. I jedno i drugie można znieść. Lecz 
arystokracja umysłu mówi: jesteś osłem.... 
To jest nie do uwierzenia”. Dlatego wraz 
z kościołami burzyć chciał uniwersytety. 

Nie było w nim niczego z tradycyjnej ucz- 
ciwości... Cieszył się, kiedy się dowiedział, że 
jego uczniowie w Szwajcarji postanowili uwo 
dzić panny z „lepszych“ domów, żeby te do- 
my w ten sposób złączyć ze sprawą rewolu- 
cji. Wszystko bowiem było dla niego dobrem, 
co rewolycji pomagało. 

Miał — jak o sobie mówił — „djabła w cie 
le“. A w pewnej chwili tego djabła czcił, ja- 
ko swój pierwowzór i ideał. „Szatan — pisał 
w rozprawie „Bóg i państwo” wieczny 
buntownik, pierwszy wolnomyśliciel i oswo- 
bodziciel światów. Zawstydził człowieka za 


żenie — djabła w ciele", żeby dokonać dzieła | Jego ciemnołę i bydlęcą pokorę, wyzwolił go 


zniszczenia.. „Trzeba — pisał — rozbudzić | 
wszystkie t. zw. złe namiętności w człowie- 
Ei 


| 


Przedewszystkiem zaś rozpalić .„walkę |stwu i skosztowaniu owocu wiadomości”. 


i położył na jego czole pieczęć wolności i czło 
wieczeństwa, popychając go ku uieposłuszeń 
Mo 


z t. zw. Bogiem“. Nie wystarczała mu maso- żna powiedzieć, że całe jego uczucie skoncen 
nerja. Zarzucał jej brak bojowości i zdecydo- |trowało się w nienawiści do Boga, a w uwiel 


wania. 

Rozumował tak: „Jeśli 
człowiek jest niewolnikiem. 
jest wolny, to niema Boga“... 
dział, że „gdyby Boga nie 


Bóg 
Jeśli człowiek 
Voltaire powie- 


go stworzyć, Bakunin w rozprawie „Bóg i pań rosyjskiej, a 


stwo“ pisze: „Odwracam aforyzm Voliaire'a: 


bieniu szatana. „Dopóki — mówił — będzie- 


istnieje, to | my mieli pana na niebie, będziemy niewolni- 


kami na ziemi”, 
Idee Bakunina, tak wrogie dobru i praw- 


było, należałoby dzie, przyjęły się w pewnej części emigracji 


nawet w samej Rosji. Przez pe- 
wien czas działały nawet na koła rewolucyj- 


gdyby Bóg rzeczywiście istniał, należałoby go |ne we Włoszech, w Szwajcarji, we Francji i 


unicestwić”. 


w Hiszpanji. W wysokim stopniu wywarły 


Jego nienawiść do religji koncentrowała | wpływ na bolszewizm. 


isię głównie na Kościele Katolickim, którego 
siłę, dyscyplinę i wpływ nauczył się cenić w ltro". 


Marks dał bolszewizmowji program na ju- 
Bakunin program na „dziś, Marksizm 


czasie swojego pobytu na południu Europy. czyt Leniua budować nowy ustrój spolecz- 


Cieszył się z każdego prześladowania Kościo- 
ła bez względu na to, kto je prowadził; a 


| 


ny; bakuninizu: zaś burzyć obecny... Tem się 
ik dzika nienawiść bolszewizmu do re- 


ligji obok ujawniającej się tu i ówśLie «ui 
szatana; i nienawiść do „burżuazyjnej Wit- 
dzy, do europejskiej kuliury i uniweisyie 
tów. Można się więc zgodzić ze zdan. om Ku- 
|rzewskiego, że bolszewizin jest dzieckiem 
nie tylko Marksa, ale i Bakunina. Jest niem 
w zakresie mełod działania (bezwzględne 
niszczenie siarego porządku) i w dziedzinie 
kuliurv (brutalna walka z Bogiem). 

Nie byłoby dziwnem, gdyby obok mauzo- 
leum Lenina w Moskwie zbudowano mauzo- 
leum Bakunina, i gdyby obok czci prawie re- 
ligijnej dla twórcy rewolucji październikowej 
w Rosji odbierać zaczął cześć równie religij- 
ną jej prekursor, „demon zniszczenia”, „wiel 
ki podpalacz Europy“, Bakunin. 

Zasłużył na to! 


Ww. z. 


brzuszne 


pasy i przepukiinowe 


różnych systemów, 


Pończochy żylaki 
od zł, za parę. 
Aparaty clektryzacyjne, 
oraz narzędzia lekarskie 
poleca najtaniej 


Ornatowski „arz:Ś*: 


Mikołajska 10, 


Na ziemiach Stzplitei. 


Ogólnopolski Zjazd pisarzy katollokieh 
w Warszawie. 

W niedzielę dnie 17 stycznia 1082 r., odbę- 
dzie się w Warszawie pierwszy ogólnopolski 
Zjazd pisarzy katolickich (dziennikarzy, publi 
cystów i literat.rw). W skład Komitetu organi- 
zacyjnego Zjazdu wchodzą pp: prot. Oskar 
Balecki. ks. prał. Kaczyński, ke. infułat Kłos, 
red. Konrad Olchowicz ,dr. K. M. Moraweki, 
red. Jam Rembieliński, red. Adam Romer, se- 
nator Wojciech Rostworowski. Program Zjag- 
du niebawem zostanie podany do wiadomości 
publicznej. Biuro Zjazdu mieści się przy ul 
Miodowej 17, w lokalu Katolickiej Agencji 
Prasowej, (KAP.). 

Krwawa walka z bandytami. 


W lesie ma drodze od wsi Krzywda do A- 
damowa w powiecie łukowskim, województwa 
lubelskiego. 8 bandytów napadło na 5 przejeż- 
dżających osób, Bandyci zrabowali 200 zł, go- 
tówką „rewolwer 1 różne drobazgi, Wyałany 
w pościg patrol tolicyjny, w lasach za Ada- 
mowem odnalazł bandybów. W ozasie pościgu 
w wyniku wymiany strzałów między policją 
a bandytami. został zabity posterunkowy Ma- 
teusz Bortnowski i ciężko ranny jeden z bank 
dytów. Edward Wójcicki, który nastepnie 
strzałem w skroń pozbawł się życia. Dwaj po 
zostali bandyci Józef i Marceli Osikowie, obaj 
zo wsi Górki. w powiecie łukowskim. zostali 
mjęci. 

— —i-0(—— — 


NADUŻYĆ NA SZKODĘ P. W. K. NIE 
BYŁO. W Poznaniu zakończyła się głośna ror 
prawa o nadużycia w czasie przygotowań do 
Powszechnej Wystawy Krajowej. Trybonał 
uniewinnił oskarżonego tudowmiczego Wilii- 
skiego, oraz inż. Oppeln Bronikowskiego 1 4 
inmych oskarżonych. 

W HURTOWNI TYTONIOWEJ W NOWO- 
GRÓDKU WYKRYTO NADUŻYCIA, sięcają- 
ce kilkudziesięciu tysięcy zł. Nadużycia pope- 
nił pracownik hurtowni Jurkiewicz. Władze 
prokuratomikie zarządziły aresztowanie. 

OHYDNY MORD RABUNKOWY, Wileń- 
skie władze bezpieczeństwa publicznego zaalar 
mowane zostały wiadomością, że na -szosig 
pod Wilnem popełniono mord rabunkowy nx. 
nieznamej kobiecie. Ofiarą morderstwa padła 
niejaka  Jaśkiewiczowa z Wima. Mordercy 
w ohydny sposób zmasakrowali swą ofiarę, po 
czem obrabowali ją 'z posiadanej gotówki i cen- 
niejszych nrzedmiotów. 

OSTROŻNIE Z BRONIĄ. 10-letnl syn prze: 
downiką policji Leona Surawskiego w Łamńr. 
bawiące się onegdaj w mieszkaniu z 10-Ietnim 
kolegą Juszkiewiczem, znalazł rewolwer ojce 
i manipulwiąc nim. spowodował wystrzał ra- 
niac w szyję chłopca, Ranny Juszkiewicz w Aro 
dze do szpitala zmarł z powodu nadmiemago 
npływm krwi. 


a E 

Odkrywamy taiemnice! 
„Olorzymie powodzenie naszei mieszanki kawy pa- 
jonej 1 kg. za zł. 10*—, spowodowały nas do ieszcze 
epszego zestawienia tej mieszanki, odpowiadającej 
najlepszej kawie, Europy — Kawie wiedeńskiej, 

Mieszanka wiedeńska 1 kg. 10 zł. 


oto nasz przebój! 


A. HAWELKA Kraków 


Str. 10. 
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Dnia 13 bm. odbył się wiec protestacyjny | 
przeciw zamierzonym ślubom cywilnym i roz. 
wodom w Żywcu, Tłumy ludu zaległy olbrzy- k 
mią salę Magistratu, nadto drugą salę boczną. ` 
xorytarze j schody. 

Projekt komisji kodyrikacyjnej relerowa! 
Dr. August Pawluszkiewicz, prezes A. K. na de 
xanat żywiecki. Poczem p. Czeska-Mączyńska 
w gorących słowach zaprotestowała inieniem 
niewiast katolickich przeciw zakusom rozbija- | 
nia rodzin Katolickich. Rezolucję przyjęto 
dpogłośnie a następnie przystąpiono de podpi- 
sywania protestu. 

Na dowód jak ludność wiejska przyjęła wia- 
domość o projekcie bolszewickim maiżeństw 
niech świadczy, że w stosunkowo małe; para. 
fji wiejskiej jaką jest Lipowa w powiecie ży. 
wieckim do znanego protestu dołączono 2207 
podpisów. 


Zywiec prołestuje. | 
| 
| 


W 
uch polskich wzmianki o dziele Japończyka, 
prof. Pogumi, który dowodzi w swej pracy. że 
szczepy japońskie Idzumo i Jamato przywede 
waly do Japonji przez Turkestan, Mongolie 
środkową i Koreę. Prof, Togami przeoiszezu. 
że pierwotny cjezyzuę tych szczepów japon- 
skich była dolina Eufratu i Tygrysu 

Wzmisuki o dziele pret. Tegami pudsuią 
ly mi myśl napisania artykułu o kwestji pecho 
dzenia Japończyków. przedmiotem 
żmudnych dociękań uezonyeh japońskich i st 
z6logów Kurspejczywów. Nie mając pod ręką 
odpowiednich źródeł, cyrawiezę się do przel- 
stawienia ogólnych wyników badań w tej dziw- 
dzinie. 


H 
jes 


Żaden uczoay japoński we może dać Jo- 
tychezas konkretnej odpowiedzi ma pytanie: 
czy Japończycy są tuziemcemni, czy też przyby- 
szami.Dla usprawiedliwieniy nauki japońskiej 
trzeba objaśnić, że sprawa swego pochodzenia 
Japończycy poczęli się zajnonać od niedawaa 
pod wplywem nauki Zachagu, Kwesija ta jest 
dopiero przedmiotem rozpraw archeologów 
lingwistów, mie wykazuje jeszcze należytych 
wyników u antropologów i etuografów a jest 
zupełnie zwartą u historyków. Archeologia 
zaś i lingwistyka, to dzialy uauk, stawiające 
zaledwie pierwsze kroki w Japonii. Przeważnie 
więc Japończycy, studjując swoje pochodzenie, 


Ks, Edward Sznajdrowicz. 


Kat z czerezwyczajki aktorem filmowym 


Do starostwa grodzkiego w Warszawie zgło 
Mł się znany aktor filmowy Józef Runiecz z3- 
mieszkały w Warszawie w hotelu Lipskim 
w sprawie udzielenia mu zezwolenia na prawo 
pobytu. Runicz posiadał paszport jugosłowiań. 
ski, W tym czasie obecny był w starostwie p. 
„Józef Górski, urzędnik Izby Skarbowej, były 
komandor marynarki rosyjskiej. F. Górski 
oświadczył jednemu z urzędników, iż o3oha po- 


dająca się za Runicza nazywa się Abraham < s 4. : : Rud À 
-aa ; peraja się na mitologji — Rosdziki, starej 

Hersek į że poznaje w nim b. szefa czerezwy. |. aA x. SEE AK "W. ie 
I F je w nim b fa zwą kromięe — Nihonsioki i opisach atnograticzmo” 


cząjki w Odessie, k ma na swoim sumie- ; AE. 7 w MALI 
niu dwudziestu ki aid rozstrzelanych | EPAR 0h PE Banki, , 
z jego wyroków, Między innemj zginąć miał ,. m najstarszym zabytku PARU, 
z jego rozkazu znany obywatel z Podola Adam PK znajdnieniy zak 2 plonfenig 
Darowski: Starosta Podhorecki na skutek tego | CUcigumo, które występuje na widowsię dzio- 
doniesienia porozumiał się z Komisarjatem Reg- |103 JUż w zaraniu Japonii, s więc w epoce 
du. Aktor Runicz nio otrzymał prawa pobytu „niebieskiej L ziemskiej". „ Pierwsza bowiem 
i zostaje wysiedlony z granic Polski, jako nie- t datą ustaloną w „historji japońskiej jast rok 
pożądany cudzoziemiec. Dodać należy, iż Ru. 8 przed Chr, kiedy to wiradze nad Japonia 
nicz wraz ze swą żoną p. Pawliszczewą. byla SI" „asi Po —RRÓ 
żoną znanego tancerza Parnela zamierzał zor- hero e ea © Kai m 
. Igu fkantry sią jesz "W CÓWATLYNMMI W. 
PE a ece tue Hetoni po Chr. Później wzmianki nikna. Albo więc Cu- 
Napady rabunkowe nie ustają, 


cjgumo wymarli, albo też przenieśli sią w im 
p 7 . [ne okolice, lub zasymilewali się zupefnic z ota- 

Do jednej z oberż pod Janowcem w powie- s e 
tle żmiskim zajechało o północy samochodem 


czającym ich narodem. Według Nihon-sioki, 
f Š A z R Cucigumo stępuja w różnych miejscowość: 

5-elu mężczyzn, którzy zamówili sobie k lację: Rr „EO g ~ 

Po jej spożyciu poprosili o rachunek, a w chwi- 


ciach dawnej Japonji, we wszystkich prawie 
li, gdy właściciel restauracji stał za ladą. przy. 


prowincjach wyspy Kiusiu, na głównej wyspie 
X á n Honsiu, w prowincji południowej Secu. iak i 
gotowująe rachunek, jeden z nich celnym strza- p aa J i 
łem położył go trupem na miejscu. Randyci 


na północy z Ecigo. Wszędzie znachodzimy po 
B i AA mich zabytki w kurbanach i 1askiuiach. Nie 
ograbili restaurację poczem zbiegli. wiadomo jednak skąd przybyli Cucigumo, Wię- 
LUDNOŚĆ SOWIECKA PRZEDOSTAJE SIĘ , kszość uczonych zgadza się z hipotezą ich pv- 
DO POLSKI PO ZAKUPY. chodzenia malajskiego. Niektórzy zaš utożsa- 
Onegdaj na teren Poleki na trzech udcin- 
kach granicznych: Dzisna, Maniewicze i Olko- 


miają to plemię z innemi. jak Korobokkuru, 
Ebisu, a nawet Saegi. 

wicze przedostało się z góra, 100 włościan z Bia Drugiem plemieniem 7 którem kdl: t 

torusi sowieckiej, którzy przybyli do Polski | je Starożytna historja Japonji jest Korobokiku- 

po zakup produktów spożywczych na święta. 

Zatrzymanych odesłano z powrotem za kordon, 


ru. Badania nad tem plemieniem opierają się 
na antropologji i areheologji, Uczony antropo- 

Patroł K. O. P. na odcinku granicznym Dzi. 
sna zatrzymał grupę włościan w liczbie okoła 


log Cuboi widzi w nich rzeczywistych tuziem- 
30 osób, które przedostały się łodziami La te- 


ców Japouji, którzy żyli w apoce kamiennej 
na rólnocy, a więc na wyspie Hokkajdo. O Ko 

ren polski po zakup produktów spożywczych 

na święta. Zatrzymani włościanie posiadali do- 


robokkuru dowiadujemy się też z legend i po- 
dań Ajnosów, którzy w tym samym okresie 
brze ukryte złote rb. carskie, za które chętnie 
wieśniacy polscy sprzedają zboże, nabiał, mię- 


zamieszkiwali północ Japonji. Od Rorohckkwu 

Ajnosi przyjęli zwyczaj tatuowauia się. Przed 

ge, słoninę i t. p. zimą chromili się w ziemiankach, latem na lek- 

— ——0— ~ -- kich czółnach wyruszali na połów ryb w da- 

SAMOBÓJSTWO CÓRKI ADWOKATA. | lekio nawot strony. Broń i narzędzia wyrabiali 

W Iinówce pod Łuckiem pozbawiła się życia.| z kamienia i kości. Z początku żyli w zgodnie 
strzałem z rewolweru 17-letnia córka adwokata 

łuckiego, Weronika Steporówna. 


Jee M WZ wy |" mma 


z Ajnosami, późnej jednak zostali przez nieh 
wyparci z wysp japońskich. Dużo faktów prze 


TEL. 15 


5-25. SPÓŁKA 


AKC 


Firma odznaczona złotemi medalami na 
Wystawach w Brukseli i Medjolanie. 


Sprzedaje we wszystkich filiach: 
mąkę, otreby, bułki, chieb i ciastka 


mo cenach konkurencyjnych 


Specjalność: Chleb Schłuetera i Sucharki Karisbadzkie. 
=== Przyjmujemy do rowkowania (rychlowania) wałki młyńskie, === 


| 


„GŁOS XARODE" z dnia 4.90 srujnia 1951. 


Zaranie narodu japońskiego. 


ostatnim czasie pojawily się w dzienui | mawia za tem. że Korobokkuru to właściwie 


znani nem Kskiatosi, a przecież w polemice, 
dstóra się wywiązała na tem temat przed kilku- 
nastu luty. odzywały się głosy za ich przyna- 


|leżniścą do Ajnosów. 


Od pierwszego wieku du 16-cg0 po Chr., 
krenikarze japońscy wymieniają ciągle silne 
rlemę Ebisu, z którem Japończycy (a więc 
ione plemiona) wiedli ustawiczna walkę. Osta- 
teczmio skończyła się ona przepędzeniem Ebi- 
sów z głównej wyspy Honsiu ua półnseną — 
Hokkajdo, Niektórzy uczeni widzą w uich Ajno 
sów. którzy w owym czasie zapełniali jeszcze 
Hokkajdo, wyspy Kaurylske i część Śachali- 
nv. 

Korobokkuru i Ebisu występowali na pół- 
nocnych wyspach Japonji. Na południu zaś 
głównie na wyspie Kjasiu przez długi czas 22 
ehówywało swoją etuiezną całość plemię Kuma 
so. Nal kwestja ich pochodzenia dyskutują 
prawie wyłącznie lingwiści, trzymający się u- 
parcie malajskiej hipotezy i szukający ich oż- 
czyzgy va Borneo. Niektćrzy zaś jak prof. Abe 
i [uaidzuni twierdzą, że Kumaso przybyli z 
Korej lub Chim. Przez długi czas potrafilo to 
plemię zachować swoją samodzielność, walcząc 
dzielnie z imvemi plemi>vami, aż uległo w 4 
wieku, zlewając się z tubyłozyje elementem. 

Wszystkie dotychczas wymienione płemio- 
na, to właściwie przybysze, element obcy, z kté 
rym tubylcy musieli staczać ustawiczne boje. 
Pierwszem zaś plemieniem, która występuje w 
roli gospodarza, dążącego do zawojowania ob- 
cych i ich cywilizacji — to plemię Idzumo, roz- 
siadie na południowej kończynie wyspy Hm- 
su. Większość uczonych przypuszcza, że ldzu- 
tuo przyszli z kobtyneutu azjatyckiego. Nic- 
którzy twierdzą, że z Korei. Powołują się pray- 
tem na apisy geograficzne, wyżej wymienicne 
fudoki oraz na mitologję Kodziki. W każdym 
razio, nie należałoby przypuszczać, by plemię 
Idzumo wywodziło swo pochodzmio z Korei, 
która w owym okresie była terenem wędrówki 
mniejszych czy większych plemion i szczepów. 
Prof. Pogami, o którym wsponmiałem na sa 
mym wstępie artykułu, mówi nawet o pokre- 
wieństwie między Scytami i plemienienu Idzu- 
mo. Niewątpliwie jego wywody wywołają zno 
wu ożywioną polemikę wśród uczonych w Ja- 
poni. 

Większą część mitologji japońskiej odno- 
si się do „potomków nieba“ Tenson. Jest to 
plemię, które zajnowało zachodnią i trodko- 
wa część wyspy Honsiu, głównie zaś prowincją 
Jamato i częściowo Jamasir., skad roztaczało 
swoje wpływ na całą Japouję. Od nazwy pro 
wincji powstala i nazwa plemienia —— Jamato. 
„Potomkowie nieba” są uważani za jądra na- 
rola japońskiego. Pod takim kątem widzenia 
są oni też przedstawiani w Kodziki, Nibengi i 
Nihoneiok'. Oni byli tym najsiluicjzym cl 
mentens, ktćry zawojował i zasybiiował una- 
jeżdźców. Praojczyzna ich bylą, według mi- 
tologji, Takama-gahara — „równina wysokie- 
go nieba”. Niestety niewiadoma dotyficzas, ca 
ma oznaczać to określenie. Prof. luouje twiar- 
dzi, że Jamato są spokrowniemi z Malajczyka- 
mi. Na potwierdzenie swych wywodów quzy- 
tacza on przykłady z mitclogji malajskiej, kt3- 
ra rozróżnia podobmie jak japońska, dualizm 
światła i ciemności. Za malaiską hipotezą prze” 
mawia również pewne podobieństwo w wyra” 
zach mralajskiob i staro- japońskich. Praojczyzma. 
więc plamienia Jamato miałaby być wyspa Bor 
neo. Nie brak jedmaik przeciwników tej tezy. 
Wręcz przeciwnie twierdzą omi, że Jamato, a 
więc Touson przyszli ze stałego ladu Azji przez 
Koreę. Wybitny znawca historji Dalekiego 
Wschodu prof. Siratori utożsamia nawet plemię 
Jamato 7 poprzednio wymiemionem Idzumo. 


W ten mniejwięcej sposób ujmują Japon- 
czycy kweetję swego pochodzenia. Zrozumia- 
łą jest rzeczą, że jeszcze w czasach  historycz- 
nych do Japonji napływały ciąglo nowe fale 
uchodźców z Azji, które rozpływaly sią póź- 
niej w elemencio już czysto japońskim. Po tych 
przybyszach i ich wpływach na kulturę japoń 
ską pozostały liczne ślady w antropologji, emo 
grafji i językoznawstwie. Pochodzeni, jednak 
narodu japońskiego pozostaje nadal zagadką 
dla uczonych. Í 

Krótki tem przegląd dotychozasowych wy- 
ników badań w tej dziedzinie możnaby streścić 
w następującej formie: 1) Naród japoński w sa 
mym paczątku swej historji składał się z Kil- 
ku różnych grup atnicznych. 2) Weród tych 
grup przeważają. elementy: malajski i mongol- 
ski. Ciepły prąd Kuroeiło i niezbyt odległa 
przestrzeń między południowemi wyspami mo- 
gły sprzyjać predóstamiu się ludów południo- 
wych archipelagów na wyspy japońskie, 84 
ziedztwo zaś ze stałym lądem Azji zezwaia 
przypuszczać, że stamtąd napłynęła niejedna 
tala emigrantów. 3) Jadrem późniejszego na- 
rodu japońskiego były plemiona: Jamato i Idzu 
mo a złączenie ich w jedno potężne plemię na 
stąpiło prawdopodobnie w epoce przedhistorycz 
nej. 4) "Wszystkie ihme mmicjsze  plemio- 
na albo poddały się asymiluoji, albo zostały 
wyparte na północjlub też zniknęły w drodze 


ra a 


z caleta światła. 


(Nowy biskup w Stanach Zjednoczonych 


| Ojciec św. mianował ks. prałata Stanisława 
Bonę, proboszcza parafji polskiej w Chicago 
p. w. św. Kazimierza, biskupem diecezji Grand 
Island w stamie Nebraska Ameryki Północnej. 


Wrażenie śmięzci Arnolda Mussoliniego 
w Watykanie. 

Jak już donosil'ómy, zmazł nagle Ar 
| nold Mussolini, brat premjera włoskiego, u3 
czelny redaktor największego faszystowskiego 
dziennika „Popolo d'Italia“ w Medjolanie, Po 
otrzymaniu wiadomości o tej śmierci, Ojciec 
św. polecił numcjuszowi rzymskiemu. Mgr. Bor 
gongini Duca, wyrazić szefowi rządu włoskie- 
go kondolencje. 

Śinierć Arnolda Mussoliniego wywołała 
; Watykanie żal, gdyż zmarły był nietylko 


wybitnym działaczem i politykiem, ale rów- 
nież wierzącym ji praktykującym katolikiem, 
oraz dał wiele dowodów szczerej chęci współ- 
pracy z Kościełem i utrwalenia z nim zgody. 
Jego ostatnia mamifęstacją na rzecz poroz- 
mienia był udział w otwarciu nowego roku aka 
denickiego na katolickim uniwersytecie Serca 
J-zusowegą w Naeljclaniej.; RV). 


Nawrócenie się znanego ałeisty 
wioskiega. 

Jak donosi „Osservatore Romano“, zmarł 
ostatnio znany zwolennik kierunku pozyty- 
wislycznego, Jan Marchesini, który prowadził 
iako literat w ciągu calego swego życia za- 
ciętą walkę z Kościołem. Przed śmiercią Mar- 
cliesini nawrócił się jednak, skladając w sta- 
nie zupełnej przytomności akt skruchy i co- 
lajac swoje błędy. (KAP.). 

Hitler ze złamanym palcem. 

Na szosie miedzy Kyrith a Pritzewalk 
w pobliżu Poczdaniu ulegly kalastrolje dwa 
samochody, któremi powrarali z Meklembur- 
gii do Berlina przywódcy uarodowych socja- 
listów Hitler, dr. Goehbels i gen. Epp. W sa- 
mochodzio znajdowali sie pozałem powraca- 
jący z uroczystości weselnych dr. Goebbelsa 


goście. 

Szofer jednego z samochodów doznał pęk- 
nięcia czaszki i w stanie groźnym odwieziony 
został do szpitala jednej z pobliskich miejsco- 
wości, Hitler se złamanym paleem, po nało. 
żeniu opatrunku, odjechał do Berlina, Goeh- 
bels. i inni pasażerowie ulegli lekkiej kontu- 
zj. Wypadek ten Go ostalniej chwili utrzy- 
mywany był w jaknajściślejszej tajemniey. 


W Szłufgardzie nie stłumione jeszcza 
ornia. 

W czasie olbrzymiego pożaru starego żalu. 
ku  szluigardzkiego, dotychczas poniosły 
śmierć 2 asoby, a 1] osób zostalo cieżko ran- 
nych. Mime akcji ralunkowej, prowadzonej 
przez cala noc, nie udało się ostatceznie stiu. 
mić ognia. Pożar przerzucił się rano z nieby- 
wala siła va część południowa Zamku. Mimo 
wielkiej sily oguia w lem skrzydle, konty- 
uuowano nadal gaszenie osłaleczne zgliszcz i 
zabezpieczano nadwęglone, części + budynku. 
Podczas tych prac zawaliła się jedna część 
zamku, zasypując gruzami oddziały ratunko- 
we. Skody materjalne, wyrządzone przez 
pożar, dochodzą do 5 milj. marok. Pożarem 
nietknięta została tylko zachodnia część zam- 
ku wraz z kaplica, 

—— 0; = 

DOMINIKANIN-DZIUNNIKARZ BISKU- 
PEM W holenderskich kołach katolickich 
z entuzjazmem powitano decyzję Ojca św. o 
powołaniu na stanowisko Wizytatora Apo- 
stolskiego w Curacac (Iudje Holenderskie), 
Dominikanina O. Verriet'a, który od 1909 r. 
działał tam na niwie dziennikarskiej, jako 
redaktor katolickich pisn „La Union* j „A- 
migo“, przeznaczonych głównie dla ster ro- 
botniczych. W ciągu krótkiego stosunkowo 
czasu potrafił O. Verriet postawić tak dobrze 
tamtejszą prasę katolicka, że znajduje się ona 
obecnie w pełni rozkwitu. Nie dziwnego 
więc, że miejscowi katolicy z wielkiem zade- 
woleniem powitali wybór O. Verriet na bd- 
skupa. (KAP.). 


„GROT“ 


KILIMY ARTYSTYCZNE 
KRAKÓW, UL. STAROWIŚLNA 10. 
MATERJAŁ PIERWSZORZĘDNY 
CENY PRZYSTĘPNE. 

iwa GÓRA | 


powolnego wymierania. Przykładem tej oste: 
tniej tezy są Ajnosi, 5) W skład narodu japoń 
skiego weszły też różne grupy emigrantów, 
które w późniejszych, objętych już  historją, 
wiekach, przedostały sią z Chin i Korei do Ja- 
ponji. i 
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MIECZYSŁAW, BABIŃSKI, 


Nr. 347. Str. If. 
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„GLOS NARODU? z dnia 24-go grudmia 1981. 


Ko skuciiać 


w krakowie. 


Czwartek 24: Wigilja Bożego Narodzenia. 

Piatek 25: Boże Narodzenie, 

Sovoła 26: św. Szczepana mecz. 

Niedziela 27: św. Jana ap. i ew. 

Niedzieła 27: wsch. słońca o godz. 
zaeb. o 16.04. 


Roboty około ostatecznego zmontowania: pomnika s assie ens waj o 


ra |miźmie i wpływa na wysmukłość kształtów, Żą- 


Kościuszki na Wawelu. 3 | dać w aptekach i drogerjach. 


Niedawno zostaly pedjęte rabety okala æ] Równocześnio z temi robötami jest oprzy-| 
siatćcznego montowania pomnika Kisciuszki| gotowywana ketcuowa podstawa pol pomnik 
na wzgórzu wawcejskiem, tuż nad główną bra-| z okładznami z bronzu. w miejsce dotychcza- | 
ma wejściową zwamą Herbawa, Pomnik, znacz| sowej drewnianej, zupełnie zniszczonej i mm | 
nych rozmiarów. skkulająsy sie ze 140 części, | twiałoj, Na czas przeróbki pomnika został on 
był zmontowany żelaznemi śrubami, które po-| wraz z cakołem aszalawany deskami, Odelo- 


Nowe organy Braci Rieger. 

Amatorzy pięknej muzyki kościelnej przy: 
paminają sobie niezawodnie, że w roku zeszłym 
pisaliśmy o organach w katedrze w Wyborgu 


TAR. 


Z okazji Świat, przesyłamy naszym Czy- 
telnikesu. Kcrespondentom i wszystkim Nyin- 
patybom serdeczne życzenia. 


Następny numer „llou Narodu“ z powo- 
du uroczystych Świąt Bożego Narodzenia. uka- 
że się dopiero w poniedzialek 268-g0 bm, z da- 


, : a +, «a INONIE zóslumic ostatecznie znikowany | US7% 
tą tegoż dnia. w ro kolumnowej objetości aN Y Ti e zatowany 
z MINIDNV, 


Najnowsza 


dza rozbiórkę pomnika dhe wymiany żelaznych 


poświątecznej. 

PALAC SZTUKI PODCZAS ŚWIAT. Tak 
co roku Palac Sztuki będzie w pierwszy dzień 
świąt Bożego Narodzenia zamknięty, u w dru- 
gl dzień otwarty od 10 rano. Z powodu spo- 
dziewanego licznego zjazdu do Krakowa. wy- 
stawa będzie otwaria dłużej niż zwykle, bo 
do godz. 4 i pół popołudniu — Towarzystwa 
Przyj. Sztuk Pięknych sprzedaje już aukcje 
na rok 1902 w Pałacu Sziukżi przy pl. Szcze- 
pańskim. Cena dych abeji jest laka sama jak 
zeszłego roku i wynosi tylko %0 zh i 50 gr. 
Z prowincji należy przesyłać z przesyłka po- 
leconą 21 z. i 50 gr. 

SPRAWY MIEJSKIE Na posielzenin Sek- 
cji gospodarczej Rady miasta przejęto wnio 
ski magistratu w sprawie komasi oruntów 
zmiuuyych. Graz gruntów PP, Norhertunak na 
małych Hoviach w Dz. XI. Nastązyca achwa- 
lono sprzedaż skrawka gruntu gadumega w Dz. 
XI, oraz zamianę skrawków grunty za celo 
mieszkaniowe w Dz. NV, W końcu z:zwolono 
na wsbreślenie ciężuwów bipotecznyh z realne 
ści Związku młedzieży rękodzielniczej i prze 
mysłowej przy nl. Skarbowej, 

OSTRZEŻENIE. Mawisirat komunikuje, że 
w dniu 25 h. u, skradziono kwitarjusz Kasy 
miejskiej, wystawiony na nazwisko ofiejała © 
zzokuwyjnego Włulysława Pirowsziego, a za- 
wierajucye kwity od Nr. 1230 do 1300, Mari 
strat ostrzega przed jakimikolwiek wę piatan? 
lo rąk osób nicpowałanyeh, któreky kwitewa- 
ły odbiór zabómocą kwitów z owego skradzio- 
vego kwitawjusza. 

ZATRUL SIĘ GAZEM ŚWIETLNYM, Wozo 
raj rano w donu pol L £ gazy ulicy Lwow- 
skiej, 35-letni Aron Ntcirlerger. właściciel fry 
zjeroi, zatruł się przypadkowo gazem świetlnyw 
Zatrucie bylo tak ciężkie że wezwany Ickarz 
Pogotowia rutuukowego z trudem przywrócił 
nieszezęśliwogo do przytomności, W groźnym 
stanie qrzewiezinao po do szpitali 

NA OCZACH POLICJANTÓW WŁAMYWAŁ 
SIE DO SZYNKU, Dwaj posterunkowi idąc w 
nocy wea Mostowa zauważyli jakiegoś osobni 
ka. masipalujacesn przy zamkach drzwi szyu- 

ku Tesa. Włumywacza nazwiskiem Franci- 
szek Koziot, przytrzymano I ostulzcno w ar 
Bztztali. 

ŚWIĘTA SPĘDZĄ W WIĘZIENIE,  Przod 
kiiku dniami nieznany sprawea włamał się, do 
po wyguleceniu szyb, do mieszkania p. Puta- 
rowej przy ulicy Gcsiej 10, gdzie skradł 250 zł, 
araz garderobe wartości zgórą 600 zł. Toj sw 
mej neey w pobliżu wiry gęsiej. tuż przy 1I 
moście, dokonano włamania do kiosku Wos 
trottu: złodzieje spakowali tytoń 1 wyraby Gi- 
kiernicze wartosci 550 ub. jednak spłoszani 
tbiegli nie zabierająć łupu. Jako sprawców 
tvcb kradzieży aresztówala policja 18-letni go 
Władysława Przesiniaka, bezdomnego włócza- 
kę, przy którym w czsie rewizji znaleziono ze- 
garek skradziony p. Tatarowej, Jako jego to- 
warzyszu w obu tych kradzieżch aresztowano 
kalesławu Kidałę. 

OBŁAWA POLICYJNA Policja  przepro- 
*kadzila ua terenie miasta Krakowa zwlaszcza 
ba ylantach targowych wielką obławę; dopro- 
wadzono do kemisacjarow 52 osoby. z których 
przytrzymząo 52 pod zarzutem różnych nad- 
hżyć, resztę zaś zwolniono, 

——>—1)) —"—— z 
ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY. 
DYREKCJA POWIATOWEJ KOMUNAL- 

REJ KASY OSZCZĘDNOŚCI w Krakowie ul. 
Pijarska 1, zamiast przesyłania Życzeń świa. 
łecznych I noworocznych przeznaczyła te celo 
Powiaiowega Komitetu dla walki z Lezrobu- 
Biem kar A 50-— fnięsries'at złarych, 

PIEKNIE TANIO I PRAKTYCZNIE MO- 
PE MIEĆ URZĄDZONE MIESZKANIE RAJ) 
POY., kto nabędzie „Wzory urząnzei mieszki- 
niowych* M. Padechowicza Zrozuwiaie praed- 
Btawiony rysunek 7 wymiwami użatwia wy: | 
- konanie każdego sprzętu rawot wrowinej nal- 


ster 


Olleszański 


spowodowało wśród szerokich 
prawibziwą seuzacje. Źwijki (xilzy 


„Ryżowe“, jedyne w świecić 


zorbieją przeszło 80 zwocent nikotyny. 


Jedyna! 


POSADZKI 


„DOMAT“ 


W amaichu Polskiej Akadciji Umiejętności 


kienuię. Prof. Wojtyczka 
wykopu, wskazując, że póliorumetrowej grubo- 
gei polklad Hota ze Sadami kaltnry hudzkiej, 
znalazt w piębakości 2.00-- 8.75 m... Pezposres 
dnie pod średniowiecznym brakiem krakow- 
skim: w tym pokladzie tkwiły stare pale drew. 


znaleziono fundamenty budowli 
młodsze pochodzenie tej warstwy. 

Prof, Szafer przedstawił swoje Datania nad 
florą znalezioną w wykopaliska. „potwierdzi- 


kawe światło na powetanie į narastanie owegh 
bagniska, w którem w dolnych warstwach wy. 
stępuj roślinność wodna. wskazująca ne istnie 
nie prastarego hagienka, w wyższych zas warst- 
wach pojawia się flora chwastów, a wźróu niej 


odpadki kulturowe, kiórni człowios to bale 


„Młody las". 


nemu stolarzowi, -— Zamawiać możny n vor. (ceny zniżone), Wierz: „Poproslu-truteń”. 
Kraków. nl. Smeetsk 9, leb w Księgarni Rra- | Xiedziela 27 bm. D20 pop. „Belicem polskie” 
fowskiej. św. Srzyża J1. | (cenv zniżone). Wierz: „Ulica”. 
000 ——— | w mar POK, 
` = NE. Pasze THAD 115% ADRA W 
7 , IM. J. SŁOWACKIEGO bę owy. Wał bys 
FAME, Bi | WANDA: „Ben-Hur> Rumas NOVAŁTPO), 


Czwartek 24 oruduia. Teatr zamkniety. 
Giatek 25 o 3 pop. „Straszny dwór” (upe- 

ra). Gośc. wysłapią pv: T. Szymovawiez,| A i 

Stef Romanowski i A. Mazanek. Wiecz.: | lie Chaplin), 


ŚWIT. „Św. Autoni Pudewsśi. 


cząły rdzewieć, powodując poważne niebszpie- 
czeństwo dla trwałości browzu, z którewo jeet; 
sperządzeny caly pomnik. Firma Braci Łopień f pomnik Kościuszki i po dlagotrwałych a ró- 
skich z Warszawy, której powierzenę wykcna- 
nie calotei robót rostanracyjuych, Jezeptowi wdzieczności Narodu polskiego dla swego ba- | 
czy n wylotu ul. 
iuh na, kroszowe, poczem złożcny z wówrotem | 5zewskiej, Karmelickiej i Pedwale — piękny 
godne 


W pregrami- świąłecznym 


0d dnia 25 erudnia 1931 r. 


Ubósiwiana przez miljony widzów! Artystka szampań- 
skiego temperamentu BEBE DANIELS 

W pierwszym arcylilmie plastyczno-wielobarwnym o bajecznie 

bogatej wystawie, filmie tętniącym 

DANIELS prześcignęła siebie stwarzając najdoskonałszą kreneję 

w najpiękn ejszyni swoim filmie p. t. 


RARANA 


Najcudniejszy dramat miłosny. Arcydzieło to łączy w sobie fascy- 
nu'ącą treść, dowcip, arcywesołe epizody. Obok zachwycającej 
Rebe Daniels występuje cały szereg najwybitniejszych artystów 
z» EVERETEM MARSHAL. słynnym tenorem opery „Metropol'tain“ na czele. 


Przedstawienia codźżiennie o godzinie 5. 7, 19. — W niedzielę 
i święta od godziny 3 popołudniu. 


KAMIONKOWE, TERRACOWE, KSYLOLITOWE 
DJAMENTOBETONOWE, ORNAMENTALNE i MOZAIKOWE 


SPECJALNE DLA KOŚCIOŁÓW I KLASZTORÓW. 


Flizy ścienne głazurowane białe I kolorowe, rury kamionkowe, mater- 

jały ogniotrwałe, fasadowe, materjaty szlachetne i kamień sztuczny 

„BRIZOLIUTŚ Cement glinowy szybkowiążący, piece kaflowe, czeskie 
i krajowe, materjały izolacyjne dostarcza i wykonuje: " 


SPÓŁKA DLA DOSTAW MATERJALÓW BUDOWLANYCH 
KRAKÓW, ALEJA KRASIŃSKIEGO TELEFON 142-68. 


ADC DC ZD Z="OOZZACZE 
Istnienie prastarego bagienka w Rynku gł. 


wykazały badania naukowe, 

igienko zasypywal. Prof. Nowak uzupołajł wy” | 
odlyła się pod przew. prof. Wi. Semkowicza 
konferencja w sprawie wykopaliska kolo Su.) 
jrzedstiwil zdjęcia 


z XVIL lub XVIII w. co wszystko wyklucza {nej morfologji śródmieścia. 


jące powyższy wniosek i rzucającć bardzo cic- 


Sobota 26 bm. 3.30 popol” „Bełleem polski" 


APOLLO: „Światlu wielkiego misia (Char, 


|mięcie nasiąpi z wiosną przyszłego roku 


| żnereduych projekiach, 
batera umieścić, w Rynku. 


j monument znajdzie już obecnie trwale i 
+ . iw lą, 
l sobie miejsce na Wawelu. 


wiadomość. 


Ukitza.ię cię na rynku „Ryżewych zwijek | zmieniając mimo to smaku tytoniu, uprzyjemnia 
fila) Olleszańskiej GF Olleeeham fabryki zwijos. | ja tylko jego aromat. Zwijki (gilzy) Olleszań: | te organy są już wykończone ku najwyżczemu 
indności | skie „Ryżowe? są wszędzie do nabycia po ce-| zadowoleniu odbiorców. 
| nie 40 groszy za 1 pudelko (100 sziuk). Ropre- 
chronią crga: zentacja i bimo zamówień: Olieszańska fabry- 
nizm hwizki przed sakodlóren działaniem niko | ka (dOtlesehan) zwijek (giłz) Lwów, Zimoro- | 
tiyuy. Zwijki fglizy, Olleszeńskte „Ryżowe" al | wieza 14. | 
a nieł 


— "fp; ma — 
Dooel 


KRAKÓW, 


Starowiślna 16, jl 125-46. 


werwą Í humorem. BEBE 


z 


wody prof, Szafera spostrzeżeniami nad topo- 
graliczną, i geologiczna budową podłoża warstw 
wykopmych, godząc się z nim co do 
starożytności bagna. 

W dyskusji uznano wykopalisko tu rynku 
,zą bardzo ciekawe i naukowo cenne, zasługuja- 
ice nu zabezpieczenie go i udostępnienie w for 
mie odpowiednio urządzonego rezerwatu, Uzna- 


niane, wbijane uż do czystego piasku, leżące- na przytem za pożądane sondowanie rynku 
go pod watetwa, bagienka. w tej też warstwie | w ianych punktach, zwlaszcza w okclicy ko- 
, kamiennej | ciółka św. Wojciecha, celem ustalenia pierwot. 


Dalej uchwalono 
|uwrócić sie wspólnie z Tow. miłośników zabyt- 
| ków m. Krakowa do prezydjwn miasta 7 wnio- 
| skjem o ustanowienie konserwatora dla weze- 
i sno.Mistorycznych zabytków miasta, myrażając 
f nostulat, by zabytki kulturalne wykopane na 
terenie Krakowa. nie były rozpraszane po róŻ4 
nych zbiorach, ale należaloby je koueentrować 
w jednen miejskieni muzeum, najlepiej przy 
Archiwum miejekiem. 
5 e DRA. 1 


SZTUKA: „Trudegja amerykoń.ka”, | 

ADRJA: Dat i Patuchon jako strele y“. J 

BAGATELA: „Len-Hm” (Raman Novarto). 

SLONCE; „Siedm orlów” wedłue powieści 
| „Nieśniertelna miłość (w sło rui Colleen 
| Moore). | 

WARSZAWA: „Tajemnica Linnzyny” 
toll ułównej Harry Piel). 

UCIECHA: „Dixiana” 
nicle. 


gł. roli Bobe Da 


w 


Po dlugich perypotjach, jakie przechodzi! 


odległej | 


tory 
IW 


| Finlandja), T6-cio głosowych z elektryczna. 
| meumatycznym popędem i o 8 dowolnych kom 
| bnacjach, To mistrzowskie dzieło nowoczesnej 


gizie widomy znak | budowy organów, zainteresowało koła facho 


we tak dalece, że wykonawcom tych organów, 
| zaszczytnie u nas zmanym Zakładom Braci Rie- 
ger w Karniowie ((Jagerndorf), powierzono bu- 
dowe organów tego samego systemu do następ, 
kościołów: Kościół św. Jakóba w Insbruku (orga 
ny 16-cio głosowe), kościół koronacyjny w Bu» 
dapeszcie (80.cio głosowe), kościół św. Rodzi 
ny we Wrocławiu (42-u głosowe), kościół w Bum 
dapeszcie_Doh4anyi (10-cio głosowe), kościół św, 
| Mikolaja w Kilomji (80-to głosowe), Wszystkie 


Ostrzeżenie. 


W związku z notatką pod tytułem ,.Pościg 
|za włamywaczem na ulicach miasta zamie- 
szczoną, w Numerze 342 „Głosu Narodu" z dnia 
(i9 bm. zawiadamiamy P. T. Abonentów tele- 
fonów, że aresztowany zawodowy włamywacs 
Maksymiljan: Kołodziej nigdy w podpisanym 
Zrzeszeniu nie był zatrudniony, natomiast pra, 
cował on w przedsiębiorstwie pod nazwą „Zak 
kład odkażania telefonów“ w Krakowie, przę 
ul. Rajskiej L. 20 („Nerolit*) oraz we własnym 
przedsiębiorstwie „Zakład  higieniezno-dezym 
fekcyjny telefonów“ w Krakowie, ul. Szlak 40; 

Z uwagi na obowiązek odkażania aparatów. 
telefonicznych. wynikający z Rozporządzenia 
Pana Wojewody Erakowskiego, przestrzegamy 
P. T. Abonentów przed powierzaniem swych tów 
lefonów niepowołanym anonimowym przedsię: 
biorstwom, nadmieniając, że instytucis nóezża 
jest jedyną poważną organizacją do tego celu 
powołaną, przeprowadza, dezynfecję aparatów 
telefonicznych ściśle według Rozporządzenia 
Min. Spraw. Wewn.. przy pomocy wyszkolonego 
personalu i patentowanego brodka odkażsjące: 
zo „DATOL% własnej produkcji, 

Wszelkich informacyj dotyczących dezyn. 
fekcji udzielamy ma żądamie. — za pracowni. 
ków zaopatrzonych w nasze legitymacje przyj 
mujemy całkowitą. odpowiedzialność wobec 
Władz i PP. Abonentów! 
| Wobec stwierdzenia. Że nieudolne Konku- 
| rencje czynności -odikażania- dokonywują wbrew 
| przepisom, zaznaczamy, że zawarte z wyżej 
wymienionemi firmami umowy nie posiadają 
podstaw prawnych i PP. Abonentów nie obo- 
| wiązują! i 
| ZRZESZENIE OFICERÓW REZERWY 
j Spółdz. Zar. z ogr. odp. w Warszawig 
| DZIAŁ DEZYNFEKCJI APARATÓW 
| 


TELEFONICZNYCH 
Przedstaw. na wojew. krakowskie 
w Krakowie, ul. Pedzichów 3/23, Tel. 158—.14. 


PIERWSZE W POLSCE 


ATELIER ARTYSTYCZNE 


przyjmuje do naprawy wszelkie wyroby 
antyczne, teraźniejsze ze skóry, drzewa, mar- 
muru, metalu, porcelany oraz makały. 
Naprawa wszelkiego rodzaju zabawek dzie» 
einnych. — Ceny przystępne. — Refereneje 
najlepsze. — Na życzenie osobiste przybycie 
pod wskazanym adresem, jak również wy- 
jazd na prowineję. 


Zgłoszenia ~ 


J. GEDL, Kraków, ul, Sląska 4 


| 
| 


KALENDARZ ALMANACH 


„GŁOSU NARODU“ 


wysłaliśmy wszystkim PT. Abo- 
|neniom dziennika, którzy Kalendarz 
zamówili i nadesłali należną opłatę. 
Bardzo liczni P. T. Abonencl 
żądają przedłużenia okresu, w któ- 
rym mogliby nabyć „Kalendarz Al- 
manach“, jako premję. Wydawnictwo 
| „Głosu Narodu“ chcąc zadość uczy- 
nić życzeniom Abonentów d o star- 
czać będzie „Kalendarz Al- 
'manach* na warunkach poprzed- 
|nio podanych do dnia 10 stycz- 
nia 1932. 
| Wszyscy P. T. Abonenci, któ. 
rzy dotychczas Kalendarza nie za- 
mówili, powinni to niezwłocznit 
uczynić, gdyż termin 10 stycz- 
nia jest ostateczny i prze- 
dłużony nie będzie, 


Str. 12. 


Zycie $ospodarcze. 


Nowa groźba dla eksportu 

polskiego węgła. 

Eksportowi węgla polskiego do Węgier. 
który w ostatnich miesiącach wskutek regla- 
mentacyj dewizowych i przywozowych rządu 
*sgierskiewo zmniejszył się i tak już bardzo 
znacznie, grozi zupełna utratą tego rynku, al- 
bawiem węgierski komisarz rządowy dla spraw 
węglowych, Toth, oświadczył ostatnio na kon- 
ferencji prasowej, że Węgry dążą do Samowy- 
starczalności w zakresie węgla, zwłaszcza opa- 
lewego i dążeniem rządu jest ograniczenie z3- 
kuwów zagranicznych wyłącznie do niektórych 
gatunków koksu na cele fabryczne, 

Strata rynku węgierskiego, dokąd wywie- 
zicno w październiku b. r. jeszcze 12.607 tonm 
węgła, a w listopadzie już tylko 2.880 tonn, 
Lyłaby hardzo dotkliwa ze względu na osiąg:- 
ny na tem rynku zadawalający poziom cen. 


< 
Giełda krakowska. 
Kraków, 23. 12 (PAT), Giełda. 4% |ożycz. 
Ńolarowa 13.75 
OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA. 


Warszawa 23. 12 (PAT). Giełda. Waluty: 
Dolar 8.9014, 8.0214, 8.88%. 


Dewizy: Londyn (30.70), 30.75. 30,38 30.67; | 
N. Jork 8.817. 8.97, 8.034, 8.807: telegr 3.923, 
8.043, 8.908: mak a 350.18. 85» Pryga 26.41, 
05.ł7. 26.35: Szwajcarja 174.15: 174.53 074.72. 


wlcchy 
Tendencia 


45.55. 45.67: 45.43: Bern pryw 
niejednolita, 


KURS OBLIGACJI, 

Akcje: Bank Polski 105. Pożyczk:: 
inwestycyjna 78.50: 5% kolejowa 23.10: 
dolarowa 42.75. 7% stabilizacyjna 50.70 
51.25 10% kolejowa 99: Listy zastaw B. 
K. bez zmian. Tendencja niejednolita, 


GIEŁDA W ZURYCHU. 

Paryż 20.1614, Londyn 174714, N Jork 
512.50, Beluja 11.45, Włochy 26.08. Hirzpanja 
13.15, Holandja 206.65, Berlin 121.04. Sztok 
holm 97, Oslo 95.50. Kopenhaga 86.50. Sofja 
2.11, Praga 15.15. Warszawa 54.50, Budapeszt 
90.021; Białogród 9.05, Konstantynopol 2.50, 
Bukareszt 3,05. Helsingfors 7.30. 


1% 
1% 
50.53 
G. 


PERLAS TALTS TPA ESEAS TA 
E A DIOH DAC Eh A e S E r O 


Kryzys zaufania — w Ameryce. 
Serja. niespodzianek walutowych, jaką przy- 
niosia muu druga połowa b. r., nie jest jeszcze 
wyczerpana, Po katastrofie funta szterl, i iu- 
nych tego satelitów walutowyyi. wysuwane 
są z pewnych stron obawy także i o los do- 
lara. Obawy te są niewatpliwie przednyczesne, 
ze względu na to. że dolar cieszy się w świecie 
nadal zaufaniem, a po detronizacji funta zy- 
skał jeszcze na sile atrakcyjnej, jako waluta 
trunzakeji międzynarodowych. Jak 
przedstawia się istotny stan rzeczy? 


Zwódła niebezpieczeństwa tkwią w rozwoju | 


stosunków wewnętrznych w Stanach Zjednoczo 
nych, 


Niebszpieczeństwa, któreby mogły grozić 


211 80 | 


jednak | 


* Trudno się też dziwić, 


„GŁOS NARODU“ z dnia 24.go grudnia 1831. 


K KEŁEM 


È 


NIS 


WYTWÓRNIA ARTY 


Konto czekowe P. K. 


Rozluźnienie stosunków 


Sezon zimowy w życiu gospodarezem Pol- 
ski, który w tym roku łączy się z lak poważ- 
vemi zjawiskami, jak likwidacja całych dzia- 
łów przemysłu, wysoką cytrą bezrobocia i zani. 
kającemi perspektywami eksportu, nasuwa bar- 
dziej niż kiedykolwiek konieczność rewizji 
dróg, jakiemi zdąża polityka gaspodurcza. 
Chaos finansowy j gospodarczy ogarniający 
dziś wszystkie kraje Europy ma swe główne 
źródło w Amglji i Niemczech, natomiast zwy- 
cięsko opierała niu się dotychczas Francja, ku. 
mulując u siebie poważną część światowego 
obiegu kapitałów. Nawet obecnie pojawiające 
się we Francji trudności na tle nadmiernego 
przywozu i wzrastającego bezrobocia, nie gro- 
żą jeszcze gospodarce narodowej francaskiej 
temi konsekwencjami, pod któremi z braku 
własnych rezerw kapitałowych i kredytu zagra 
nieznego uginają się pozostale kraje Europy. 

W tych warunkach jako szczególnie korzy- 
stny nasumwałby się siłą rzeczy postulat szuka- 
nia ściślejszych węzłów gospodarczych z Fran 
cją 1 utrwalenia już istniejących, by w ciężkim 
gospodarczo okresie móe z jej pomsty. jako 
sojusznika politycznego w szerszej mierze ko- 
rzystać, W tym też kierunku ezia w pierwszych © 
latach niepodległości polska polityka a poc 
cza. Pierwsze traktaty handlowo z Francją! 
z lat 1922 i 1924 były wyrazem dążności da 
trwałego ułożenia wzajemnych stosunków RO- 
|juszniczych, Ten stan utrzymywał się raogół 
do maja 1926 roku odkąd poczęły dominować 
nowe tendencje w polityce zagranicznej. Sto- 
sunki z Francją poczęły doznawać coraz znacz- 
niejszego oziębienia a konsekwencja tej zmiany 
ujawniła się zwłaszcza w latach 1928 i 1929, 
kiedyto Francja prowadzace szerszą uscję kre- 
ilytową finansowała wydatnie kraje tałkan- 
skie į bałtyckie wyraźnie pomijając Polskę. 
Zwracaliśmy już wówczas uwagę. że poszcze. 
zólne posunięcia w polityce zagranicznej. anga 
żujące Polskę specjalnie w kierunku Włoeb. 
Weger. j t p. muszą wywolywać w Paryżu 
| wrażenie dla nas niekorzystne, Stan ten trwa 
jednak nadal. Ostatnia wizyta związku Jeg*oni- 
stów u faszystów włoskich przypadła również 
‘na moment conajmniej uieodpowiedni, skoro | 
równocześnie robi się znowu pewne próby po- 
|szukiwań na francuskim rynku kredytowym. 
że usiłowania te wypa- 
| DOT TZS OOOO O EE 


dolarowi, stoją w ścisłym związku z wielkimi | 


trudnościami amerykańskiego rynku finanso- 
wego, a ściśle rzecz biorąc, z kłopotami ban- 
ków amerykańskieh, Na krytyczne polożenie 
tych, zdawało się najmocniejszych instylucyj 
tinansowych świata, złożyło się cały szereg 
przyczyn. W pierwszym rzędzie 
w Niemczech poważnych sum, pochodzących 
z pożyczek krótkoterminowych, następnie niv- 
produktywiie ulokowanie, większych jeszcze 
może niż w Niemczech, kapitałów w państwach 
Poł Ameryki, Poważne też kwoty unierucho- 
mione są w przemyśle Stanów Zjednoczonych. 
Punkt ciężkości jednak sytuacji leży w zała- 
maniu się zautania do banków ze strony szere- 
kiej publiczności, która tracąc je, poczyna wy- 
woływać swe wkłady. Dodajmy do tego tiẹ- 
głą depresję na giełdach, brak nowych i do- 
brych interesów. a otrzymamy wyraźny obraz 
trudności banków amerykańskich, które unie- 
ruchomiwszy swój kapitał, nie mają obecnie 
możności upłynnienia go. 


Z tych wszystkich czynników bliższego ko ; 


kentarzą wymaga głównie zagadnienie zaufa: 
bia, 

Przy ocemie taktu czem dla finansów St. 
£jedn., dla ich prestige'u. jako bankiera śwista 
jest zaufanie wlasnych obywateli do solidno- 
kai i żdrowych podstaw gospodarki bauków 
amerykańskich, należy uwzględnić następujące 


tane. Zeżzlowroczne ubliczenia Bankers Asso 
tiation wykazują, żo zapasy złota, znajdujące 
re W i Stanów Zjedn.. a więc tak 


przez skarb. jak i przez banki prywatne, do- 
chodzą aliii e do 56% wszystkich wkładów 
w bankach. W tych warunkach nie będzie prze 
radą twierdzemie. że gdyby proces spadku z3- 
ufania przybrał na sile, tę wszystkie banki 
amerykańskie leżą w ciągu 24 gedzin. 

Wobee tego najważniejszym punktem 
w konjunkturze wewnętrznej dolara jest obec- 


zamro ożetwr | 


ny stan zagadnienia zaufania. ' Komisarz admi- 
uistracyjny Polskiego Komitetu Międzynarode 
wej Izby Handlowej zajmując się tą, kwestją, | 
stwierdzą na podstawie źródeł amerykańskich. | 
że spadek zanfauia u publiczności amerykań- 
skiej przybiera obecnie coraz Szersze rozmia- 
ry. Wprawdzie ulegają mu dotychczas głównie 
ludzie wielkich miast. mający kontakt z prasą 
zagraniczną, i businessem nit ale 
ten kryzys poczyna już przenikać i do warstw 
rolniczych. craz małomiasteczkowych. To też 
ciagle się czyta o wielkiej ilości bankructw. 
Oficjalna statystyka Związku banków ame- 


w ciągu cstatniego roku. Banki te rozporzą- 


wet na stosunki amerykańskie jest bardzo Do- 
ważne, Warto przytem zaznaczyć, że najwięk- 
sza ilość bankrwtw miała miejsce w drugiem 
półroczu b. r. .. 
mate, lecz i szereg większych. 


dolara staną się zrozumiałe pewme posunięcia 
tinansowo-polityczne Stanów. 

Tu leżą więc źródła negatywnego stanowi- 
ska Stanów wobec prośby Anglii o pomoc 
przed załamaniem się fumta, oraz wobec Nie- 
miec przy okazji dyskusji, na posiedzeniu 
Banku dla Wypłat międzynarodowych, w sma 
wie jmzodłużemia Krótkoterminowvch kny- 
tów. Również i wizyta Lavala  pozerowana 


przez Stany problemami wielkiej volityki mia, 


lla właściwie na eelu wydobycie zeneww'enia 
od premiera francuskiego że Francja n'e hę- 
dzie wycofywała swych wkładów z hanków 
w Stanach, Wprawdzie złoto eunyrejskie ma 
dla -iosuaków amerykańskich znaczenie dru- 
gorzę'łne. nasiadamwe go iefnak przestawia 


O ARTYSTYCZNYCH WZORACH 
SWOJSKIC H 


DYW A NY o MOTYWACH ORJENTALNYCH 
WYKONANIE PIERWSZORZĘDNE. 
GOTOWE I NA ZAMÓWIENIA. 


POLECA: 


„KOBIERZEC" 


Kraków, ui, Podwale L. 3. — Telef. 131-69 


rykańskich mówi o bankmietwie 937 banków E 


dzały kanitałami 1.843.000.000 dolarów, co na- |2 


Kladiy” się zaś nie tylko by 


Na tle tej niejasnoj sytuacji wewnętrznej 


i WSCHODNICH 


) 
i 
g 


gospodarczych Z Francą 


dają jak dotal niepomyślnie, Z ostatnich posu. 
nięć rządu francuskiego świadczących — uieży- 
czliwem dla Polski nastawieniu ster francuskich 
świadczy załatwienie sprawy importu. lrzewa 
do Francji. Francja wstrzymała niedawno im- 
port drzewa nawet z przyzuanych już poprze- 
duio kontyngentów. którcto zarządzeniu dot. 
kneło w szczególnym stopniu ekshorterow pol 
skich. Obecnie rząd francnskj poczynił daleko 


STYCZNYCH TKANIN 


O. Kraków Nr. 411.365. 


ilące ustępstwa dla Łotwy udzielając jel wyso. | 


ograniczenia zaś co do ehs 
utrzymane, Wówuież 


kiego koutyngentu, 
portu polskiego zostały 
w zakresie polityki kredytowe; wyszczególnić 
można niedawne transakcje pożyczkow.. fran- 
cuskie na rzecz Jugosławji. gdy Polska bezsku. 
tecznie zabiega o wydatniejszą pożyczye ca ryn 
ku francuskim. 

Polityka izolowania się od Trancji wydaje 
więc calkiem praktyczne. ujemac dla nas wy- 
niki, co tem s'niej. zaznaczyć należy, iż wla- 
śnie w olieenym okresie niezwykłych trietności 
gospodzrczych taka współpraca wałeby dla 


naszego życa gospodarczego szezeqćiie do- 
niasłe znaczenie. 


Dr 3. W. 


Radio. 


Piątek 25 grudnia. 
Kraków (312.8). G. 11 Nabożeństwo z Wii 
ua; 12.30 Program na dzień bieżący; 15.30 


10.0 
Muzyka ludowa z płyt: 16.30--18.30 Trans- 
misje z Wilna; 


18.30 Teljeton z Warszawy; 
18.15 Koncert solistów. Wyk: pp. ©. Mariu- 
siewicz (fort.), W. 
prof. St. Mikuszewski (skrz.), 
Walewski (akomp.); 
Koncert ze Lwowa: 
z płyt; 28 Hejnał z Wieży Marjackiej. 

Lwów (380.7) G. 15.30 Mudveja dla cho- 
rych i kolendy w wyk. chóru Tow. Śpiew. 
„Echo“: t6 „O kolendowaniu Marysi” Słu 
chowisko ludowe z muzyka i śpiewali; 20.45 
| Koncert (ork.. chór. soliści). Muzyka lekka 
operetkowa; 22 Muzyka taneczna z plyt gra- 
| nofonowych. 
| 


i 


prof, B. *rallek- 


99 


) 
e 


t 
1. 


Warszawa (1411.8). G. 11 Nabożeństwo 
z Wilna; 12.30 Program na dzień bieżacy; 
15.30 Płyty. Tańce, piosenki į steny ludewe; 
16.30 Słuchowisko dla dzieci starszych z Wil- 
na; 17 Koncert chóru „beha“ z Wilna; 17.90 
Koncert popul. z Wilna; 18.30 Feljeton pt. 
„Szopka krakowska a teatr Szekspira”, wygł. 
p. M. Dienstl-Dabrewa; 18.45 Koncert z Kra- 
kowa; 20 Słuchowisko; 20.45 Koncert ze Lwo 


wa: 22 Muzyka taneczna z płyt gramofono- 
[ya 


Katowice (408.7). G. 15 Nieszpory w ko- 
ciele pod wezw. Najśw. M. P. w W. Pieka- 
rach na Śląsku; 16 lntermezzo muzyczne; 


WYSPRZE 


W Oddziele 


E 
= 
|= 
po 301 60 Zł. 
po 100 i 200 „ 
po 200 i 225 „ 
po 250 s 


8 lampowe 
4 łampowe 
5 lampowe 
4 łampowe 


meg” Prosimy obejrzeć bez 


lużą wartość jako czyn:F: psycholog:czny. 
7 I] 
(m.). zło u RA u AA OM aa PA i 


Paslówna (mszosopran). | 


20 Słuchowisko; 20.45 | 
Muzyka taneczna | 


| a a a a W Tama wy R wazon NI 
L dniem 10 grudnia b. r. rozpoczęła się przetświąteczna 


Zakładów Radjotechnicznych 
w Krakowie, ulica Starowiślna L. 17. 


Do wysprzedaży przeznaczono odbiorniki: 


Wysprzedawane aparaty są w dobrym gatunku, 
wszystkie bez wymiany cewek. — Zapewniają 
odbiór zagranicy. 


Nr. 841. 


16.30—18.80 Trąngmisje z Wilna; 18.30 Fel- 
jeton z Warszawy; 18.45 Koncert z Krakowa; 
20 Słuchowisko; 20.45 Muzyka lekka ze Liwo- 
wa; 22 Muzyka lekką i taneczna z płyt; 22.50 
Komunikat sportowy i program na dzień na 
stępny; 23 Audycja dla słuchaczów zagranicz- 
nych. 

Sobota, 26. 12, 1934r. 7 


Kraków (312,8). G. 10.15 Nabożeństwo 
z Poznania; 11.58 Sygnał czasu; 12.10-—14.40 
Transmisje z Warszawy; 14.40 wł. Kochnietskj. 
„Jak zwiększyć dochody z sadów“; 15 Transm. 
2 Warszawy; 15.55 Słuchowiskg dla dzięcj ze 
Lwowa; 16.20 i 16.55 Płyty; 16.40 „Bajki Pio- 
tra Borowego, delegata Orawy do Wilsona“ — 
|| poas ks, dr. F. Machay; 17.15 Odczyt p. c. „Bo- 
my bez rąk budowane“, wygł. dr. M. Siediecki, 
- | prof. U. J.; 17.30 Feljeton ze Lwowa: 17. 45 
Koncert z Warszawy; 19 Rozmaitości» 19 15 
„Przegląd polityki zagranicznej ub. tygodnia“ 
omówi dr. J. Reguła: 19.30 Płyty: 19.4€ Pro- 
gram na dzień następny. 19.45—24 Transmiejo 
z Warszawy. 

Lwów (380,7). G. 15.55 Program la dzieci. 
Słuchowisko p. t. „Choinka“ pe, Andersena Tr, 
na wsz. stacje P.R 17.80 Eoljetow vt „Naj- 
p ękuiejsza grota i najpiękniejszy agród na na» 
szem Podolu“ wygłosj prof. J: B. Liwoczyński. 
Trans, na wsz. stację P. R.: 18.80 Recital fort, 
p. B. Steinberzera: 29. TIR A kieżoraikach*, fel- 
jeton prof. 5. r BZ: Myzyką 
lekka i taneczna gi 


1 


Ma ht e; 
PAN (14 Dite 

Warszawa (1411,8). G. 10.15 
z Poznania; 11.58 Sugnal Czasu; 
ua dzien bie Żaew: 12.10 Państw. 


Nabożeństwo 
12.65 Program 
Instytut Meteo 


relogiczny; 12.15 Forauch wymi. z h.; 8 
„Pogadanka ekonomiezna dla celników"; 14.20 


Flyty. Kaolsady; 1440 „Posadunka dia gospo- 
dym wiejskich: 15 Po ZUS ua Kurpiach — 


sztuka ludowa — ks, WI. skierskiegu, 4 tnuzy> 
ką prof. W. Piaska; 15.55—16.20 Słuchowieko 
tla dzieci ze Pe" 16.20 Piyes 1349 Transe 


i 
m sja z Krakowa: 16. i Fiytya Jance ladowe; 


| (7.15 (hiczyt Krakowa; 17.50— 17.45 Poljoton 
ze Lwowa; 1745 owi pop Wyk. Ork. P. R. 
[ped dyr. d. Dworakowskiego; 19 I? zmaltość ; 


10,25 Plyty: 19.40 Program mu 12. następayz 
1945 Jiuchowisko „Wieczór wig liny": 2015 
Muzyka lokka, Wyk. Ork. P. i pol dyr. St. 
| Nawrota, J. Kadwanówna (śpiew) I M. Hoher- 


nnmn (diarmonja | banjo); 21.55 Felieton Uteracki 
a O postulatach literatury polskiejć J Baden. 
p androwskiego: 22.10 Utwory Chopi na w wyk. 
J. Turczynskiego; 2240 Państw, ust. Met; 
2245 Wiudomości sportowe; 25 Mnzęka lekka 
ti taneczna. 

Katowice (408.7.  G. 10.80 Nabtoż ństwo 
z klasztoru OQ. Franciszkanów w Parvowiskach 
| Ligocie ua Śląsku; 14 Ks. dr B. Rosmski: 
„bow rodzi”: 16,55 Kolenay j aasieralki 
adśp'ewa dziecjam Ciocia Hola: 19 Sery i boj 
ki slaskie — Karlik z Kocyndin ‘prof St. Li- 
gow; 23 Muzyka lekka * taneczna z kawiarni 
„Atlautiee w Katow. Ork pod kier m H. Ra- 
packiego. 


ONTLEEN TT POZEW 
JAWORZKICKIE RONBANZAĆ KOMINIE WETLA S.A. 


w Krakowie, ul. ruznicza L. 5. Telef. 101,97. 


Starannie WEGIEL dla opału 


sortowany 


sio 


t przemysłu 
Przeciętna produkeża roczna 1.000.009 ton. 


ELEKTROWNIA KOPAŁNIANA 


o zainstalowanej mocy 20.000 KW. 
(DYREKCJA KOPALŃ JAWORZNO 


|Tel. Nr. 1. Adres telegr. Gwarectwo Jaworzno 


NATAWIS“ 


9 lampowe po ..... 300 Zł. 


3 lamp. ekran. po ... 250 ,„ 


4 lamp. ekran. po .. . 300 „ 


zobowiązania do kupna "7:% 


SUGAN 


Nr. 347. 


Nasz numer „Świąteczny 


zawiera 26 stron (w tem dodatek .„życie”) 
i przynosi artykuły nastepujacych autorów: 


Ks, Jan Piwowarczyk Za Gwiazdą Win- 
AR 
Gen, Stanislaw Haller „Co dalej*?, 


K. H. Rostworowskj „Pytam“, 
Igu, Chrzanowski, prof. Un, Jag. „W 
racznicę. H. Sienkiewicza“, 
A, Waśkowski „Mój chleb więdłijay”, 
Stanisław Pigoń, prot. Un. Jag. „O. Norwid 
IL. Mieroglań ski”, 

Eug. Wejtych „Wot i osiol“, 

F. Kopera ..Juka ma hré architektura mu- 
zeów w przyszłości?*, 

G. Jehuda „Pamietam 


ity 


wieczór światecz- 
nr“, 
Proi. 
werevteckicj™. 
E. Kubalski 
Rs. J. Kaczmarczyk, 
Mazów, 
Emka „O misterjarch 
skinr teatrze”, 
M. Bah'ński „Zaranie 
Pietr Wakulski Z 
Ponadto umner zawiera 
material, 


„Ń piękbgo Rrakowa” 


higj Un. Jag. AA 


narudowych w pol 


narodu japońskiewo" 
znejalogji Ttrratuny” 
jak zwykłe obfite 


-yee wa 


| MINDUDKI SZAOLNI | 


suk enki, płaszczyki i ubranka chfopiąca 


głowe i na zamówienia 


bracownia suwien damsi ch 


STANISŁAWY SZOSTEK 


telefon 165-05, Warszawska 1 parter. 


wykonuje 


$o rambkuniecin Śśronmifi 


. . 
Gwiazdka dla ubogich. 

Wezoraj „dbyło się. rozdawanie darów 
gwiazdką ubogim. którymi opiekuje się Sekcja 
Zwalczania Zobraetwa Stewarzyszenią Pań Mi- 
łosierdzia gw, Wincentego a Paulo, Sala ochron 
ki ss. Miłosierdzia była pięknie przybrana Am- 
żą choinki, pod którą na długich stołach po- 
rozbladane byly rzeczy przezmaczone da ubo- 
gieb. jako-to buciki, chusiki grube zimown. 
trykcty. pierniki, mydlo, herbata, kawa. kalen 
darze. obrazy Św. 
ef hyli m. in. Ks. dyr, 
siak? p. Buszanowski z Kenferanej: 
Tew, św. Wipcentego a Paulo. OQ. 
p. "Truszkowski. delegat krakewskiej Kongre- 
gacji kupieckiej. , przewodnicząca Śekeji Zaal- 
czanią ŻZelracetwa Pań Policja Ko- 
wałewska itd. 

Po odspieminiu kolod przez ubowieh prać 
mówił do mieh serdceznie Ks. dyr. Gaworzem 
ski poczem panie rozdały im dary. za któro 1 
hodzy dzięzowułi ze qanmi w oczach. 


Decyzia Ministerstwa 
w so”rawie zatarnu autobus. 


Sprawa plat ea państwowy fundusz dro- 
gowy, która spowodowała wstrzymanie raclri 
autol usowego, została olecnie decyzją miu» 
stra robót publicznych w następujący sposób | 
rozwiązana: 

Przedsiebiarew, Którzy wykaża. 
ną uith opaty są nadmierne, maig to przedło- 
żyć w formie poduń przez woj: wództwo do 
Ministerstwa robéb  pablicznych 7 prośbą Q 
zniżkę, Zniżka może wynosić do 608% wymiaru 
dotychczasowego, Równocześnie przyznaną 70 
stałą ulga w rozłożeniu zalsgłych  nłaturści, 
które mogą być uskutecznione w 8 rataci mie 
eięcznych pod warunkiem zagwarantowania 
bankowego całej sumy dlużnej, Uruchomienie 
lipij może nastanić natychmiast z tem, że do 
czasu. załatwiemia vodan mają przedsiębiorcy 
posłuciwać się biletami państwowemi z opli- 
tą BG. 


UZ) 


Na Arey biskupi Komitet 
Ratunkowy 


dla niercjestrowanych bezrobotnych złożyli 
w Administracji naszego pisma: Stowarzysze 
nie Polskiej Młodzieży Męsk'ej w Milówce 50 
zł, ku uczczeniu księcia Metropolity Sapiehy 
Z okazji jego Luieuin, p. Włodzimierz Śmisz 
kiewicz równiez z Milówki. 6 zł zumiast kar 
tek z życzes'ami świątecznemi. oraz p. Toresa 
n Gorayskich Zagórska 10 zł. dla uczczenie 
Imieniu ortz Zle da Sakry Biskupiej Księciu 
Metrovolity Szpieby. 

(Śkładke p. Zagorskiej podaligmy już © © 
statnio ogłoszonym Wykazie składek -~ Przyp. 


Adm.). 
Na raty 85. 
y taniej 
Płaszcze damskie, suknie, futra, palta 


zimowe, raglany, ubrania męskie, 
obuwle itd. 


J. i S. EMMER, 


Kraków, ul. Florjańska 43. 


Ba. JA 
Panów 


Gaworzewski, 


slow, MiL 


` niętna | 


. 
Marchlewski „Pragedja mo dzieży uni- | 


Na | 


itp. Obseni na tej uroczyst?- | 


kapiucyni | 


że nałeżowe | 


| lezby rEprezenis ntów, 


„GŁOS NARODU" z dnia- 24-g0 grudnia 1931. 


łaże 


e. zakład instałacyjny 


oraz pracownia blacharska 


KRAKOW, ulica Jagiellońska L. 9. 
Skiep Fiorjańska 26, —====— Telefen Nr. 167-90. 


Molotow podkreśla pokojowość sowieckiej polityki. 


ROKOWANIA O PAKT NIEAGRESJI Z POLSKA BĘDĄ POMYŚLNIE ZAKOŃCZONE. 


MoSkwa, 23 wrudnia, Wezoraj rózvocrzał tu | pori, Komisją śledcza Tógi Narodów nie ód Jl 
Bwp obnudy centralny komlet wykosawczy | ni Mundżurji z pod okupacji wojsk japoóskieb. 
ZSSR. Przewodniczący rady aoarsarzy yfo] Rząd sowiecki nie ćmie zapominać, że wy aki 
wych Molotow wygłosh przemówienie ga, temat | te rozgrywają się w kraju, który graniczy z Ro 
(polityki zagranicznej, Uświadoął on że iaj-leją sowiteką, Turokrotu'. już usilowano So- 
ważniejszem zagadnieniem obecdego rządu so- | wiety wciągnąć do fego konflikt. W sprawi 
wieckiewu jest utrwalenie oxwólatga pokoju, | koutereucji rozbrojeniewej wyrawł się Molotow 


nadal riczłomnie 
zupemogo rotraje 
snniżenia 


pesymistycznie. Rosja stoj 
na porzeędalem stanowisku: 
nia lub. przynajmniej częściowego 
zbrojeń. Niestety są dowody, ża 


W tym wek eriu podjal rząsl pertraktacje o za. 
warciu paktu o.nieagresji %. szeregiem państw. 
Rokowania polsko-sowieckię w sprawie nakin] 
nalzieją 2a gesta 


Q nieagresji pozwalają żywić żo czynionn sa 
ną uwieńczore powodzeniem, Z zadowaleniem | przygotowania ilo zniszczenia jyskoja Svtuacja 
stwierdza xdaicj, że podobne rokowania odłę- | staje sie coraz więcej napięta. Rozważane sa 
Ją se także z Rumunią, Fisiaudją i Esionją, | też plany zaatakowania Rosji; Na wszystkie 


te prawokacje odpowie jednak Rosja kontymnto 
waniem polityki pokojowej, 


——:0:—— 


| Omawiając konffPkt miadzurski Mołotow oświań | 
peni że uchwala Rady Ligi Narodów nio ma 
| żadnego, znaczenią dla pokojowego załatwienih 


Świąteczny program 
Od piątku, dnia 25 grudnia 
" Hajpatę żniejszy flim najnowszej predukcji dźwiękowej 


Od piatku 
20 grudnia h r. 


w Kinotceaotrze 


SWI“ Św. Antoni Padewski | 
H Monumentalny film historyczno-religijny według znanego dzieła 0. V, Fac- | 


NIENDE AMA IN chinetliego Franelszkanina poil jego kier. wiernie historycznie wykonsny 
W głównych rolach najlepsi artyści scen włoskich. 
Reżyserji Hr. Giulio Antamoro 


Film ten wykonano w 7U0-leinią rocznicę Śmierci Wielkiego Świętego Włocha, jake hołd swej św, roda- 
iesolo". 


kowi. —— Z wielkim nakładem płacy i kosztów dokonano zdjęć w historycznych klasztorach na 


dworze sułtana w Marokko, ze współudziałem włoskiej marynarki i wojska oraz czynników kościelnych — 
domu królewskiego 1 rządu włoskiego. — Straszna katastrofa na morzu Śródziemnem. — Wzruszające czyny 
| miłosierdzia nad biednymi i opuszczonymi. 


| Wspaniała ilustracja orkiestry salonowej! 
Początek przedstawień w duio powsz. o g. 5 7 9, w niedzielę o godz 3 — 5 — 7 — %, 


— Zniżki ólą Urzędników, Wojskowych i Akademików, 


Ceny miejsc od GQ gr. do 2 ZŁ. 


Katastrofa w Bibljotece Watykańskiej. 


zwłoki trzech osób, w tem jednego z gości ko- 
rzystających z bibljoteki ; dwóch zatrudnionych 
w hibljotece. Szczęśliwym zbiegiem skoliezno- 
ści katastrofa wydarzyła się w godzinach wie- 
czornych, kiedy już nie było wielu zwiedzają. 
cych, 

Rzym, 28 grudnia, Z Watykańskich miaro- 
dajnych kół donoszą, że podczas wywzorajszej 
katastrofy w bibljoteca sykstyńskiej uległo zu- 
pełnemu zniszczeniu około 15 tysięcy dzieł į re- 
kopisów, Zniszczenin uległ również list Marcina 
Lutra do papieża Leona X. Część dzieł będzie 
mogła hyć uzupełniona z zapasów rezerwowych. | 


W słybnej Bibijoteee Watysańiskiej wyda j 
rzyła się wo wtorek katastrofa budos vliva, Mia 
Howicie sad bibljoteką, mieszczącą się w Sali 
| Sykstusa, V. zawalił się na trzeciem piętrze SI 

fil. Sufit przebił dwa piętra a caly ksiągozbiór 
liczący około 15.006 tomów zosta] przy 'walony | 
wynzami i runal do piwnicy. Dokladnycb przy- 
czyn katastrofy nie zdołano doty chczas usta- 
p4 


Rzym, 23 grudnia. Akcja ratunkowa w za- 
walonej Hitfotcac: sy kstyńskiej w Watykanie 
| prow: zona byla caly not i dziś twa w dal- 
szym caen Dotad wydobyto z pod gruzów 


| NA GWIAZDKĘ!! 


| obuwie dziecinne 


poleca: 


| 


SŁAWKOWSKA 24. 


i Dla Komiteiów Rodziciełskich znaczny opust. 


Moratorjum Hoovera ratylikowane. 


Waszyngtonu, 25 grudnia, Po 11.godzitnej | niejsze decyzje przeprowadza bez oglądania się 
burzliwej dyskusji senat amerykański późnym na konstytucję, wówczas naród amerykański ry 
wieczorem  przyjat wczoraj projekti ustewy| chło znajdzie się w obliczu dyktatury, — Dzis 
LA sprawie ratyfikacji moraterjum Hoovera. Za ' przedpoludniem podpisze pre zydent ligovcr 
| ratyfikacją padło 69, przeciw 12 głosów. Bez | nehwałę ratyfikucyjną, a następnie zawiado. I 

dyskusji natomiast przyjął senat poprawkę |inione zostaną zainteresowane rządy o ratyfi- 
wypowiadającą się prze- | kowaniu moratorium. 
ciu redukcji lib skreśteniu długów wojennych. RAE 
W otoku dyskusji przywódca opozycji SĘ ` W BAZYLICE 00. 
itor Joliuson w gwałtownych słowach „sotępiał podezas wiat Boźżcgo 
| polityke prezydenta Hoovera j Uśw dczył, że 
(jeśli Kongres nadal będzie tolerował dotych- 
CZASOWĄ. działalność prezydenta, który najważ- 


uwe pasterskie, 
w interpretacji O. Riszřego. 


| 


FRANCISZKANÓW| Jan Dabrowski z Lublina. w czasie Sumy 
Narodzenia o godzinie | również a godzinie 12-tej chów 


(yi uliór Cetyljański wykona kole ndy le) kier. p. 
mieszczańskie i artysty% Fkladu Piątkiewieza, 


Btr. 18. 


po ou RR | 
| Wypożyczalnia książek p. t. 


CZYTELNIA NAUKOWA i BELETRYSTYCZNA 


UŁ. SW, JANA L. 8. 


poleca. podręczniki nniwersyleckie, lektury 
gimnazjalne, nowosci powieściowe i naukowe 
w jęryku polskim, francuskim, niemieckim. 
amgielskim i włoskim. — Książki dla młodzieży. 
wysyłka na prowincję. 


Lord Cecil proponuje spłatę długów 
w naturze. 


Londyn, 23 grudnia, „Time“ przynosi dzić 
rtykuł pióra lorda Cecila, w którym autot 
wypowiada się za spłaceniem Stanom Zjedno- 
czonym dhigów wojennych w naturze, Lord: Ce, 
«il pisze że Ameryka także nie dała Angliji pie. 
niędzy w gotówce, lecz w postaci materjału 
wojennego. Anglja powinna zatem zwróci 
Ameryce dług w tej samej formie, Rzą1 angiel. 
ski powinien rządowi amerykańskiemu udzielią 
kredytu na dostawy dla armji amerykańskiej. 
W ten «posób zostałby odciążony budżet pań 
siwowy w dwóch kierunkach: odpadłoby obete 
żenie skarbu na spłatę długów į zmniejszyłoby 
się obciążenie na rzecz bezrobotnych, Którzy 
łatwiej mogliby znaleźć zatrudnienie. 


Zamek sztutgarcki ruina: 


Bertin, 23 grudnia. Pożar zamku w Sztutgaę 
cię został dziś rano do tego stopnia opanowa- 
ny, że niema obawy dalszego rozprzestrzeniania 
się. Zamek przedstawia dziś jedną ruinę. Akcja 
ratunkowa trwała przeszło 40 godzin bez przer. 
wy, pochłaniając liczne ofiary w ludziach. 


Trzech strażaków zostało zabitych, 9 odniosło 
rany ciężkie. Ponad 40 strażaków odwieziono 
ão szpitala w następstwie ciężkiego zatrucia dy 
mem. Do gaszenia pożaru zużyto półkora miljom 
na metrów sześciennych mody. 


Antoni Wojciechowski 


Jubilat, Kanonik honorowy Kapituły Kie- 
leckiaj, Wicedziekan mogilski, honoro- 
wy Radca Kurji Metropol. krakowskiej 


Prohoszcz w Luborzycy 
opatrzony Św. Sakramentami zmarł w Kra- 
kowie dnia 23. grudnia 1931 r: 

w 78 roku życia, a 54 kapłaństwa. 
Wyprowadzenie zwłok z plebanji do koś- 
cioła parafjałnego w Luborzycy nastąpi 
w niedzielę d. 27. grudnia o godz. 3 popoł. 
Nabożeństwo żałobne 


przy zwłokach rozpocznie się o g. 8 rano, 
poczem nastąpi wyprowadzenie zwłok na 
cmentarz miejscowy. 


Na te smutne obrzędy zaprasza Przewie- 
lebne Duchowieństwo, Krewnych, Przyja- 
ciół i Znajomych 


Dla naj j biedniejszych. 


Tak jak i roku zeszłego przychodzimy pro- 

„sić gorąco o jałmużnę książki dla darmowych 
bibtjotek, szpitalnych i ulicznych, Zeszłeroczna 
naszą prośba została przez społeczeństwo ła- 
skawie przyjęta — dostałyśmy wiele książek i 
dziś mamy już uruchomionych 9 bibljotek szpł 
talpych i 8 ulicznych. W miarę jednak otwiera. 
nia placówek, rosną prośby o książki, — tak 
dla szpitali jak i dla biljotek ulicznych —— bies 
dni chorzy tak pragną urozmaicenia w czyta. 
nu, a z placówek ulicznych odzyłać musimy set 
ki robotników i młodzieży, proszących o książ: 
ki, bo stale ich brakuje. — w liczbie tych lu- 
dzi ileż te bezrobotnych dla których uczciwa 
książka, dobry kalendarz, może być dodatnim 
i umorulniającym czynnikiem. Składając serde- 
czne Bóg zapłać za otrzymaną pomoc. Trosimy 
gorąco publiczność, księgarnie i wydawnictwa 
krakowskie, o gwiazdkę książkową i alenda- 
rzową, dla zkbryśii biednych i bezrobotnych. 

Amclja Starowieyska, Z sodalicji Pań Ziemi 
Krakowskiej, Helena Kluzekówna, przewodni 
cząca Sekcji Społecznej Sodalicji Pań akademi 
czek. 

Laskawc dary proszę nadsyłać pod adresem! 
Amelja Starowieyska. Kraków, Karmelicka 45. 
„Propaganda dobrej książki”. 
po 

W KOŚCIELE MARJACKIM w dzień Boże 
wa Narodzenia. e godzinie 10-tej Suma pontyti- 
kalna. którą celebrować będzie Ks. Tnfułat Dr. 
kulinowski: kazanie zaś wygłosi Ks. Prof. Dr. 
jak 
pod 


„Haslo“ 
Stefana Profica odśpiewa kandys 1 
Deca, Flaszy i Waiewgkie 


SO, 


Bir. 14. 


„GŁOS NARODU“ z dnia 24-g0 grudnia 1931. 


Proce 


s ll-tin. 


(Czterdziestypiąty dzień rozpraw). 
Mowa adw. Rudzińskiego. 


Warszawa 23. 12. (Telef. wł). Ostatnie po-| 
stedzenie przedświąteczne w sprawie brzeskiej | 
zajęło przemówienie adwokata Rudzińskiego, 
obrońcy oskarżonego pos. Mastka, 

Obrońca Rudziński podkreślił, rolę Mastka, 
wiążącą się z kongresem Centrolewu w Krako- 
wie. Odpowiedzialność za porżądek w czasie 
kongresu wzięli Mastek i Wohnout, Władze 
zezwoliły na transparenty z napisami: „precz 
z dyktaturą', „żądamy ustąpienia dyktatury", 
„precz z nadużyciami”, „chcemy niezależnoś i 
gospodarczej”, „oddajcie pieniądze, wzięte na 
wybory”, „oddajcie 8 miljonów*, prez z sa- 
nacją” i t. d. Sfery nieprzyjazne Cantrołewowi 
chciały utrudnić odbycie się kongresu Były 
rozesłane telegramy mistyfikacyjne, na sta 
cjach kolejowych kasy zaczynały funkcjono- | 
wać po odjeżdzie pociągów do Krakowa i t. d. 

Starosta grodzki Małaszyński, legjanista, 
stwierdził w sądzie, że pochód był sockojny. 
Za udział w kongresie nikt nie muże być po- 
ciągnięty do odpowiedzialności, a Mastek nar | 
wet nie był w Starym Teatrze, a na rynku | 
Kleparskim pełnił rolę gospodarza j kierował | 
megafonami, 

Byli tu wywiadowey. którzy potwiedzieli | 
że w ostatniem przemówieniu Mastek miał we 
zwać ludzi do przybycia do Warszawy na 
14-tego, Jest to nieprawdopodobne, Data 14-g0 
września była zdecydowana dopiero w końcu | 
sierpnia. W zawołaniu Mastka „do wiizen 


w Warszawie, kiedy się będzie tworzy: rząd: 
chłopsko-robotniczy*, nie było nie zdrożn-Z0, 
była to zwykła formą retoryczna, 

W dalszym ciągu obrońca charakteryzuje 
rolę Mastka w życiu publicznem Polski. Nie 
wiem kto był autorem aktu oskarżenia, mówi 
obrońca, który zrobiono ma wyrost. Wszystkie 
sądy całej Polski pracowały dla tej sprawy. 
Sędzia Demant jeździł po kraju. Chciano usmra 
wiedliwić konieczność rzeczy dokonanej. Pr» 
kurator tu mówił, że nikt mie wytłumaczy mu, 
żeby w sercu ludzkiem mogły zajść takie zmia 
ny, by rycerz wolności mćgł się przemienić w 
dyktatora. Ale o przykłady łatwo i tu obrońca 
cytuje jako przykład Mussoliniego. Józef Pił- 
sudski mówił w sali Malinowej 3 sierpnia 1923 
roku: „Dumny jestem z mego narodu”, a w kil- 
ka lat później nazwał tenże naród, narodem 
idjotów. Na początku niepodległości, otwiera- 
jąc Sejm Piłsudski mówił z największem dla 
niego uznaniem, a w kilka lat później nazwał 
go Sejmem ladacznie. 

Następnie obrońca Rudziński charakteryzo 
wał zeznania świadków. Św. Stamirowski nic 
nie rowiedział o Mastku, a Hauke też nie miał 
mie do powiedzenia, Wspomniał, że mógłby 
przywieźć z ministerstwa cały samochód cię- 
żarowy dokumentów. Szkoda, że tego nie zro- 
bił, bobyśmy się wtedy dowiedzieli zapewne, 
ke jednym z organizatorów Cemtrolewu był Ale 
ktsander Dębski ze Stronnictwa Narodywego. 
Naczelnik wydziału bezpieczeństwa publiczne- 
go w województwie krakowskiem; p. Wolanie- 
dki oświadczył, że najbardziej rewolucyjnem 
powiedzeniem miało być powiedzenie Mastka: 
„Z zaralonemi lontami stoimy z bronią u no 
4. 
j Opowiadał o arsenale krakowskim, znale- 
sionym u Wohnouta, a myśmy ten arsenał wi- 
dzieli. Opowiadał, że Cartrolew przygotowy- 
wał rewolucją na wyjadrk uchwalenia nowej 


konstytucji przez Sejm. a opozycja przecież, 


miaa w Sejmie większość i chyba yveciwko 
sobie rewolucj: ty nie rorta, Nastęsnie obroń- 
ca mówi o zeznaniach świadka sta.osty Mała- 
Szyńskiego, Choczyńskiego i t. d. Obr. Rudziń- 
ski zauważył, że jakkolwiek Choczyński zape- 
wniał, że nie należy do żadnej partj: to dzia- 
łał jednak na rzecz Strzelca. Przyczymię się on 
do działania na rzecz funduszu dyspozycyjne- 
g0, które to pieniądze posłużyły do powstania 
„Iskry”, Następnie p. Rudziński omawia ze 
znania świadka Olearczyka. 


Kanflikt między rządem a Sejmem. 


W dalszym toku swego przemówienia obroń 
ca zajął się konfliktem między rządem a Sej- 
mem, który rozwijał się na przestrzeni ostat- 
nich lat pięciu. Rząd Witosa ustąpił, ażeby 
przerwać walkę bratobójczą. Nikt nie vrjento- 
wał się w celach przewrotu majowego, dopiero 


po kilku dniach Piłsudski oświadczył brzedeta- | 
wicielom prasy, że miał na myśli zwalczanie 
rozpanoszonej w Polsce nieprawości. Przyjęto | 


z ulgą jego słowa; w rozkazie do wojska w ty- 
dzień potem: „Niech ta krew będzie posiewem 
braterstwać, a już w tydzień później inaczej 
zaczął mówić. Prokurator twierdził, mówi obroń 
ca, że po przewrocie Piłsudski wszedł na dro- 
gę normalną. Tymczasem od r. 1926 wszystkie 
rządy powstawały wyłącznie z woli Piłsudskie- 
go. Na wybór Prezydenta Piłsudski wywarł na- 
cisk. 

Piłsudski oświadczył kiedyś, że jest dumny, 
że rewolucja nie miałą konsekwencyj zewolu- 
cyjnych." Tak nie jest. Przewrót spowodował 
zmiany w układzie sił politycznych, przyszła 
dyktatura. Jeden tylko świadek twierdził, że 
w Polsce jest ustrój parlamentarny, a był nim 
komisarz policji Fuchs, a po nim prokuratorzy. 
Od maja do końca kadencji Sejm przeżywał je- 
dno pasmo upokorzeń. Rozbijano organizacje 
polityczne j społeczne. Obrońca mówi o połą- 
czeniu Centralnego Tow. Rolniczego z Tow: 
Kółek Rolniczych. 

Przewodniczący: To są rzeczy nieznane 54- 
dowi. j 

Obr. Rudziński: to są rzeczy notorycznie 
znane. Dodam tylko, że potem towarzystwa po 
padły w zupełną martwotę. Jest coś śmiercio- 
nośnego w dotknięciu obozu rządoweg: Pomi 
mo usiłowań, wybory w r. 1928 obóz rządowy 
przegrał, Obóz rządowy nie zdołał usunąć roz- 
dźwięku pomiędzy stanem faktycznym, a obo- 
wiązującem prawem. Dyktatura i parlament, to 
dziwny paradoks polskiego życia politycznego. 
Chciałbym razem z prokuratorami lekceważyć 
„Nową, Kadrową*, ale nie mogę lekceważyć 
okólnika Ministerstwa Spr. Wewnętrznych, za- 
pytającego wojewodów i starostów, jak ludność 
przyjmie rozwiązanie Sejmu bez rozpisaria no- 
wych wyborów j narzucenie nowego ustroju. 
Piłsudski w jednym z wywiadów oświadczył, Że 
oficerowie mieli w Sejmie oczekiwać od niego 
takiego, czy innego rozkazu. ' 

Zdecydowano się wyjść zo Ślepej uliczki 
przez rozpisamie nowych wyborów. W walee 
wyborczej nie skzyżowały się szpady przeciw- 
ników, znane są natomiast nadużycia wybor- 

cze. Prokurator powiedział, że bije godzina 
dwunasta i każdy środek jest dobry Prokura- 
torzy złożyli dużo odezw i ulotek, jako mate- 


Nalwsnanialsza rewelacja Świateczna 


Na ekranach dwu kinoteatr 


0d 


„BAGATELA“ 


KARMELICKA 4. 


25-00 


„WANDA“ 


SW. GERTRUDY 3. 


grudnia 1931 


Triumf kinematogratji dźwiękowej. — Naipoteżniejszy r filmów jakie kiedykolwiek oko ludzkie 
ogląd: ło! — Najmonumentalniejszy twór dźwiękowej sztuki flmowej stanowiący nową epokę 
współczesnej kinematografji. — Gigantyczne arcydzieło przewyższające kolosalnym rozmachem 


inscenizacji wszystko 


BEN- 


dotychczas widziane. 


HU 


Epopea bohaterstwa i bezeranicznego poświęcenia, -—- Epokowy dramat o Chwale i Barba- Í 
rzyństwie, któremu na imię było Rzym. — Natchnione dzieło genjalnego FREDA NIBLO . 


W roli tytułowej 


niedościgniony: s + 


RAMON NOVARR 


W rolach głównych 


MAY ME AVOY, BETTY BRONSON, 


CARMEL MEYERS, 


FRANCIS BUSHMAN 


Każde kino dysponuje oddzielną kopją. —- Początek w obu kinach w dni świąteczne o go- 


dzinie 3,5,7,910 w dni powsze nie o godz. 5, 7 


„910 -— Ceny miejsce w obu k'n*ch jednoiite. B 


rjał rzeczowy. Pozwolę sobie z jednej z tych 
odezw, z odezwy grupy studentów. zacytować 
jeden ustęp. Jest tam mowa, że od trzech mie- 
sięcy ciąży nąd Polską słowo Brześć, Ta me- 
toda pólitycźna, to jest szarganie godności 
ludzkiej. Przez długie lata w Polsee każdy, 
Kto posiada minimum duchowej kultury, prze- 
żywać to będzie jako tragedję narodowego su- 
mienia, 

Czy w rezultacie uczyniono cokolwiek, *- 
żeby uzgodnić stan faktyczny ze stanem praw 

'm. Nię. Tylko w dalszym ciągu teroryzujo 
się opożycję, 

„IDEOLOGJA':, 

Czy w stosunkach społecznych nastąpiło 
usipokojemie? Nie. Laska gumowa hula dalej. 
Jeszcze parę dmi temu w Ołtarzewie urządzo- 
.no napad na zebranie członków Stron. Naro- 
| dowego, A więc może opozycja nie može u 
chwycić linji politycznej? Może tą właściwą 
liną, polityczną jest ta ideologja Piłsudskiego. 
ma którą wszyscy jego zwolennicy się powo 
łują. Pytałem wielu Świadków o to, jak rozu- 
mieją tę ideologję i cdpowiadano. że de dziś 
pia żaden z nich nie wie. czego ch-e Pileud- 
ski, 

Taki człowiek. jak Thugutt, stwierdził, żo 
nikt w Polsce nie potrafi tego powiedzieć, Co 
jost przyczyną procesu? Można go wytłuma- 
czyć chęcią usprawiedliwienia Brześcia, znisz- 


| czenia opozycji. 


|| 
| 
| Prokurator mówił tutaj o dręczących pyta- 
| niach. Ja zadan jedno tylko pytanie. Jeżeli 
| prokuraterowie wierzycie w słuszność wskarże 
| mia, to nie potrzeba wam sojusznika. Sprawa 
jest teoretycznie jawna. w rzeczywistości odhy- 
wa się tylko przy drzwiach na pół otwartych. 
Jako sojusznika wezwałiście cenzora į boicie 
się prawdy. A kiedy z art. 100 i 101 nie poza 
stało nie, staracie się za wszelką cenę proces 
ten pomniejszyć. Higtorja biesmie i urzyjdzie 
ćza, że kraj wyjdzie z kryzysu gospodarczego 
i zatriumtuje prawo. ale moralne spustoszenie 
długo i fatalnie zaciąży nad życiem kraju. 
Marszałek Rataj jako świadek stwiendz 1, 
że społeczeństwo polskie anarchizuje się. Teraz 
człowieka traktuje się z 'wielką pogardą, ka- 
puje się ludzi tanio. a tych których kupić nie 
można straszy się. W tej atmosferze nie two- 
rzą się już mocne charaktery ale powstaje mo- 
ralne cmentarzysko. Skoro prokurator cytował 
kisążkę Daszyńskiego z przed lat sześciu, ua 
leży zacytować późniejsze jego oświadczenie, 
w ktérem mówi o waletach. Stwierdzono. że 
| 
I 
| 
i 


Strug opuścił sztandary, a twierdzenie to mo | 


Źna określić modnem dziś wyrażeniam: abert- 
cja. To inni sztandar opuścili, Narćd chce żyć. 
musi tę noe przetrwać, musi syreSzcię za- 
świecić w Polsce jasny dzień. Ale snpołeczeń: 
stwo otrzyma ciężki spadek moralny. Pan put- 
kownik Grabowski... 
pomyliłem. 

Tyle się mówiło o pułkownikach, że się po- 
myliłem. Pan wiceprokurator Grabow<kj nie 
boi cię tego. Rozumiem dlaczego. Urzędnik stoj 
zdala od życia publicznego. 

Czasem odbywa się wielki proces dziejowy, 
którego nie rozstrzygnie żaden wyrok, ale samo 
życie. Cały ten spór historyczny tłumaczono 
nienawiścią. warcholstwem į tesknota do eamo- 
woli. Jest to tłumaczenie naiwne, prze:ą”£ie, 

Przewodniczący: Pan adwokat użył niewła- 
ściwego wyrażenia. 

Obr. Rudziński: Użyłem w sensie mauko- 
wym.. Prokurator Grabowski treści tero proce- 
su dziwnie nie chce rozumieć, On myśli kate- 
gorjami policyjnemi, a my politycznemi. Proces 
ten przejdzie do historji, Panowie sędziowie, 
proszę. byście pamiętali, że na ławie oskarżo- 
nych macie swoich sojuszników w obronie pra 
wa. Rzplitej. Kto jeśli nie wy jesteście puwola- 
ni do walki o prawo. A już w starożytnych Atę 
mach mówiono: Lud musi walczyć o prawo, jak 
o mury miasta. 

Na tem proces przerwano na okres świątecz- 
ny. Następne posiedzenie Sądu będzie miało 
miejsce w poniedziałek dn. 28 bm. Przemawiać 
będą obrońcy Szumański i Ujazdowski, 


przeuraszaw tylko się 


Nr. 847. 


Ważne dla przyjezdnych do Krakowa | 


Mleczarnia Dworek 


dawniej M. Chmury 
Kraków, ul. Marka 16, róg ul. św. Jana 


Gruntownie odnowiona pod nowym zarządem, wydaje 
śniadania, obiady, podwieczorki, kolacje. 


Menu z 3 dań zł 190. 
Lokal otwarty od godz. 6 rano do godz. 10 wieczór 


Blisko dworca kolejowego i rynku. 


IPEOWERZCZIH SW RWT 0 > z 
Z ostatniej chwili 


DWIE NOWE USTAW" Z ZAKRESU OPIEKI 
SPOŁECZNEJ. 

We wtorek odbyło się w Warszawie posie: 
dzenie rady opicki społecznej, na którem za- 
aprobewamo dwa rządowe projekty ustaw, przy 
gatowame przez ministerstwo pracy, a miano 
wicie projekt o ogródkach działkowych, Oraz 
© właściwości władz i tryb'e postępowania w 
sprawach, wynikających z wykonywania asta- 
wy e op:ece społecznej. 


NOWE ODZNACZENIA. 

Minister pracy udekorował we śradę szereg 
Gsób orderem Polski Odrodzonej i krzyżem za- 
sługi, Wśród odznaczonych są m. im. p. Her- 
man Herowitz, p. Zofia Moraczewska i szereg 
urzędników ministerstwa pracy. 


KONTRYBUCJE NA GMINY WYSPY CYPR. 

Londyn, 23 grudnia, Władze brytyjskie n^a 
Cyprze wydaly rozporządzenie nakladające ka- 
ry w ogólnej sumie 34 tysięcy funtów szterlin- 
w których rozruchy a tie oderwania Cypru od 
gów na wszystkie gminy w których zaszły 
rozruchy w dążeniu do oderwaia Cypru 5a 
Arglji. Największa kara w wysokości 14 tysią- 
cy funiów szterlingów nałożona zostala ua gmi 
nę Nikoasji, skąd wyszla inicjatywa rewolucyj- 
ua. Nałożone ua gminy sumy mają być ściągne 
te w formic pedatku z mioszkańców wyzn- 
nia greeko-ortodoksyjnego. 


Z całem zamiamiem 
możecie się zwrócić do pierwszej 


=== specjalnej pracowni $3 
dla budowy wszeticw lFZĄdzeŃ 


Radiofoniczitych 


Kraków, 


ulica Sławkowska L. 
w podworceu. 


10 


EE ir A 


ŻARÓWKI PRZEPALONE 


przyjmu emy do naprawy, również zamieniamy 
na fabrycznie nowe za dopłatą. 


TRIUMF — kraków, ul. Flarjańska L. 7. Telefon 137-58 


WIECZORY HUMORU W STARYM TEA- 
TRZE. Znakomici artyści warszawscy, głównie 
podpory teatru warsz. „Banda* w osobach 
uroczej artystki Zuli Pogorzelskiej, która eza- 
ruje publiczność swoim szampańskim humo- 


rem, Kazimierza Krukowskiego, świetnego 
humorysty i piosenkarza i Konrada Toma, 


twórcy wielu skeczów, oraz subtelnie dowcip- 
nego piosenkarza, wystąpia w czasie świąt 
Bożego Narodzenia, a to w piątek 25, w sobo- 
tę 26 i w niedzielę 27 bm. w Staryin Teatrze. 
Nazwiska artystów są najlepszą rękojmia. że 
wieczory będą prawdziwa rewją szczerego hu 
moru i śmiechu. Początek wieczorów o godzi- 
nie 7 i 9.15. 


MACNA REDUKCJA CEN naskuter SPADKU KURSU FUNTA ANGIELSKIEGO 


wyrobów 


„MIS MASTER'S VOIC:“ 


to satysfakcja dla miłośników muzyki i tańca. 


I POSŁUCHAJ i OSĄDZ! 


The Gramophone (o. Lid. London. 


Jener. Repr. na Polskę 


Józef Weksier 


Członek i Eks. Izby Handlowej Brytyjskiej. 


KRAKÓW 
Flerjańska 25. 


WARSZAWA 
Marszałkowska 132. 


LWOW 
Sykstuska 2. 


As 


Xr. = 


„GLOS NARODU" z dnia 24-90 grudn: a 1951 


(nieja narodowych w polskim tale 


Teatr powstał ze A óniówowania spote- 
czeństwa, z jego podziału na dwie zasadnicze 
części: grających i widzów. Trzeba jednak pod 
kreślić, że masamprzód byli ci, którzy pragnęli 
widowisk, a dopiero potem ci, którzy te wido- 
wiska starali się przygotować teoretycznie: au- 
torzy i iuscenizatorzy — i praktycznie: reżyse- 
rzy. axterzy, muzycy, malarza itd. Wyszedł 
więć teatr z tłumu widzów, tkwi w nim głẹ 
Loko wcjemi korzeniami, jest od niego ściśle 
zaeżdy i nalewszystko winien o mim zawsze 
pamiętać. Me razy teatr alkcentował ten swój 
scisły związek z widownią (starożytne amfiter 
aty I misterja średniowieczne), tyle razy był 
przez nin nietylko rozumiany, odwiedzany, ale 
nadewszystko uwielbiany. Mary wprost szalały 
za nim. żylw jego sokami żywotnemi. traktowas 
lv go jaky rzecz święta, IHekrać matomiast mię: 
dzy seme a widza. zapadała ciężka żelazaa 
kurtyna. a teatr stawał się naprawdę jakimś 
vdrehnym zupełnie oderwanym i zamkniętym 
w sobie samym światem — tylekroć widownia 
stawała się zima. zresztą całkiem naturalnie 
nie chciała go odcziiwać, bo i nie mogła go pò- 
prostu zrozumieć, Teatr nowożytny zdążał wła- 
anie į do dziś m raczej w kierunku wyodręb 
nienia świała artystów i steny ad świata c3 
dziemuczo życia widzów — i dlatego to kry” 
zya teutralny, czyli coraz zuwziętsze pierwia 
sthomanie się frekweacji na widowni — pote 
guje się z dnia na. dzień. Nie zawodzi dzisiaj 
tylko tcatr ruwjowy. Dlaczego? Posiada ho 
wie tę moe sugerowania ludzi, przez mujściślej- 
sze nawiązywanie kontaktu z widownią. Jest 
to już zresztą w naturze człowieka, gdzie mu 
wiewej serca. okazują, gdzie się nin więcej into 
resują, i gdzie mu to choćhy ze sceny Oświad- 
czyją. W ostatnich czasach mówi się w związ 
ku z kryzysem teatralnym c wszystkiem, tyb 
ko mie o tem. może najważniejszem. Jedyna 
Wroga do odrodzómia teatru dzisiejszego i w 
przyszłości Jeży tylko w tem troskliwem piele- 
enywaniw nzoedewszystkiem tych wszystkich 
elaventów, którę stanowiły najpiękolejszy czar 
teatru starożytnego i Średniawiecznych wid.” 
wisk misteryjuych, a to Miżej określiłiem już 
powyżej, Jakieś tam kaprysy wynaturzonej wy- 
obraźmi Lmdwika bawarskiego, który roit pla 
ny jakichś teatrów „sztuki dlw sztuki”, te- 
utrów bez widowmi i kazał artystoju grać przy 
pustam sulyterjun, sam zaś krył się wtedy za 
firankami loży i patrzył jak taki teatr będzie 
wysiądał — mie wytrzytnują krytyki. Rozsumia- 
li to juź dawniej niektórzy i rzanmnieją dzi- 
siaj. Dość wspommieć choćby tylko Wyspiań- 
skiego, który marzył o wystawieniu „Hamleta“ 
dla krakowskiej publiemości w  dokoracjach 
wyubrażającycj ukochany wszystkim kmko- 
wianom Wawel. Niewątpliwie cehia} przez to 
zbliżyć „Hamleta” do widza i pragoął widzowi 
pomóc przeżyć głębiej akcję szekspirowskiego 


dramatn. Ten sam cel przyświeca świetnym 
przedstawieniom „Odprawy qasłów greckich * 


ba tle pięknych arkad wawelskiego dziedziń- 
ca. W Niemczech Reinhardt dla tych samych 
celów urządza widowisko teatralne w salzbur: 
skiej katedrze i wystawia różne sztuki wę cyr: 
ku. 

A co powie Oberanmiergau itp.? 

Oczywiście nie znaczy to wszystko, ażeby 
wyłącznie takie tylko rzeczy przedstawiały 
w świecie teatralnym ariystyczną wartość, Zma 
czy matomiast: że taki sposób pojmowania 
przedstawień najpewniej te wartości widzowi 
uprzystępni i najskuteczniej wciągnie go w 
ieh krąg: zmaczy na koniec, że nie jest talk źle, 
skoro sa sposoby, a raczej wzory i to nawt 
całkiem pewme, na pomyślne rozwiązanie pie- 
kacej dziś kwestji teatralnej nietylko w Palsce, 
ale i w lumvch państwach. 

Dzisiejszy Europejczyk wymaga od teatri 
już zietylko tego, ażeby był Awiątynią, sztuki. 
alè może jeszcze więcej, ażeby dla niego był Ma 
twą — (spiekunem — Przewodnikiem — P- 
eieszycielem. Dopóki się scena z widownią jesz- 
cze ściślej mie zespoli; dopóki nie będzie tego 
as ojego kontaktu z nią silmie, ną każdym kro 
ku akcentowała przez stosowny repertnar, od- 
powiednią mscenizację i przystępne ceny 
: dopóki widz nie nabierze tego przeko- 
namia. że świat teatralny idzie mu „na rękę* -—— 
dopáty nie ożywić teatru dzisiejszego nie zdo- 


la. ' 


Teatry w Polsce w tym kierunku przede- 
szywtkiem stanowczo za mało uwzględniają, 
oprawda szczupły ilościowo. ale zato bagaty 
w sposoby apima repertuar Aramatéw 
„masy, ściślej rapertuar „misterjów — narado- 
wych“ czyli takich utworów na sceną w któ- 
rych pierwiastki religijno-kościelne i patejo* 
tyeznę zespoliły się i wypowiedziały potężnie. 
jak w „Dziadach, „Weseln”.  , Almopolisie", 
„Wymwolemu itp. A dlaczego to teatry zaç0- 
mają o nich? Poprostu uprzedzenia grają tiu- 
laj role: nie więcej Przecież 0  misteryj- 
nych wartościach „Dziadów” przekonała nas 
chyba wyslarczająaco ostatnią inscenizacja 
Trzcińskiego. 

A widkie dramaty Wyspiańskiego mówią 


LE 
D 


zame za siebie. Wprawdzie Ha niektórych, i toj 


nawet bardzo poważnych. są one tylko „łuńt 
cuchem bezsensów, które w czytaniu pzhudza- 
ją do Śmiechu”, ale to na szezęście, tylko el. 
którzy na scenie tych rzeczy nie widzieli. Zala- 
je się że calkiem śmiało możnaby ich zostawić 
z tymi, którz mie widzieli samochodu s tuchn. 
a skrytykowali go bardzo ostro tylko na pot- 
stawie papierowego madelu. Dramat.śa więc 
rzecz napisana dla aktora. na seme i dla wi- 
downi — trzeba przedewszystkiem w teatrze 
zobaczyć. Inaczej sądu w żadnym wypadku wy 
dawać nie wolno. 
Równie źle ceenianc 


A 


w nazen spoleczet- 
stwie, i nie wyzyskane jest jeszcze inne naro- 
dowe misterjan: „Betleem Płelskiec* L. Rydla. 
Poralazne bo popularne, to prawda, ale cóż też 
z takiej popularności! W zawodowych teatrach 
sdrodaoncj Polski najczęściej się je „zbywa”, 
gdyż „łatwa rzecz i bez wysiłku świetnie p'j- 
dzie”. a w teatrzylkach amatorskich robi się z 
niego jakieś „jasełeczka”. „szopkę” (lapiejhv 
możo określić wprost: .szopę*j) — a zmycłnie 
zaciera sie jego nmioczysty a nadewszystko 
symhaliczmy charakter. 

Wyznaczył niardyś Wyspiański 
lu” najpewniejsze miejsce Polsce, 
ziemi. wyznaczył jej Serce polskie. 
Serce-Polskę prowadzi rak recznie do 
świętego: każe tenu sercu wo rokn hié i czuć 
silniej wobec endu Narodzin Pańskich: każe 
mu się tu rok w rok odradzać, usztachotniać 
i za ojczyznę modlić; stapia w niom wreszcie 


w Wese- 
wvsnanej z 
Ryde to 


miłość ku Bogu i ojczyźnie w nierczdzielną ca- 
łość. 

„Oto symholiką Bożego Narodzenia i czar 
w, w dziele Rydla! 

W mma glównej akcji ślicznie wplecione. 
zabawne EE medja, ożywiają całość przedsta- 
wienia i powiększają jego bogatą skaile efek- 


| tów i ionów: od lekkich operotkowych po wro 


czyste, košeielno-operceëve. Bezwątpienia cale 
polskie snoloczeństwe kccia Bardzo to Ryden 
skie „Betleem“ i wybiera w na jego Ea 

da świętej tradyc i ebrześcijańskioj 
kiej — z ochotą; chod dzi tylko o to, | 
hy teatry dawały sobie z niem radę, a o to tra- 
(iQ jakoś w Polsce odrodzonej, jak obserwacja |. 
uczy. Stylowa inscenizacja (a więc wierna e- 
gzemglarzowij winna tn ustąpić inscenizacji | (gy 
stylizowanej (oryginalnie. ciekawie, inaczej. niż 
iotychczas poiętej), Trzeba mianiawicie w ..Ra- 
tleem“, niektóre nieaktuałne już dzisiaj rzeczy 
poewinąć. jak sprawy polskiej martyrelogji, któ 
rew cz akcj niewoli magły działać silniej i p>- 
żyteczmiaj i działały. bo reżyserzy umieli jako? 
lepiej niż dziś znaleźć pwmost pomiędzy scena. 
a widownią, wiedzieli na. co macisk położyć, za 


wio nje 


Zlóbka | 


którą strunę szarpnać itd. Ale co wczoraj. to 
mie dzisiaj! Dzisiaj ta slmena działania „Bo 


tleem“ odpada. Dzisiaj trzeba całość mocno za- 
ktnalizować przez dostosowanie jej do potrzeb 
dzisiejszego widza. Oberwiązkiem teatru jest tu 


taj za wszelką cenę uwlatwić widzowi iluzje. że 


przedstawienie tego najpiękniejszego miste- i 


rium polskiego jest nietylko teatrem. ale zara: 
zem jakby w jakiejś katedrze, w obliczu praw- 
dziwego Boga — cudownem jego — widza 
| odrodzeniem i uszlachetnieniem. 


Emka, 


JUTRO w piątek 25 bm. Wielka świąteczna premiera 
w Kinie „SZTUEŁA" 


Monumentaluy wysiłek ducha ludzkiego: — Triumf kinematosrafji światowej! 
i najpotężniejszy arcytwór nie mający Sobie równych 


JÓZEFA STERNBERGA 


Najnowszy 


niezapomnianego 


genjalnego reżysera 
„X-27* i innych naj- 


twórcy „Marokka“ 


większych arcydzieł filmowych. —— Film, który poruszył cały SĘ 


TRAGEDJA AMERYKAŃSKA 


Obraz, według rozgłośnej powieści sławnego pisarza, Teodora Dreisera: Powieść ta zyska 


ła wszędzie olbrzymią popularność, która wyraża się w dwóch miljonach 


egzempiarzy ! 


Przecudny romans na tle przebudzenia się młodych zmysłów i płomiennej miłości, utkanej 


z rozkoszy, namiętności i tęsknoty! W głównych rolach: para kochanków ekranu, 


która wy- 


biła się tą kreacią na szczyt sławy: czarujący bohater pełen młodzieńczej urody 


i przepiękna, pełna prostoty i ndzieku SYLWIA SYDNEY 


FILIP HOLMES ` 


Arcytwór Sternberga „Tragedja amerykańska“ zakrojony na miarę olbrzymią — przewyższył 
najśmielsze oczekiwania znawców, wzbudził powszechny entuzjazm i został uznany za szczy- 
towe dzieło współczesnej kinematografji 


od godziny 11-tej przed południem do 1-szej. 


Przedsprzedaż biletów w kasie kina „Sztuki* 


-= Stolica Litwy. 


(Wspomnienia z 


Ogromnie się zmieniło Kowno w ciągu 
ostatnich lat kilkunastu. Było w r. 1914 zwy- 
czajnem miastem gubernialnuem. Zarazem by- 
ło twierdzą. To też liczne zastępy urzędni- 
ków i oficerów nadawały ton miastu. Z tych 
czasów pozosiał pierścień fortów, okalający 
Kowno i szereg budynków wojskowych. Po- 
zostały też domy jedno- i dwupietrowe. Wyż- 
szych nie wolno było budować. Komenda 


twierdzy wychodziła z założenia, że w razie 
oblężenia i bombardowania Kowna skutki 


walenia się domów wielopiętrowych będą 
straszne. Ale Niemcy zaraz na poczatku woj- 
ny pokazali, że umieją szybko zdobywać for- 
tece. Rosjanie oddawali wiec niektóre twier- 
dze kez oporu, a te, które były bronione, 
upadały szybko. Kowno w sierpuiu 1915 r. 
dostało się w ręce Niemców. Miasto było tro- 
chę wyludnione, bo Rosjanie wywieźli kogo 
mogli. Pozostał żywioł polski, żydowski, no 


NN RR a 


litewski. Ten ostatni poczatkowo nie mial, 


przewagi. Próbowano przecież we Wiinie two 
rzyć stolicę i tam płynęła inteligencja litew- 
ska Dopiero gdy do grodu Gedymina weszli 
bolszewicy, a po nich Polacy (w kwietnin 
1910 r.) Kowno stało się stolicą Litwy. Tu 
umieściły się wszystkie ministerstwa i urzę- 
dy, tu zaczęła się coraz liczniej gromadzić 
inteligencja wolnych zawodów. Nazwano Ko- 
wno stolica „tymczasową. W lipcu 1920 r. 
zdawało się Litwinom, że się ta  tymczaso- 
wość już skończyła. Ministerstwa przeniosły 
Się znów do Wilna. Ale pochód ger. Żeli- 
gowskiego zmusił rząd litewski do ponowne- 
go schronienia się do Kowna, 

Od października 1920 r. jest Kowno znów 
stolica Litwy. „Tymczasową”, jak zaznaczaja 
Z naciskiem wszystkie broszury propagando- 
we, plany miasta. rozkłady jazdy etc. , lym- 
czasowość ta trwa zatem już dwunasty rok. 
A oswojono się już z mysla, że może Irwać 
drugie lyle. a nawet znacznie więcej. To też 
zaczęli Titwini budować w Kownie okazałe 
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pobytu w Kownie). 


gmachy i tak miasto urządzać, jak na stolicę 
przystało. 

Zbudowano już dużo. Jeszcze znać natural 
nie ślady panowania rosy. jskiego, jeszcze du- 
żo na głównych ulicach i placach parterowych 
i jednopiętrowych domów, ale już jest soro 
wielkich, nowoczesnych gmachów. One nada- 
wać będą miastu charakter, bo w zabytki 
y» Kowno dość ubogie. 

Z średniowiecza poza kościołami nie po- 
zostało prawie nie. Miasto zostało według le- 
gendy założone w r. 1030 przez syna Pale- 
wona, ale w źródłach historycznych pojawia 
się dopiero na początku XIV wieku. Oczy- 
wiście to najstarsze Kowno, położone w wi- 
dłach rzek Niemna i Wijji, było drewniane. 
W czasie walk z Krzyżakami powstał muro- 
wany zamek, lecz dziś pozostało z niego tylko 
trochę ruin. Mniejwiecej tyle, co z zamiku Ge- 
dymina w Wilnie. czyli prawie nie. Litwini 
ołaczają tę pamiątkę staranńą opieką. Burzy 
się drewniane domki, które powsłały w XIX 
wieku a zaslaniały ruiny, mówi się nawet o 
rekonstrukcji zamku. lecz to wszystko nie- 
wiele pomoże. 

Z kościołów najstarszym jest kościół Wi- 
tolda, ufuvdowany przez księcia podobno w 
. 1400. Nieco później powstała katedra, wiel- 
ki kościół w gotyckim stylu. Tu spoczywają 
prochy niektórych wielkich Litwinów, np. bi- 
skupa Wołonczewskiego (Valaneius'a)., inż. 

Wilejszysa i paru innych budzicieli narodu. 

Królów i książąt brak. Teh prochy spoczywają 
jużło w Krakowie jażło w Wilnie. 

Z połowy XVT wieku ED" dobrze | 
zachowany ratusz. Ukończony w r. 1562, od-| 

nowiony w r. 1636 przez AC zadziw dla, | 
był jeszcze przebudowywany w AIX wieku. | 

Za starem miastem. położoneni W ciasnych 
widłach Niemna i Wilii. a zaludnionem W 
niemaiej części przez żydów. rozpoczynają 
się uowsze dzielnice. Ulice stają się coraz 
szersze i prostsze, aż wreszcie dochodzi Się; 
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po cenach fabrycznych zniżo- 
nych sprzedaje jedyny za” 
steępea na Kraków i okolice 


WŁADYSŁAW BOLOŃSKI 
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|do szerokiej Alei Wolności (Laisves Aleja). 
To główna arterja Kowna. Ma w stolicy Li- 
twy lakie znaczenie, jak Pola Ełlizejskie w 
Paryżu lub „Unter den Linden“ w Berlinie, 
Ta jednak między innemi ważna zachodzi ró- 
żnica, że reprezentacyjna ulica Kowna dopie- 
ro niedawno została wybrukowana i wyasłal- 
towana, a przechodzić ja można swobodnie 
hez narażenia życia. Ruch uliczny jest słaby, 
bo zresztą w 110-tysięcznem mieście inaczej 
być nie może. Tramwaju niema. Konny 20- 
stał usunięty, elektrycznego nie będzie, bo to 


*|samo zadanie o wiele lepiej spełniają cichsze 


| a tańsze autobusy. 


Przy Alei Wolności znajduje się mały park 
|miejski, w którym stoi gmach teatru. Mteści 
się tam dramat i opera. Byłem raz na przed- 
sławieniu į nie zauważyłem rażgcych pustek, 
jakiemi Świeca nasze teatry. Prawda, łe Ko- 
| wno ma tylko jeden teatr, lecz gdy się uwzglę 
dni, że cała Litwa ma zaledwie 2.4 miljona 


ludności, to utrzymywanie się teatru nieźle 
l ewiadczy o poziomie kultury społeczeństwa 
| litewskiego. 


Aleja Wolności ma jakie dwa kilometry 
dlugości. Przy niej są główne sklepy, hotele, 
restauracje, kawiarnie. Tutaj też są dwie pol- 
skie księgarnie i kawiarnia. Jest w niej zaw- 
isze dość gwarno, a największem  powndze- 
|niem cieszą się podobno tanga warszawskie. 
| One też i wogóle muzyka warszawska są po- 
wodem, że nawet Litwini chętnie łapią fale 
Raszyna. Radjosłację warszawską słychać na 
Litwie doskonale. Kowieńska jest dotąd bar- 
dzo słaba. Radjo jest więc tym czynnikiem, 
który pozwala naszym rodakom słyszeć pol- 
skie wykłady, kazania, śpiewy, a wobec któ- 
rego bezsilną jest wszelka policja. 

Ogniskiem ruchu polskiego w Kownie 
jest dom przy ul. Orzeszkowej 12, mieszczą- 
cy redakcje „Dnia Kowieńskiego" i szereg 
organizacyj polskich. Jest też — w innej cze- 
ści miasta — piękny gmach gimnazjum pol- 
skiego. Polskość przypominają też nazwy 
ulic. Oprócz wspomnianej ulicy Orzeszkowej 
są ulice Mickiewicza, Kraszewskiego, Mo- 
niuszki. Łitwini nie są tak nietolerancyjni 
i zaślepieni, iżby usiłowali zatrzeć wszelki 
ślad dawnej łączności z Polską i kultury pol- 
skiej. Byłoby to zresztą niepodobieństwem. 
Toż w każdem muzeum są pamiątki drogie 
| Litwinom, ale drogie i Polakom. W starych 
i dokumentach jest język polski, portrety ma- 
gpatów litewskich z XVII i XVIII wieku no- 
szą polskie napisy. W muzeum wojennam 
przy ul. Duonelajlisa jest kopja „Grunwal- 
du“ Matejki i t. p. 

W muzeum tem jest coprawda także dużo 
przykrych dla Polaka pamiatek. A więc n. p. 
dokumenty tajnej P. O. W., wykrytej w pierw 
szych latach niepodległości Litwy, a będacej 
wciąż podstawą do oskarżania mniejszości 
polskiej o „zdrade“. Przed budynkiem, który 
ma być zastąpiony nowym, olbrzymim gma- 
chem muzealnym. umieszczono pamiątkowy 
kamień, mówiący Litwinom, że Polacy podpi 
sali traktat suwalski, a w dwa dni potem za- 
garnęli Wilno. 

Ten to fakt. ustawicznie przypominany 
narodowi przez wszystkie organizacja patrjo- 
tyczne, jest głównym powodem, że ani wśród 
wybudowanych. ani wśród budujących siędo- 
mów niema gmachu poselstwa i konsulatu 
polskiego. Choćby niewiedzieć ile imponuja- 
cych budynków powstało, Polak zawsze ten 
hrak będzie zaliczał do głównych braków te- 
go pieknego miasta. 


Stanisław Sopieki. >, 
poza | wwa || umow 
PIERWSZORZĘDNY 


ZAKŁAD POGRZEBOWY 


„CONEORDIA” 
Jana Wolnego 


piac Szczepański 2, Telefon 103-31, 


urządza pogrzeby od najskromniej- 

szych do najwspanialszych, prze- 

prowadza ekshumacje i przewozy 
zwłok do wszystkich krajów. 


Mnie] zasobnym daleko idące ustępstwa. | 
KEP WFASZEB Ba. XJ LARIAN 
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„GŁOS NARODU“ z dnia 24-go grudna 1931. 


Noc wigilijna św. Zyty. 


Tukka, wojownicza osada średniowieczna. 
opanowywana kolejno przez różne strennic. 
twa, uciemiężana przez tyranów. napastowa- 
na przez sasiednie republiki, Lukka, potężna 


rywalka Pizy, była o tej gedzinie spokojna ' 


i cicha. Broń zawieszono na dni kilka: bramy 
miasta pozostawiono otworem: wieżyco. Dro- 
nięce doń dostępu. staly ciche i milczące. 
Była to vce Bożego Narcdzenia: noe cudu. 
w której Bócg-Dziecię narodził się w stajenceo. 
a awołowie z nieba zjawili się, aby zw/asło- 
wać pokój na ziemi i odkupienie ludzkości. 

Śnieg padał przez dzień caly. Pebielił tali- 
sle wzyórza, wieńczące miasto; rozścielił gę- 
sty pueh na dacnach starych pałaców: nagre- 
madził się w ciasbych uliczkach. Spowite 
w biały welon miasto, miało wygląd niewin- 
nej i czystej dziewicy, zbliżającej się” do ol- 
terza. Pomimo wyjącego. lodowategn wichru. 
Hum, zabezpieczony w cieple płaszcze przed 
zamnem, kierował się ku kościołowi. gwa- 
zas wosola. 

Ayta uboga służąca, słyszała z wnęlrza 
ajzuu. gdzie pracuje, ougłosy tego radosne- 
go i pokcjewego gwaru. Che'ałaby da kojno- 
sei swojej: chlekodaweów dołożyć także coś od 
siebie Ale Zyta rozdała wszystko, co posia- 
datn, aż do wiasnej odzieży zimowej. W ten 
sposób ogolocona. nie masy’ nawet płaszcza, 
kiórynhy chronił ją przed ostrem zimnem no- 
cy grudniowej, zbiega po wiełkich schodach 
palacowych, aby się przyłaczyć do pobożne- 
go tlumu. 

Wtem spotyka możnego pana Fatinellego. 
Przykre spotkanie, które zdradzi jej niłosier- 
dzie: — Gdzie tak spieszysz o tei porze? — 
Za pozwclenien Waszej Miiości. idę na Mszę 
Pasterską do kościoła San-Frediano. — Ależ 
wiatr jest mroźny, a lekkie twoje szaty za- 
iedwie cię okrywają! — Zimno było także 
w ubogiej stajence betłeemskiej. w te noc, 
gdy Dzieciątko Jezus się narodziło. trzeba 


było, aby podie zwierzęta ogrzały Je swym | 


oddechem. — Weż więc ten płaszcz gruby, 
obszerne jego řałdy zabezpieczą twoje zlodo- 
waciałe członki. — Nie, nigdv, o panie, hie- 
dna sługa nie przystanie na to, aby zarzucić 
na siebie bogaty płaszcz swojego pana. — Ale 
jej pan życzy sobie tego. — Oszczędź mi pa- 
nie cierpienia, przystrojenia się w zvak tak 
widomy bogactwa, w nec, w której Chrystus 
chciał się narodzie w ubóstwie. — Jeżeli ży- 
czenie moje nie wystarcza, rozkazuję ci to 
uczynić. — A więc, o panie, usłucham, ponie- 
waż Jezus Chrystus był posłusznym aż do 
smierci. Włcże zatem ten płaszcz drogoten- 
ny; ale, o ileż stosowniej ozdabiałby cierpią- 
te ramiona Chrystusa! Ah, gdylyż mi wolno 
było, w ten dzień święta ubogizh.. — Zabra- 
niam ci tego i bacz, aby się nie stało nie- 
szczęście, gdybyś mi płaszcza nie odniosła 
z powrotem!... 

Możny pan Tatinelli narzucał Zycie swą 
wclę, albowiem znał dobrze uiewyczerpane 
jej miłosierdzie. Zyta obiecała acz z żalem. 

Pod starym poriykiem kościolą Sau-Fra- 
diano, biedni żebracy wystawiali swcja ne- 
dzę i wzywali jałmużny. Wśród tych wydzie- 
dzieczonych świata, a ukochanych przez Boga, 
starzec o białej brodzie, okryty lachmanami 
i nawpół nagi, uderza wzrok pokornej sługi. 
Trzęsie się od zimna, a pies, wierny przy- 
laciel, leżąc na jego stopach skostniałych, 
stara się na próżno je ogrzać. Nie prosi o nic, 
ale cierpi į ta milcząca wymowa oczu jego 
błagalnych, wzrusza serce młodej dziewczy- 
ny. Przychodzą jej na myśl słowa Zbawicie- 
la: „Byłem nagi, a przyodzialiście mnie”. 
Bez namysłu chwyta za płaszcz. „Próżna 
ozdobo — mówi — zbędny skarbie, idź ogrzać 
cierpiące członki Chrystusa. Obyś mógł zastą. 
pić ów płaszcz, jakim na pośmiewisko był 
odziany On, w inną noc”. Sciaga ze siebie 
plaszcz z radością... gdy wtem, surowy na- 
kaz pana przychodzi jej na myśl, oraz bole- 
sne wspomiaienie uczynionej obietnicy. Stra- 
szliwa walka powstaje w jej duszy pomiędzy 
posłuszeństwem a miłosierdziem. Chciałaby, 
ale ostry zakaz ja powstrzymuje; słodko by- 


wa hvimuyv z wiernymi: jeeli ohecna Świętej 
Ořierze wraz z Aniołami; przyjmuje do swej 
„czystej duszy Boga, który zeszedł do stajenki. 
| Jakżeż bardzo przejmują ja tajemnice tej 
świętej nocy! Zapomina o wszystkiem. co ją 
otacza. Dusza świętej ułała z jej watlej po- 
włosi... dest jakgóyby przeniesiona do be 
Ileemskiej stajenki, 

Widzi jej ściany odrapane i drzwi prze- 
gnile... Tam, w jednym z cienmych kątów 
znajduje się ubogi żlókek, pokorna kolebka 
Boskiej Dziecinv... Tuż blisko. kumień cu- 
ldowrny, na którym spceznie za chwilę Jego 
główka... Józeł i Marja w zachwyceniu cze- 
kaja uroczystej godziły, w której Aniołowie 
|oznajmią pasterzom: „Dzisiaj, male dzieciąt. 
| ko się wami narodziło”. Na zewnątrz, jakgdy- 
iby dla uzupelnienia tego obrazu, rysują się 
wzgórza Beileemskie i grobcwiec Racheli. 
Wreszcie, Słowo staje się Ciałem. Św. Józet 
| obejmuje Je rękami i układa na garsice sło- 
limy. Dziewica Marja odczepia swoją lniana 
żasłonę na pierwszą pieluszkę dla Dzieciny. 
i Wól i osicłek zginają kolaua przed swoim 


| panem, zanim go ogrzeją ciepłym oddechem. ; 
| Chóry Anielskie zjawiają się kolejno, aby Mu, 


(cześć oddać. Pasterze, uprzedzeni przez nie- 
biańskich poslańców. przynoszą swoje skro- 
| mne dary, a królowie, prowadzeni przez gwia- 
|zdę, składają bogate ołiary. 

ı Zyta podziwia ze słodką pogodą ten wzru- 
|szający obraz. Ogarnia ją zachwycenie Marji, 
pokora Józefa, prostota pasterzy, gorąca wia- 
ra królów, czystość bez skazy Anicłów. To 
rozkoszne widzenie przeciąga się dla niej aż 


diano, gdy dusza jej powróciła na ziemię. 
Nabożeństwo było oddawna skończone; świe- 
„ce na ułtarzu zgaszone; pienia nabożne 
,umilkjy; wnętrze kościoła stało się puste. 
(Zapach tylko kadzidła napełniał wonią swą. 
poświętane przybytki į przypominał spełnio- 
ną ofiarę. 


płaszcz swój. Ale przedsionek jest równe 
pusty, jak nawa. Żebracy opuścił te progi. 
Starzec. którego zziębnięte rzłonki okryła. 
jest nieohecny. Szuka go ua wszystkie stro- 
ny; powrata do świątyni; bada milczące mu- 
ry. Rozgląda się wokoło obszernego budyn. 
ku. Echo samo odpowiada na jej głos. Nie 
śmie oskarżać biedaka a nieuczciwość; ale 
wyrzuca sobie niedotrzymanie obietnicy 
i przydługie opóźnienie w światyni. Nie wie 
sama, jak stawić się przed swoim panem bez 
kosztownego płaszcza. .0 Boże ze stajenki, 
błaga. wspomóż mnie! Ty, który sprawiłeś, 
że wśród srogiej zimy, zakwitły róże w moim 
|tartuszku, który powtórzyłeś cud z Kany 
i pomnożyłeś w spichlerzach mojego pana 
wyczerpane zapasy, który zeslałeś swoich 
Aniolów, aby chleb mój miesili. gdy się za- 
pomniałam przy Tobie, o Boże ze stajenki! 
przyjdź w tej godzinie na mój ratunek“. 

| Przybliża się do progów pałacu. Odnaj. 
(duje swojego pana na tem samem miejscu, 
na którem jej płaszez wręczył. Dręczona wy- 
rzutami, zgnębiona treska, przybita strachem, 
zaledwie ośmieliła się głos podnieść. Oskar- 
ża siebie, upokarza się, płacze, błaga swo- 
jego pana, aby jej darował winę w imię tego 
Boga, który spokój przyniósł na ziemię. Nic 
nie mcże ukojć gniewu możnego pana Fati- 
nellego. Bezzwłocznie chce ją wypędzić z pa- 
łacu. 

W lej samej chwili odzywa się pukanie 
do bramy. Tajemniczy nieznajomy przychodzi 
o płaszcz. W jaki sposób znalazł się 
| 


w jego rękach? Kto mu go wręczył? W ja. 
kiem miejscu go znalazł? Nikt, nigdy się te- 
go nie dowiedział oprócz biednej sługi, dla 
której tajemnice niebios nie były obce. 
Skoro nieznajomy, po umaczaniu ust 
w kielichu podanym gościnnie porzucił pro- 
gi pałacu, ujrzano, jak oblicze jego się od- 
[mieniło; olśniewająca jasność otoczyła go 
| kręgiem; słodka woń przeniknęła wokoło 
niego; stopy jego zaledwie musnęly ziemię 


i ujrzano na widnokręgu, jak gdyby smugę 


do rana. Świt rozjaśniał drogi do Saa-Fre-, ab zaj 
lkowy, powołany do życia znowu przez Księ-| 


Wychodząc z kościeła. Zyta chce cdebrać 
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im. św. Teresy 
Telefon 136-09 
Po najniższych cenach: zioła, 
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Perfumy i woda kolońska na wagę. — Świeży Tran. i 
Dila PT. Klijentów naszych telefon i waga osobowa bezpłatnie. — Każdy otrzymuje blok rabatowy 
Przy zakupnie ednorazowem od zł. 15'— dajemy 5 gramów francuskich perfum gratis. 
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| NA GWIAZDK PODARKI! kasetki ozdobne z wodami kblgńskiami, perfumami , 
F i mydłami. Puderniczki, Rozpylacze, Przybory do gelenia, 

NA KARNAWAŁ Perfumy, pudry, kosmetyki wszelakie kremy — Poleca 

| Drogerja — Perfumerja — Skład apteczny 


TEFAN HYLA uć wisma’: 


leki, opatrunki, mydła toaletowe. 


Krakows 


| Wielkie dzieło miłosierdzia Księcia Me- 
| tropolity Sapiehy, zapoczątkowane w czasia 
'vojnv światowej (K. B. K.) nie ustaje do 
dnia dzisiejszego, Szerokie rzesze biedaków, 
rekrutujących się ze wszystkich sier społecz- 
nych wiedzą i czują, że jest tutaj na ziemi 
ktoś, kto o nich myśli, o nich się troszczy, smu 
ci się ich nędzą i nieszczęściem. Przekonali 
się o tem dowcdnie, korzystająt z realnej po: 
mocy Komitetów Arcybiskupich, w najrozma- 
itszych przełomowych chwilach życia i w naj 
rozmiaitszej formie. 

I teraz, gdy klęska bezrobocia zaciążyła 
nad całym krajem a wraz z nią nędza wzmo- 
igła się na siłe, znaleźli przy sobie uiecdstęp- 
negc towarzysza ich niedoli, wielkodusznegG 
dot:roczyńcę — Arcybiskupi Komitet Ratun- 


i 


cia Metropolitę Sapiehe. Działałneść Komite- 
tu, przekazana Akcji katolickiej, objela rze- 
sze biedaków, chorych i sierót. nie kerzysta- 
jących z żadnej poniecy państwowej, a wiec 
tę największą, bo cichą, ukrytą nedzę. Podjęte 
w porę prace przygotowawcze, doprowadziły 
w krótkim Wmmitałów 
ratunkowych miejskich. dekanalnych i para- 
fjalnvch, które w dzisicjszem stadjum swojej 
l dziejalności, są źródłen: zbawiennej pomocy 
|dla rzesz najbiedniejszych. 

Aby poinformować naszych Czytelników 
l jak ta pomoc wygląda w swojem ujęciu orga- 
nizacyjnem i realnym efekcie, zwróciliśniy 
się do generalnego sekretarza Akcji Katolic- 
kiej Ks. Lubowieckiego, pelnego energji i za- 
pobiegliwości młodego kapłana, który z całą 
gotowością i z pełnym zapalem udzielił nam 
potrzebnych wiadomości. 


— 0d kiedy 
wawcza Komitciu i jak zostala 
dzona? 

— Już z początkiem sierpnia br. rozpo- 
częliśiny akcję przygołowawczą. zbiórkową, 
wychodząc z założenia, że latwiej dać ofiarę 
gdy się produktów rolnych ma więcej, aniżeli 
na przednowku. Organizacyjna stronę wzięła 


cząsia da sowieząn? 


tatnje się akcja przygoto- 
przeprowa- 


wiem tworzyć nowych jednostek organizatyj- 
nych. Robota poszła nie tylko w Krakowie, 
gdzie była znacznie łatwiejsza ze względu na 
przygotowane do tego organizacje charytaty- 


ubogimi ua czele, ale w całej diecezji. — 
W większych ośrodkach wzięły dyrektywę 
istniejące już organizacje dobroczynne, jak 
Tow. św. Wincentego a Paulo, Stowarzysze- 
uia św. Salomei, .św. Kingi itd., a po para- 
fjach wiejskich — Żywy Różaniec”. Chodzi- 
ło o to, by akcja była powszechna a człon. 
kowie naszych Organizacyj przejęli się wiel: 
kiem dziełem miłosierdzia chrześcijańskiego. 
W każdym dskanacie odbyły się zebrania or- 
ganizacyjne, na których — mówię otwarcie 
i z radością — nie trzeba było przekonywać 
uczestników o konieczności akcji pomocy 
i tylko omawiałiśmy sposoby jak najskutecz- 
niejszego przeprowadzenia tej pomocy. — 
|W każdej parafji stworzono Komitet ratunko- 
|wy, złożony po większej części z delegatów 


J 


| Organizacyj katolickich. W tem sładjum prac 


loby dać, ale posłuszeństwo jest też zasługą. | świetlaną, tam, gdzie zniknął. Był to Anioł | przygotowawczych zastał nas okólnik Rady 


Oddala się smutna i zgnębiona z myślą o tym 


z raju, zesłany na ten padół. dla wynagro- 


Ministrów o utworzeniu wojewódzkich, powia 


żebraku, którego jej nie wolno poratować i, | dzenia miłosiernego uczynku Zyty. Brama |!9Wych i rejonowych Komitetów do walki ze 
aby uspokoić swój ból, wchodzi pod sklepie- | kościoła San-Frediano, która dała przytułek | skutkami bezrobocia. 


nia świętego przybytku. 
Aniołowie, świadkowie tego wielkedusz- 


|niebiańskiemu posłańcowj 


Takiem jest wzruszające opowiadanie, 


| pod postacią że-, 
łów i braka, nazywa się cdtad „bramą Anioła". | 
nego poświęcenia, zanieśli je przed tron Bo-! 


— Czy Komitety ratunkowe nie spotkały 
się z trudnościami z powodu powołania Ko- 
mitetów rządowych, prawie o temsamem za- 


va 1 w zamian przynoszą jej niebiańskie na- jakie tradycja ludowa zachowała aż do na- daniu pracy? 


tchnienie. Powraca szybko do biedaka boże- | 


go. „Musz mówi doń — obrazie cierpia- 
tego Chrystusa; biers z rąk moich niegod- 
vych ten plaszcz wspaniały. Jesl on wiasno- 
seia mojega możnego pana, wielce milości- 


szych czasów. Warto ją przypomnieć w tym 
l pięknym czasie obchodu Bożego Narodzenia. 
i Obyście czytając je przy stole wigilijnym, 
|w gronie rodzinnem, przy wesoło trzaskają- 
cym ogniu na kominku. zostali uatchnieni 
Nie 


wero pana Fatinelli. Powierzył go mej pie-| myślami miłosierdzia wobec ubogich! 
czy, a ją cbiecalam mu go odnieść Ale noe zbraknie ich nigdy u bram naszych kościo- 
jest lodowata; nahcżeństwo irwać bedzie aż łów, proszących was o jałmużnę. Dajcie in 
do rana. Okryiesz nim do tej chwili członki , hojnie, aby Bóg. który odwiedza wasze ogni- 
twoje zdrętviałe od zimna, a ja go odbiore | ska domowe, roztoczył opiekę nad waszemi 


| —. W naszej diecezji zasadniczo nie, bo 
wytyczne naszej akcji postawiliśmy wobec 
kompetentnych czynników od początku zupeł 
nie jasno. Za pole naszej działalności obra- 
i liśmy pomoc dla t. zw. bezrobotnych niere- 
jestrowanych. t. zn. tych biedaków, którzy 
I nie podpadaju pod przepisy Funduszu Bezro- 
bocia i na żadną oficjalną pomoc liczyć nie 
| mogą. Przyznam się panu, że wielu uważało 
paszą akcję za konkureucję dla Komitetów 


ki Arcybiskupi Komitet Ratunkowy 


JEGO ORGANIZACJA I DOTYCHCZASOWY REZULTAT PRACY. 


na siebie Akcja Katolicka, nie chcieliśmy bo- | 


wne, z Komitetami parafjalnemi opieki nad 


go, między obydwoma Komitetami jest utrzy 
imana zgodna współpraca. 

— A przecież prasa donosila o złośliwych 
posunięciach niektórych czynników? 

— Tak, ale to sporadyczne wypadki, spo- 
wodowane najczęściej albo niezrozuinieniem 
rzeczy, albo fałszywa ambicją. szukającą po- 
chwał dla siebie, choćby z Jszczerbkiem dla 
dobra sprawy. Ale to są ludzzie slabostki, 
któremi w tak domosłej akcji nie można Się 
zrażać. 

— No a jak się przedstawia rezultat pracy 
Areybiskupiego Komitetu Ratunkowego? 

— Muszę stwierdzić, że dzieło nasze się 
powiodło, po pierwsze dlatego, że poruszyło 


wszystkich, po drugie, że zostało życzliwie 
przyjęte przez spoleczeńsiwo. Postawiliśmy 


zasadę: uwzglednić możliwie w najszerszym 
zakresie nwirzeby lokalne. a środkami tinan- 
sowenii i w naturze z prowincji, wspierać ubo 
gieh po parnijacu. Wszystkie Komitety para- 
fjalne sporządziły szczegółowe listy bieda- 
ków (liczba ich waha się od 50—400, zaleź- 
tie od wiełkości paratji į ruchu przemysłowe 
go), nad którymi sprawują ciągłą opiesę. — 
Dziś sytuacj» rrzedsławia sie tak. że na pa- 
rafji nikt z głodu nie umrze. W Krakowie wy- 
|danśmy obiadów w ciągu listopada 22.496, 
jw dekadzie od í do 10 grudnia — 10026. 
| Gbiady są wydawane w 5-ciu kuchniach: Ka- 
| iol. Związku Polek — Wranciszkańska 4 i Bo 
żego Ciała 21, SS. Mitosierdzia — Warszaw. 
ska 6, Pań Miłosierdzia ua na Nowej Wsi i 
SS. Alberiygek na Czerwonym Prądniku. 
Odzieży używanej rozdaliśmy 360 sztuk. Przy- 
chody pieniężne wynosiły do dn. 15 bu. — 
10.156 zł. i 93 gr., rozchody 9.355 zł. Oi gr, 
pozostało 1101 zł. 92 gr. Z prowiantów otrzy- 
mał Komitet 668 kg. mąki i 19520 kg. zem- 
| niaków. Z iego bądźto użyto w kuchniach, 
bądźio rozdano 160 kg. mąki. Dla biednych 
z Podgórza przeznaczono wagon ziemniaków, 
dar dekanatn suskiego. Sa la tylko ofiary do- 
starczone dla Krakowa. Szczegółowych da- 
rech trudro mi nodeć. s”=ż ostateczne zesta- 
wienia zostaną ukończone z początkiem przy 
szłego miesiąca 

Proporcjonalnie do nadesłanych już. spra- 
wozdań możemy liczyć, że zhiórka przyniesie 
ckoło 30 wagonów ziemniaków i około 8- 10 
waronórsy zkożn Cześć pradnkiów zasłolą inż 
rozdana, zwłaszcza w okolicach, które va- 
wiegzone zostały klęssą powodzi. Gotówka, 
którą zbiera się w kościołach w każdą I. nie- 
dziele miesiaca jest przeznaczona na ubrania 
dla dzieci szkolnych, a nawet w niektórych 
miejstowościach, jak Sucha i Oświęcim po- 


tworzono szwalnie. Po parafiach wiejskich 
| prłankowie „Póżańca Żywaro, a miejstich 
członkowie Stow. charytatywnych wzięty 


pod stała opiesę biednych. tak, że mocą po- 
twierdzić moje powiedzenie, że z głodu nie 
zginą. Muszę jeszcze z uznaniem podnieść 
nawet bezinteresowna pomoc lekarską, jaką 
ofiarował! lekarze miast prowincjonalnych. 
Krótko mówiąc siwierdzam, że na te ciężkie 
warunki ekonomiczne ofiarność jest wielka. 

-— Skąd Komitet czerpie środki do prowa- 
dzenia swej akcji? 

— Ps pierwsze vbiera ofiary drogą pu 
blicznych składek. Odezwa Księcia Metropo- 
lity znalazła żywy oddźwięk w społeczeństwie 
choć viestety nie w całem. Z pomocą pospie 
szyły w pierwszym rzędzie sfery mniej za: 
możnę, natomiast ludzie bogaci dali nie wie 
le albo dotąd całkiem akcji naszej nie po- 
parl:. Całe duchowieństwo opodatkowało się 
na rzecz Komitetu. przysparzając około 2006 
zł. miesięcznie. Nadto, jak wspomniałem, zo 
stały przeznaczone na ten cel ofiary zbierane 
po kościołach w każdą pierwsza niedzielę 
' miesiaca. Akcję pomocy cheemy prowadzić 
do wiosny, Nie wiemy, czy starczy uam fun 
łduszów. W Krakowie wydajemy dziennie 
800 cbiadów a potrzebujacych jest 2000. — 
W całej diecezji krakowskiej pomoc winna 
objać do 15000 biedaków. Wspomożenie ich, 
będące nakazem chrystjanizmu, leży w rę- 
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jutro wychodzac z domu Bożego” i dziećmi, błogosławił waszym zi ; aby! rzadowy f Wi tP 
` g SE LOQO . ` $0S YA rodzinom by f rzad — PIE i p 7: z 
y F 4 Ę £ ych, a nawet hormat g całej olsce, kach całego społeczeństwa. Wierze — zakoń- 


Modly liturgiczne się rozpoczęły. Ah! jak- 
żeż są wzruszające o tej godzinie i w tę noe! 
Zyta upaja się w kościele San-Frediano roz- 
koszą tych pobożnych obrządków. Lxczy mo- 


dary wasze, te uczynki miłosierne, dołarły aż 
do nieba, i były wam zwrócone przez rękę 
Aniola, tak, jak był zwrócony płaszcz Świętej 
Zyty. 


diitwę swoją z miodlami Arcykapłana; śpie- (Spolszezyła Dem., 


cheiano w naszej pracy miłosierdzia chrze- 
ścijańskiego widzieć dażenie do opozycji wo- 
,bee rządu. Dzięki umiejętne'nu postawieniu 
sprawy przez Księcia Metropolitę Sapiehe 
i wojewodę krakowskiego Dr. Kwaśniewskie 


czył Ks. sekr. Lubowiecki — że religijny 
i wierzący Naród polski dalszej pomocy na 
rzecz bliźnich, nie poskapi. 


i STANISŁAW LIPECKI. 
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Za wszelkie wkłady i 


3 


Najszybsza śra. | 


Hokej na lodzie jest jednym ze sportów, | 
który zaczynu zdobywać sobie n nas w nie- 
zwykle szyhkiem tempie prawo obywatel- ; 
stwa. Uprawiany do niedawna przez grupke 
wybrańców, zrzeszoną w warszawskim Aks- 
demickinr Zwiazku Sportowym, wzbadzij za- 
interesowanie szerokieh mas sportowych dzię 
ki sukcesom, jakie hokeiści polscy zaczęli od- 
nosić na terenie zagranicznym. Nasza repre- 
zeutacja hokejowa, biorąca rokrocznie udział 
w mistrzostwach Europy, odgrywała zawsze 
pierwszorzędna rolę, niejednokrotnie będac 
o krok ad pierwszego miejsca. Rok temu, w | 
czasie mistrzostw świulą rezgrywanych w Kry 
niey, zdobyła wicomistrzostwo Europy. 


Hokej uprawiany w dzisiejszej formie wy- 
wodzi swój rodowód z Kanady, gdzie zaczęto 
so uprawiać mniej wiecej przed 50 laty. — 
Przez te 30 lat rozwinął się on niezwykle, 
stając się 4 czasenr narodowym sporlem Ka- 
nadyjczyków. 

Stolicą kanadyjskiego hokeja jest najcie- 
plejsze(!) miasto. Kanady, półniljonowe To- 
ronto. Zima trwa tam okragło 4 miesiące. 
W czasie niej czynnych jest w tem mieście 
A tysiace drużrn hokciowych. W Toronto znaj 
duje sio.sto slizgawek naturalny ch. eraz 5 10- 
rów -=ziucznych krytych. Obok drużyn hoke- i 
jowych amatorskich istnieja tam drużyny za- 
wodowa. 

Wprawdzie gra w hokeja na lodzie. upra- 
wiana w obecnej formie. pochodzi, jak wspo- 


mnieliśmy powyżej, z Kanady, kto aa. 


jest jej twóreą niewiadomo. Przed laty upra- 
wiali ją podobną dawni panowie Kanady — 
Indianie. | 

Sama gra w hokeja da się porównać de | 
gry w piłkę nożną. Jest ed niej jednak bez 
porównania szybszą. Jako gra zespołowa roz- 
grywana jest przez dwie drużyny na DUEN 
Jodowem w kształcie, prostokąta, którego wy- 
miary wahają się między 25-—40 m. szercko- 
ści i 60-80 m. długości. Boisko ogrodzone 
jest drewnianą zapora, wysoką na 35 em. Ró- 
wnolłęgle do boków krótszych hoiską ustawio 
ne sa bramki. Ogrodzenie drewniane boiska 
poza bramkami wynosi 120 em. wysokości. 
Ma ono zapobiegać między innemi wypada- 
niu krążka poza obręb boiska. 

W grze biorą udział dwie drużyny, z któ- )' 
rych każda składa sie z 6 graczy. Gracze ei, 
poruszający się na Jyżwach i zaopatrzeni w 
kije drewniane, zagięte i spłaszczone n koń- 
*a, starają się wrzucić możliwie największa 
ilość razy krążek kanczukowy do bramki 
przeciwników, Gra wwa 45 minut, z przerwą 
po każdych 15 minutach. Ponieważ gra ze 
azoledu na niezwykła szybkość jest dosyć 
męcząca, każda z drużyn ma w pobliżu trzech 
graczy rezerwowych. którym w każdej chwili 
wolne zastąpić zmeczonych kolegów. 

Oto krótki zarys zasad gry w hokeja na 
lodzie wystarczający widzowi. który po raz 
pierwszy przygladuł się będzie tej grze w 
piłkę nożna na lodzie do zarjentowania sie. 
o co właściwie chodzi tym uzbrojony w za- 
krzywione kije dwunastu lyźwiarzom, ugania 


. Rachunek żyrowy w Banku Polskim i czekowy w P. K. 0. (kraków) Nr. 410000. 
Z Komunalna Kasą Oszczędności miasta Krakowa połączony jest Zakład Zastawniczy na zastawy ruchome. 
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l utrzymuje-osobne auto z-aparalem do filmowania pożarów. Zdjęcia te sluża następnie do 


jacym z błyskawiczną szybkością po lśniącej 
talli lodowej za maleńkim czarnym  kraż- 
kiem. (ak.). 


CLOR NABMDTE 


unana 


ul. Szpitalna l. 15. (gmach własny) 


przyjmuje wkładki oszezedneśdowe w złotych lub dolarach 


i placi aż do odwołania 


od wkładek złotowych 6*/, do 8%, od wkładek dołarowych 30/, do 5'/-060, zależnie od terminów wypowiedzenia. 


Odsetki od wkładek wypłaca Kasa w zasądzie za każde półrocze kalendarzowe z dołu, jednakże przy wkładkach związanych 
najmniej 6- mieś. wypowiedzeniem może Kasa zgodzić się na wypłatę odsetek miesięcznie z dołu, bez jakichkolwiek potrąceń 


sh za wcześniejszą wypłatę. 


ich oprocentowanie ręczy Gmina m. Krakowa. — Książeczki wkładkowe Kasy Oszczędności posiadają bezpieczeństwo pupilarne. 


Numera telefonów: 103-56, 120-65, 156-08, 


Paryska straż ogniowa 


|— i 


| 


nauki .elewom straży, pożarnych. Widzą. opi na filmie, jak w trudnych i niebezpiecznych | 
wypadkach straż pożarna ma postępować,. i także jak powinna ratować mieszkańców 
z płonącego domu. 


B 
a e! E R 
Swięta w kinach krakowskich 
LJ 
Tegoroczny repertuar świąteezny kin kta- -.Anolfo* i podziwiać bedziemy sukces Char- 
kowskich możemy określić: jednem: slowem: „lietgo w potrójnej roli: aktora, reżysera i twór- 
albowiem nigdy dotychczas: niejey scenarjusza, „Światła wielkiego miasta” — 
pierwszorzędnych fihnów.|lo rzewna opowieść o poświeceniu włóczęgi 
idla pięknej, niewidomej kwiaciarki; historja 
uczucia prostego, szlachetnego i pieknego, 
przepleciona epizodami niesłychanie zabaw- 
kowskim kinomanom z najlepszej strony, | nemi. która wzrusza do lez w momentach sen 
dzięki takim obrażom, jax „Beu Tur". „Świa- |tymentalvych i rozśmiesza do lez w scenach 
ia wielkiego miasta”, „Tragedja amerykan- |groteskowych. Nie ulega przeto wąipliwości, 
ska”, „Dixiana” i „e orłów”, Europę ńato-1że Krakowianie powitają mowy film Chapli- 
miast reprezentuja dwa filmy: „Święty: Xnto-Fna z równym entuzjazmem. z jakim przyjęlo 
ni Padewski" (włoski) oraz „Pal i Patachon pgo w największych miastach Europy. 
jako strzelcy (duńsko-niemieeki). A 5 Trzecim. „przebojem“ świątecznym jest 
Polężnym, jak samo życie, filmem którydwajnowszy utwór dramatyczny slvnnego J. 
chiegl ekrany calego świata jest gigantyczna |Sternborga, twórcy świetnych obrazów: .„Ma- 
transkrypcja ekranówa slvnnej powieści R. | rokko” i „N=24" p. t: 
pen „TRAGEDJA AWERYKAŃSKAĆ. 


z 0 er Phs 

Film ten. jako przeróbka powiesci wybił- 
nego pisarza amerykańskiego. T. Dreisera, 
porusza zagadnienia codziennego ZYCIA | na- 


wspaniały. 
teładaliśmy tylu 
wyświeHanych w jednym czasie. W zestawie- 
niu zespołowem pierwsze Miejsce zajmie ame 
rykańska produkcja filmowa. pokazana kra- 


O Z 


SEESI: 
Znów go` ogłydać będziemy, tym razem w. 
wersji dźwiękowej. na ekranach poputkarnych 


kin „Wanda i „Bagatela. T znowu wztnszać ą á 

. + 3 "BZ Mk == 3 > i a ć sa. ZE: aj- 
nas będzie, kreująey-lytulowa role, młodzień- | leży wedlug opinii fachowców — sto m l 
czy Ramon Novarro. który właśnie za te wolę lepszych opracowań filmowych wszy stkieh 
zdobyl pierwsze miejsce popularności: wśród Wartość filmu podnosi doskonała 


| czasów. 


polskich miłośników A-ej Muzy, co najlepiej | gva nowej „gwiazdy. Sylwii Sidney, znanej 
skomiejskie ulice” oraz Jej 


świadczy o wartościach tego niecodziennego | ham z filniu „Wielź 
filmu, świetnie wyreżyserowanego przez zma- | partnera. Filipa Holmesa. |.|p"mą 
amerykańskiego, Freda Ni Do rzędu arcydzieł reżyserskiel i aktar- 
; [skiej szłuki kinematogralicznej należy "ów - 
jesl dawno oczekiwany. nież pelen wzniosłości, artyzm i poezji film 
nowy film Chaplina: osnuty na tle życia Wiejkiego Świelego. p. L: 

„ŚWIATŁA WIELKIEGO. MIASTAĆ=© = „ŚW. ANTONI PADEWNKI” 

Dzieło to zobaczymy: na ekranie Kina|wykonany podług książki O. Vitlorino Fac- 


nego realizatora 
blo. 


Sensacja nielada 


| Społeczna 
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chinelti'ego przez włoskiego reżysera hr. Gte 
lio Antamoro. W rolach głównych występują 
najlepsi artyści scen italskich. Film ten jest 
wielkim hołdem Włochów, złożonym w 700-nęg 
rocznicę śmierci świętego Antoniego, która 


|eały świat katolicki obchodził. w roku bieżą- 


cym. Wyświetlać go będzie kino „Świt* w 
Domu Katolickim. 

Mila niespodziankę sprawia amatorom fil- 
mów kolorowych, kino „Uciecha“, wystawia- 
jące film p. t.: 


DIXIANA:, 


Bohaterką tego obrazu będzie milutka 
Bebe Daniels, podziwiana w swoim czasie w 
rewjowo-operetkowym filmie „Rio Rita”. 

Barwny korowód pierwszorzędnych filmówy 
zamyka efektowny dramat wojenny z życia 
lolników p. t. „7 orłów“ z czarująca „Kolin- 
ka“ (Colleen Moore) w kinie „Słońce* oraz 
komedja p. t. „Pat i Patachon jako strzelcy“, 
wyświetlana w kinie „Adria“ (dawniej „Świa 
towid“). ARTEN, 


Kasa Gospodarcza 


w Krakowie, ul. Sławkowska L, 25. 


udziela pożyczek krótko i długoterminowych za 
oprocentowaniem 8—110/ rocznie. — Przyjmuje 
wkłady oszczędnościowe xa oprocentowaniem 
7—9% rocznie. Prowadzi dział mieszkaniowo- 
budowlany, którego członkowie przy wpłatach 
od ?5 zł. miesięcznie mogą dojść do własnego 
mieszkania. 
Zdolni przedstawiciele poszukiwani na eałym 
terenie Rzeczypospolitej. Stały i poważny dochód 
gwarantowany ew. słała pensja. 


W teatrze im. Słowackiego, 


Każdy dzień świąt przynosi w teatrze kra- 
kowskim odmienny spektakl, dając w ten spa 
sób przegląd ostatniego repertuaru. W pierw- 
sze święto popołudniu odbędzie się przedsta- 
wienie operowe arcydzieła narodowego St. 
Moniuszki „Straszny dwór“ z gościnnym u- 
działem pp.: T. Szymonowicza, Stef. Roma- 
nowskiego i A. Mazanka, oraz pp.: Chmiel- 
Tryczyńskiej, Wiśniewskiej, Pastówny, Bod- 
niekiej, Woźniaka, Kruszewskiego, Mazurka 
i in, wieczorem komedja szkolna z niedaw« 
nej przeszłości b. Królestwa „Młody las* J. 
A. Hertza, w koncertowem wykonaniu zespo- 
lu krakowskiego, z gośc. udziałem L. Wyrwi- 
CZ. 

W drugie święto popołudniu, pierwszy raz 
zabrzmią kolędy „Betlcem polskiego“, dane- 
go w nowej zeszłorosznej inscenizacji, wieczo- 
rem ostatnia nowość polska, wyborna kome- 
dja satyryczna PB. Winawera „Poprostu-tru- 
teń*. W niedzielę 27-g0 popołudniu również 
„Betleem polskie”. wieczorem zaś wielki uk 
ces tegoreczuego sezonu „Uliea“, która po 
tem przedstawieniu ukaże się jeszcze w Środę 
30-eo. poczem schodzi zupełnie z repertuaru. 

W poniedziałek 28-g0, na iedynem w okre 
sie świalecznym wieczornem przedstawieniu 
po eenach zniżoaych, rozgłośna nowość scen 
zagranieznych „Burza w szklance wodr“ Br. 
| Franka. Na Syiwesira przygotowuje dyr. 
| Trzejński angielską lekką komedje Mary Lu- 
tv „Dziewczyna i hipopotam“. W dzień No 
wego Rosu papoludniu ukaże się bajeczka 
‘Ala dzieci 4. Wiśniowskieso „Odnalezione 
serecó, która lak powszechnie się podobała. 
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TANI NNACNFA ae (in st GOtóWKĄ us sem 
ANTONI PROCNER i Ska | FREE | 


maszyny do szycia 
wózki dzieciece 
ROWERY 
gramotony i płyty. 
Największy i najtańszy fabryczny skład 
W KRAKOWIE — tylko 


ENERZRNISN 3 


zowanie, naświetlania, 


| BIURA SPRZEDAŻY djeta, kąpisie kwasowę- 


i Administracja iabryk: glowe i t, p. 


Sanatorjum 


Kraków, ul. Sławkowska 12. ES SALUS“ | 


FABRYKA: 


Kraków, ul. Kątowa Nr. 3-11. 


(domy własne) 


Telefon Nr. 110-17. | 


Telefon Nr. 138-02. Kraków, ul. Szojskiago L. (i. 


TELEFON 112-93. 
n KEZWEM m E M 


oczami, Tatti po-jf 


fabryka ksiąg handlowych | zeszytów. ||. 5:5] 
Faruka keReri, iprb kupieckich, torebek puia Św Teuna L. 4. 4 
i BRUKARNIA Wszystkie wyroby po cenach | Lakład krawiecki 


lona nowieść Florence Barclay! 


| Księgarnia Krakowska, Kraków, św. Krzyża 13 


poleca: 


konkurencyinych. ( TN 
Barclay Fl.: 


i z ——————— || w Nowym Sączu 


HEBEL 


tuż 


poleca dostawe wszelkich materjałów budo- r 
wlanych — jak wapno gaszone, cement, ce- 
gte, 
$ Jedyny skład w Dębnikach i na okoliczne |Ę 


STOWARZYSZENIA ŚW. ZYTY 
przy ulicy Mikołajskiej 30. 
wydaje tanie smaczne śniadania i objady |SzzszswowssoGGGGGSGGGSSEGGsGGG 

w cenie 1 zł. — 70 gr. i 50 gr. mh 


—— 


EJ BRET 


EEEF 1 FETYSZE E E TAES | "1 MNIKO NAKANA ANAIA 
ŁA 


A 
Kraków - Dębniki ulica Madalińskiego L 5, 


Biała Ksieni z Worcester 
Cena zi. 5°— 


W opasce zwykłej po wcześniejszem 
nadesłaniu należytości czekiem na konto 
mm | nasze w P. K. O. Nr. 404.620, lub przeka- 
zem pocztowym Zł. 5°65, za pobraniem 


|Kapelusze pocztowem zł. 4:05. — Wysyłka odwrotna. 


ulien dagiellofńiska 16 
m BRE | 
=ecoeoQ00ROOGZOGRNNOOGRGDOCRE an Poleca na każdy sezon 


E MATERJAŁÓW BUDOWLANYCH Bs 


i opałowych -= właśc. Józefa Walkowa, 


HELENA PAPIERNIK Ę|: 


KRAKÓW UL. MIKOŁAJSKA L. 11. è 


U È 
] 


PSA A — ugi w PEM 


za mostem. telefon Nr. 181-39 Ẹ 


ma na składzie i stale prowadzi: 


iQ©9060000000000000000000000 = 


Pończochy damskie, dziecinne, skarpetki, 
rękawiczki, krawatki, kołnierze, spinki, lu- 
Sterka, chustki do nosa, koszule damskie. = 


kombinacje,reformy, bielizna dla niemowlą: 2 ki | e A SUNON = =—— 
hafty, koronki, motywy, gumy do bielizny, e MGS [6 p USZOWE PRACOWNIA ART.-POZŁOTNILZO-RZEŻ ZIARSKA | 


i na podwiązki, potniki, wstążki, taśmy 8. S T A N i SŁ A w A M A R € H E w m l | 
| 


dachówkę, papę, ter, trzcin? gips i t. d. 


dzielnice. 


jedwabne, wełniane i batystowe, nici, ba- z inne na sezon obecny, 

wełny, włóczki. wełny, przędze, jedwab poleca Kraków ul. Krowoderska L. 13. 
sztuczny, grzebienie do czesania, grzebyki fes cenach zniżanych 
do włosów, szczotki do zębów i rąk, mydła, 

woda kolońska, perfumy, szampony przy- $ Antoni Jarosz 


bory do szycia i haftu, towary ERR (8 


wykonuje wszelkie roboty w zakres pozłotniciwa i rzeźbiarstwa 
wchodzące a mianowicie: ołtarze, ambony, stac e kościelne, 
salonowe meble, ramy różnego rodzajn, odnawianie starych ram 
oraz oprawa obrazów w ramy Powierzonc roboty wykonuje 
|Kraków, Sławkowska 24. | starannie i punktualnie po nader niskich cenach. 

(Dom XX. Marków) | 


ZARZĄD ZAKŁADÓW PRZENTOLOWI 


ST. BURTANA 
w Krakowie, ulica Basztowa L. 17. 


poleca: 


1) z Cegielni w Zielonkach 


znaną ze swej dobroci, eepłę maszynową i pustą, dachówkeę ciągnioną i karpiówkę. 


2) z Fabryk szamołów i wyrobów kamionkowych w Radomiu 
i Suchedniowie. 


cegłę szamotową, fasony, rury kanalizacyjne kwasoodporne i t. p. 


3) z Fabryki maszyn i odlewni metali i żelaza w Kętach. 


maszyny rolnicze, jak kieraty, młocarnie, sieczkarnie, maszyny na dachówki cementowe, 
pompy, imadła patentowe „K a sper“ fabryka wykonuje również po przystępnych 
cenach wszelkie reperacje maszyn rolniczych, ceramicznych etc. 


4) z Kamieniofemu „Dolomit“ w Pogorzycach 


kamień ciesewy do budowy kościołów i budynków monumentalnych, pomników 
i grobowców, kamień podk!adowy i szuter. 


É 4 
, Se. BER ig pe 


Nr. SAT. „GLOS NARODU” z UAM 24-20 gruna 1931. 


Ksiażka jest dla młodych pokarmem, dla starszych 


IWANA INAHA AAA AABAA AIAGA HAA ATT: MUNARA HANU 


rozrywką, w dobrej doii zdobi, w przeciwnościach 


a okopów a Z rt ro od rt owi 


pecacha przynosi, w domu rozwesela, poza #0- 


Padwa AAAA n MANANA 


(sięgarnia Krakowska, w Krakowie, Św. Krzyża L. | Ad 


poleca: 


GWIŻDŹ F.: Obrazy na szkle. Nowele, brosz. 350 |FISCHERÓWNA A. Życie Polaków w daw- 


Z Teologji: | | e e 
E e W"; RAWA x 1 FROYT: < Carkori ; = nych czasach. Czytanka pomocnicza do 
CATHREJN W. X. T. J: Katolik i Kosciól kato- zł. į HERCZEG Fr.: Giurkoviesowie brosz. CE nmaki l u a za” = 
teki, albo co zawdzięcza katolik swemu |JELEŃSKA E: Panienka brosz. 3.50 iy, ATA a a. i 3 
i i jakie ma względem Niego | KTEDRZYŃSKI St: Dym ofiarny. 3 
p ę da p Wi. a KEOS J. X.: Na drugiej półkuli, 2 tomy, brosz. 
DROUWEN E. O. 5. J: 0 duszę chłopięcą (we- KOX dA. Gośia 


Ćwiezenia praktyczne 

brosz. J.— z bzyki w szkole Średniel. Cievło. f 

15,— | HELSZTYSSKI ST.: W erodzie Halszki. Re- 
gionalne sonety szamatulskie Ž . z . 


= 
> 


ane sd zinusai 150 raka? (Nowość) 5—| > 
dług zapisków rodzinnych) nań a" Samo Poditk brosz.  5.—| IESSEN S.: Podstawy pedagogiki . 
|! ENCYKLIK mi Gui: ae Piusa N wisiały "l" a N l fm 91 IPAWICZK ST skie ieśni m 
ETER Sag. e ee PRES |KRAUSHAR A.: Palace Rzeczypospolitej, br. 15.— HLAWICZKA H.: 45 polskiek pieśni marszo- 
o chrześcijańskiem wychowaniu młodzieży. ej w ta” oprawne Pai wych do nżytkn mledzieży szkolnej har- 
Na nowo z iacińskiego przełożył i obja- | f U cerskiej i przysposobienia wojskowego . 


Zamek królewski w Warsza- 
oprawne 20.— 


| KRAUSHAR A.: 


śnieniami opatrzył Ks. Jan Korzonkiewicz 150 
wie, broszura zł. 16.—, 


|HOLOWKO T.: Przez kraj czerwonego caratu. 


GHEON H.: Szafarz lask Bożych św. Jan Viin- 3 ni ; |JASEŁKA w 4 odsłonach. zebrane z różnych 
5 m a. j 3, | KRZEMIENIECKA H.: Leeg wichry!  brosz. 3.— -a EAH s M; 2 
ney. proboszcz z Ar > | LAURENTIN M.: Miłość Poncjusza "13 aułorów (Bibljoteka Teatralna „Michali 
KOŚCIÓL KATOLICKI W ROSH. Maler 3i do LIGOCKI E.: Pri MS. ih aw Ta neum“) 3 3 . t SE ; 
jego historji i organizacji, zeszyt T. (wyd. „JGOCKI E.: Prawo szpady i krwi rosz. = KLUSEK St. Dr i GAERTNER W.: Polskie 
Sekrctarjatu Arcybiskupa Mohyłowskiego. | LADA J: Zly czar brosz. d— ustawodawstwo przemyslowe. Zbiór ustaw 
Metropolity Rosji) 5. i rozporządzeń administracyjno - przemy- 


5 | NILASZEWSKA W.: Cmentarz i sad hrssz.  7V.— 


j , słowych, z objaśnieniami do rozporzadze- 
MIŁASZEWSKA W: Czarna-lilańcza 


nia Prezydenta Rzpłlitej o prawie przem. 2 
KLEINER J., BALICKI J., MAYKOWSKI ST.: 
Literatura polska, t. I., cz. TI- ga. 


4— | KOMPF As Madee świeczniki narodu 


LIST Jego Światabl. Pana naszego Piusa XI. 
p = 
o niezwy kle ciężkiem przesileniu gospo | (RR HE TE 
darczem, o oplakanem w wielu krajach | m 
hezrobociu i o wzrastających w dh MILASZEWSKA W.: Młyn w Bożej Weli, br. 4- 


waiennyeh Z. 0.20) MIŁASZEWSKA W.: Zatrzymany zegar. br. 


Waleńki miłośnik Jezusa wi a Poi aad: MORCINEK G.: Byli dwaj bracia brosz. 3— | polskiego. 30 opowiadań z życia Świetych 
Promienne życie świętego m r opowie- WORCINEK G.: Serce za tama brosz.  9.— polskich i blogosławionych oprawne 
laii * ALPE LATE O art. 1 RE p 
sda silk MURON I: Wyspa Ispanola (Nowość) KORCZYŃSKI L. Dr Prof: Przyrodzone 

MORICE H. X.: Słodka apatrzność, Dogmatyoz í broszura Jet Źródła sił i zdrowia ziemi krakowskiej . 
no-morame studjum . . 2.20 KROLOPP T. ©.: Historia mandoliny i gitary 


NIEDBAŁ N, X: Z łewisk Wielkopolskich. 


. . . TOBĄ az ic 5 wół icz A ECON i +. 7 a 
Obrazy i szkice przyrodniczo-myśliwskie 7.50 oraz ich rozwój, z licznemi ilustracjami . 1.70 


RIEDL K. X. T. I: Nauki Ro 2 0 dE: 


4 


LS 


rych przedmiotach zawartych w Ewangelji 
świętej 


ROZBIERSKA M.: Stefanek „Dojrzał do nic- 
ba”, (Żywocik Krakowianina) p. . 


STOTŃSKA C,: Krótkie rozmyślania di mlo- 
dzieży żeńskiej wedlug roku kościelnego, 
Okres Adwentu i Bożego Narodzenia 


SUMU PAK: Św. Frauciszek Rorgjasz, trzeci 
general T. I. Jego życie. enoty i chwala . 
SZYMAŃSKI A. Dr X.: Społeczne znaczenie 
rozwodów . ż E p ? s Ą 


Dła dorosłych: 

ADAMS H.: Tożemniea domu za bramą kró- 

lowej broszura 
D'Azeglio M.: Nicolo de Lapi., 2 tomv,broszura 
BALICKI St: Dziewiąta fala broszura 
BANDROWSKI Jerzy: Sosenka z wydm, br. 
BANDRÓWSKI Jerzy: Wieś czternastej mili, 

Nowele chińskie broszura 
BANDROWSKI Jerzy: Wieś mojej matki, br. 
BANDROWSKI Jerzy: Zolojka broszura 


2.20) i 
OLIPHANT Mrs.: Niewidzialni broszura 
1.50 | ORCZY bar.: Szkarłatny kwiat brosz. 
ORCZY Dar: Eldorado i brosz. 


_ | OSSENDOWSKT F. A.: Sokół pustyni. brosz. 
130| OSTROWSKI J.: Canțhangara brośz. 
;_|PERLY. Nowele autorów szwedzkich. brosz. 


RAKOSI W.: Muza. ie brosz. 
2 _| RZEWUSKI K: Listopad, 2 tomy brosz. 
SHEEHAN T. A.: Sprawa odłożona broez. 


RAMBATD A: Pierścień Cezara 


(Nowość) brosz. 

6.— | SIGURD: Koń majora brosz. 
4.— | SMOLARSRT: Miasto Światłości broez. 
4.—| SMOLARSKI: Uczta Baltazara brosz. 
8.— | STIERNSTED M.: Ulla - Bella brosz. 
SZPOTAŃSKI St.: Bez ziemi i bez nieba. br. 

3.60 | SZPOTAŃSKT SŁ: Odloty brosz. 
5— | TOKOTOWT K.: Nami-Ko brosz. 


8.— | WEYSSENHOFF: Mój pamiętnik literacki, br. 


oprawne 10— | MACHCZYŃSKI K.: 


Mozaika wileza. Opowie- 


ści myśliwskie oprawne ,7.— 


| MILIK K. Dr X.: życie żołnierza. Poradnik dla 


poborowych. (Wyd. Zjednoczenia Młodzie- 
ży Polskiej („Ostoja“) m r * . 2.390 


4.50 | NAMYSL J. Dr i BILIŃSKI J.: Ueieszne i po- 


żyteczno pogadanki o twojem zdrowin . 2.80 


-_|NITTNAN T. M.: Pod-ręka Fatmy. Słoneczny 


Algier 3 : : -. 3.60 


— | PEREMIATKOWICZ A. Dr: A A en- 


cyklepedja żreia politycznego, wyd. no- 
we, eena zniżona . . H= 


RADZIWILOWICZOWA-W ERYHO M.: Meto- 
da wychowania przedszkolnego. Podrecznik 
! dla wychow aweów 1 A ; -. 840 
SKIBA M.: Alkoholizm jaka A gos- 
podarcze w Polsce . X 1.80 
SKIBA M.: Umieralność i W" dale 
w świetle statystyki urzędowej . A —80 


SYSKI A. X: Ks. Henryk Perreyre i sędich 

jego do Polski, Aktualna karta z przeszłości 1.— 
SZCZUDLOWSKI J, A: Podstawy psrcho- 

logii ód . .-. „.AWJ, EEE 


BARCLAY FL.: Biała ksieni z Wor- WIERZBIŚSKI M.: Szalony rok brosz. 3.—| SZUMAŃSKI T.: 0 naiważnieiszych proiek- 
cester (Nowość) broszura 5.—| WIERZBIŃSKI M.: Wolność b. | cjach kartograficznych używanych w szkole 2.20 
BARCLAY FL.: Biękitny chłopiec broszura 4-—|TvYBRANOWSKI K: Dziedzietwo AR w PO" nów 0 
BARCLAY FL.: Jane brosz. 5.—| (Nowość) brosz. w 5.et altach -a - «4 +=... 0.80 
BARTKIEWICZ Z.: Wyzwolenie. Nowele ZEGADLŁOWICZ E: Z poń młyńskieh kamieni Dia panierek: 
i obrazy broszura  4.-— | ZEGADLOWICZ E.: Cień uad falami. brosz. = a Rai; 
AUMANN E.: Znak i ) RS M 4 CZESRA-MĄCZYŃSKA M.: Helusia z Rako- 
ARS R 7, bz. R ij Ra) 7 innych działów : wiekiego młyna oprawne 7.— 
BIRMINGHAM G -nlio kozy | BACZYŃSKA ST, HYCZEWSKA ST.: Moje DOMAŃSKA A.: Krvsia Bezimienna. Opowia- 
| s A) G. A: Saligia brosz. 4—|  éwiezenia w nauce języka, gramatyki i orto- danie z czasów Zygmunta Augusta i Ste- 
BORDEAUX H.: Wiłość ucieka brosz. 4.50 sralji Ksiażka przeznaczona dla dorosłych fana Batorego oprawne  5,— 
BRONTE Ch.: Dziwne losy Jana Eyre, 2 tomy 10— | nę: i A, Dr- UE za się (studjum di DOMAŃSKA M: Brzydka Krodmić: z: 
BREY H.: Józet ben David Bro. 250 ARA i Ma ZR p FINN Fr. J. T. J.: Ofiara dziecka  oprawne 4— 
EAN BŁAŻEK B.: Przez kraj słonecznych dolin GAJEWSKA T: Kierdei ; 
CHESTERTON G. H.: Niedewiarstwo Księdza i górskiej głuszy. Wspomnienia 7 włóczęgi JAJEWSKA T.: Kierdej oprawne  6.— 
3 Browna brosz. 5.— po Bułgarji - : 540 | LEŚNTEWSKA A.: Futuzjastka oprawne 6— 
CHOIŃSKI-JESKE T.: Gasnące słońce, 2 tomy —| CHMAJ J. i ZAGAJEWSKI K.: 10. 000 za F OCHOCKT St: Tajemnicza dziewczynka, opr. 6.— 
CHOIŃSKT-JESKE T.: Tjara i korona, 2 fony 6— niemiecko - polskich a W 120) REUFTÓWNA M: Królewna (Nowość) 6— 
| CZESKA-MĄCZYŃSKA M.: Opowieści Chry- CZUMA I. Dr.: Ogólne uwagi o pr ojekcie prawa ROSTNKIEWICZ K.: Zloty sen Lamikai, opr. 5— 


małżeńskiego Komisji kodyfikaeyjnej RP. 1—-| 


stnsowe brosz. 5.— 
SYELARUE-N na RA i S aT CZUMA J, Dr: Monografija statystyczno - go- | SGIEGARN x JĄ SRJ 
DBLARUEMARDRUS L.: Cień starego dwory 150] ©" spadareza tvojewództwa Iubolskiego, To. KSIĘGARNIA POSTADA NA SKŁADZIE W KOMP 
EBERS J.: Uarda. 3 tomy brosz. 5— Zagadnienia podstawowe (z mapami. wy- LECIE BIBLIOTEKE POPULARNA: „DLA 


EJCHENDORF J.: Z życia nicponia biosz. -1.— kresami i ilustracjami) . . . . . 30—| WSZYSTKICH”. OBEJMUJĄCA SERJE PISARZY 
EJSMOND J.: Moje przygody łowieckie, brosz. 14.— DISSLOWA M.: Jak gotować. Praktyczny pod- POLSKICH, SERIĘ PISARZY ORCYCH, SERJĘ 


oprawne 18.— ręcznik kucharstwa. Poradnik we wszel- PRZYRODNICZĄ, ORAZ SERJĘ ŻYWOTÓW-ZYCIO 
kich sprawach odży wiania, zestawiania F KATALOGI 


FOGAZZARO A: Pomysł Ernesa Toranzi IYSÓW. — SZCZEG 'E 
FOGAZZARO A: Pomysl  Ernosa ano pó. menu, urzadzenia 4 zyjęć, dekoracji stołu, RYSÓW. j RECZ OBO NA y 
Sz oprawne ES NA ZADANTE BEZPLATN TE. 


GOBINEAU A.: Kechankowie z Kandaharu 150 sra b 
| POMINIOWA E.: Swaty. Sztuka ludowa p 2h Przy wysylkach zamiejscowych do een powyższych 


-r e " 


GOETHE J. W.: Cierpienia mlođego Werthera | aktach ze śpiewami i tańcami . i 230 A s A 
| broszura 2— (Groeh z kapustą. Zbiór monologów dla mlo- aiy. Się triasie Bosla o pFafy pocztowej. 
GOLDSMITH: Pleban z Wakefieldu, broszura 3—| dzieży męskiej . a.  .  «  .  . 140 Ekspedycja odwrotna, 
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Złoty medal Gniezno 1925, Złoty medal Rzym 1926. 


nych 


Ceny 


w Krakowie, ul. Szpitalna 18. — Telefon 101-388. 


Biura techniczne i zakład instasacyjny dia wedo- 
ciąśów. $azu i ośrzewań cemtrał. oraz kanalizacji 


Sprzedaż rur gazowych, czarnych i ocynkowanych, 
rur odpływowych, armatur mosiężnych, do wody, 
gazu i pary, wanien cynkowych, żelaznych emaljo- 
wanych, muszli wodosiągowych, klozetów, umy- 


walń, pieców łazienek różnych syst, klozetów pokoi, bidelów itp. „R 


ZAKŁAD 


LALIPTERIJNO - WTROLIG(TOKA 


PIOTRA GRZYWY 
„w Krakowie, ul. Rajska 10. Tel. 147-43. 
Wykonuje oprawy ozdobne, opra- 
wy makładów — broszurowania, 
oprawy Mszałów Brewiarzy, 
Książek de nabożeństwa. 


oprawa bibljoieck po Zniżonych cenach. 


One 2 "| 
4 "PARE 


POLECA 


w BIELSKIE PIWO 
MARCOWE I PORTER a 
zamówienia uskutecznia również i na prowincję. 


Krakówsasbzów, tel. 130-408. 


Na 


Towary Kolonialno-spożywcze 
wina krajowe i zagraniczne, miody pitne, wódki, 
koniaki. likiery i rumy, oraz owoce świeże w wiel- 
kim wyborze poleca po przystępnych censch 


Kazimierz Bartoszewski 
raków, ul. Flor ańska L. 43. 
Prawdziwy czysty mióg górski 1 kg. ZŁ. 2'89. 
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Złoty medal Ministerstwa Przemysłu i Handlu, Częstochowa 1926 
Złoty medal Wilno 1923, złoty medal P. W. K. Poznań 1929, złoty medal Wiino 1930, 
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ISTNIEJE PRZESZŁO 108 LAT 


Odznaczona 20-tu premiami, 2-ma nagrodami państwewemi, 1C-ma z'otymi medalami 


Grand Prix Rzym 1826 


Odiewnia dzwonów 


KAROLA 


a E 


w Biaiej k. Bielska 


Po'eca dzwon» 
wie'koʻci i o wszelkich życzo- 
tonach, o nie dościaenione 
jakości spiżu, 
dzwonów pojedynczych i 7espo- 
łów kilkudzwonow vch. 

Dostraja nowe dzw ny 
gwzrancja czystej harmonii do 
już istnielących. 

rPrzelewa pęknięte dzwony 
pzemontowu e stare systemy. 
dzwonienia na nowe. 

Wykonuje kompletne kon- 
strukcje żelazne zastęoujace cał 
kawicie dzwonnice lub kon- 
stiukcje drewniane w wie y. 


Dostarcza napęd elektryczny do dzwonów każdego ciężaru! 
majmiższe! Bługoterminowe spłaty! 


ef. WŁADYSŁAW BIENIARZ | 


U 


z 


i. KRABIA 


SOLOS NA RGD G Z lnia Agro smi a 1831 


iwa hwiazdkel | 
Najniższe ceny!! 


(apelusze, Krawaty. Ka- 
zule, Szala, Puliovery, 
Śweatery Zł 4:80, | 
Mielizna ciep'a, Ręka-| 
w czki, Skarpetki, To-| 
rebki damske- | 


jgumowane h P.T. Esię- 


o A: 


bielizna, rekawiczki, | 
SAD kapelusze 


Bon 


bwa (yorka 


a Erazów, Fiorviańsia 4) 


ży. 


dowolnych 


czystości głosu 


pod 


alon wenecii z dnżem 
lustrem, dywan fran- 


Jcuski 350x410, żyrandol 

ja kryształowy na 24 żaró- | 

WH wek okazyjnie srrzeda. 
Zjednoczeni Stolarze Kra- 
isów, Rynek 9. 


$tróżostwa 
| ooszukuje bezdzietne mał- 
Š żeństwo Zgłoszenia przyj- 
5 muje Admistracja „Głosu 
3 Narodu* pod „stróżostwo* 


Niskie cemy! 
pierwszorzędna jakość pierwszorzędna |a*ośŚć 


oto zalety moich 


PIANEIN 


FABRYRA PIANIN 
B. Sommerfeld, Bydgoszcz, 


Nowootwarty sklad fabryezny 
Kraków, Rynek Gł. 5, Tel. 172-71. 


(obok kościoła Marjackiego). 
Dostawca państwowych konserwatorjów muzycznych 
w Katowicach i Poznaniu. 
Proszę o zwiedzenie bogało zaopatrzonego składu bez 
przymusu kupna. | 


wykonuje najtaniej 


ze RYNIEWICZ 


KRAKÓW, 


ulica Juljusza Les 5. 


| 
oszklenia artystyczne 
| 
| 
| 


MaN 


PrzepuklinowePasy 


pachwinowe. pępkowe, udowe, , | 
Opaski Śrzuszne 
` Suspensoria, prostotrzymacze 


Pończochy gumowe 


dla cierpiących na nogi 
Narzedzia Lex«arskia 
i artykuły gumowe 
szi Kraków 
ista 4. Tail. 15503 


E wsoęeasasnascoa, SAGŁWGORARAPEMÓ PARETE U. z >i TNn 
Wydawca za „Ulos Narodu“ Skę z ogr. uupuw. ;. Hotekea. Redfkaor odpowiedz. SG. Józef J Ware halowski. 
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* OBRAZKI KOLLNDOWE = 


od Zł, 1:20 wzwyż 


R 
Komple? figurek do szopki, Dzieciątka do 
żłóbka artystyczne trwałe. Medaliki, Różańce 
kokowe, drewniane, szklanne od 250 za tuzin. — 
Książeczki do nabożeństwa od 25 gr. Krzyże 
ścienne do szkół, szpitali i urzędów 
l 


s poleca r 
6 N F-ma ALFRED MAGHNICKI A ARIKA 5. 
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ZAK ŁAD WYROBÓW ŚLUSARSKICH 


>| ARTYSTYCZNYCH i BUDOWLANYCH 
| 


LUDWIK GORKA 


Kraków, ul. Gzarnowiejskxa L. 17. — Tei. 121-32. 


| Wykonuje wszelkie roboty w zakres ślusarstwa wchodzące: 


Ceny konkur encyjne Ę Ceny konkurencyjne. 


MMM (© 


Bioliyn 
| 


FABRYCZNY SKŁAD 


WEZ 
Phérien, Sli I Towarów Bawatnydh 


KRAKOW, R, KOWALSKI "SM 
POLECA: 


Płótna bieliźniane i pościelowe, bielizna męska i damska, obrusy, rg 

eznisi, chusteczki, ścierki, kapy, firanki, koce, Kołdry, siennixi, wypraw- 

ki szeolne. CHUSTKI CZA%NE KLASZTORNE, PŁOTNA LNIANE KOSCIEL- 

NE i co haftu. Cepia tieliznastrykotowa, swetry, PONCZOCHY, SKAR- 

PET*i, FARTUSZKI, KRAWATY, kołnierze, KOSZULE MĘSKIE na miarę 

krój 1 wykonanie bardzo se.idne. Bo wypraw wszelkie gatunki 
płócien batyst., opali, zefirów 


Ceny niskie Wielki wybór 


w wyborowych gatunkach 
mszalne, WĘSIETSKIEE, 
francuskie. austriackie 


3 INA i krajowe, 


za których „akość i pochodzenie ręczy. — Wysyła w każdej ilości, po najtańszej cenie lirma 


J. Biclicki Ss H, friisch 
Kraków, Mały Rynek L. i. 
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D 
BANK ZACHODNI | 


Spółka Akcyjna 
Gentrała w Warszawie, ulica Fredry 6, 


Qddział w Krakowie, Rynek gł. 22. 


I (Naprzeciw Głównej Strażnicy Wojskowej) 
za!atwia wszelkie zlecenia wchodzące w zakres bankowości. 


De 
TEREE 


OBRAZKI KOLEDOWE 


pichne, tanie, drży wybór. 


100 szt. zł. 1:20, 1:50, 2'—, 220, 2:50, 3'—, 3:50, 
4—, 450, 5—, 6—, 750, 10—. 
% 


> ma żadanie wzory — śratis. 
k a PF tuzin zł. 3-—, 3:60, 6— it d. 
Książeczki do modlenia od 25 groszy 


poleca: 


4 $ianisiaw Rab, Kraków, Sławkowska 4. 
ZSZ ZEE WZW RIAA 


| OBRAZKA KOLIDOWE. 
ki 


Śrzy VARUPA (OWAK 
morwełzzowi Sie na ogśłaszających sie 


w „Słesie Narodu.. 


Drukarnia „Głosu Narodu“ pod zarz, R. Ferką 


+ 


